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K EJ S I 
Co ło jest Związek Samopo~ocy ChłopsJ<iej 

1. POLITYCZNY SENS REFORMY ROLNEJ 

Kiedy ·w pierwszych miesiącach odzyskanej wol· 
n.ości dokonywała się w u.bie{;lym rok""U w Polsce ,.lu­
belskiej" reforma rolna, zdarzyła się w .ęiałostockim 
taka akcja sabotażowa. ' Szlachta zaściankowa z po­
wiatu Bielskiego pod jęła ·energiczną agitację wśród 
chłopów prźeciw clzielenill pańEkich latyfundiów. 
\~' agitacji tej powtarzał się stały argument: 

,.cztery raz) zmieniała się 'vładza na tyd1 t~renach; 
wojna trwa, zmieni się piąty raz i wtedy „wsolą" 

wam za parcelację". 

Na czymże polegał ten chwyt? Na rzuceniu· ostatni 
jnż raz „imienia pańskiego" na szalę wypadków. Niby 
gniew Pana na -..vysoko8ci&ch z przypowieści bihHj· 
nej zagnmiał gniew ob<.zarnika. Llcwno, że chłop 
go t:'if ulęlll~e. Że majestat· Pol~ki pańskiej. który go 
poniżał karocami, murami rozległych park@w i p'1-
łaców. legendą zaciwiadczoną u!'tami ojca i dziada -
" rwoła i tl"raz odruch podda[1.-twa. 

Wymieniamy tu prz-yklad o znaczeniu historyce 
nym. Bo któż dla chłopa miał symbolizować władzę 
w kraju. nie1)odzielny monopol na dobrobyt i na nie­
nar_uszalną niesprawiedliwość społeczną - któż py­
tamy, jak nie ogiądany na miejscu „pan dziedzic"? · 
Walka o władzę, walka o obywatelstwo, walka o 'do­
bTobyt musiała się zacząć U chłopa od zwalczenia 
u niego samego nagniotu pańskiego, paraliżujqcego 
strachu socjalnego. 

Dokąd wyzwolony chłop pójdzie. pokaże nam 'czas, 
ale pewnym jest, że same wyzwoliny warstwy chfop· 
skiej polegać musiały na r01biciu i odrzuceniu tra­
dycyjnego układu społecznego: panów i chłopów . .. 

Chłop z Biało.stock!ego już się gniewu i imienia 
pań.skiego w roku 1944 n.le uląkł. Ziemię podzielił i 
wziął w swoje ,władanie. Trzeba tu dać świadectwo 
prawdzie i przypuścić, że może wychodz:lcego na łan 
obszarniczy oblewał nawet zimny pot. llyła to wszak 
<lecyzfa rewoluc.yjn·a o takim wymiarze i nasileniu, że 
da się ona jedynie porównać z masowym buntem 
chłopów przeciw pań-.szczyźnie w roku 1362. 

I trzeba~ sobie uprzytomnić, że ten zamach chłop· 
ski już przeobraził gruntownie świadomość społecz­
ną warstwy chłopskiej. Wtedy przed miesiącami szły· 
nawet spory i dyskusje wśród samych chłopów o 
słuEzność i charakter reformy rolnej - póki słowo 

- nie stało się ~ięłem. Kiecy sięi stało - 9ziś - mi­
mo nawet i&tnienia band w białostockim i setek, 
śmiertelnych ofiar, czy jest ktoś, ktoby nastraszył 
chłopa żądaniem odflania ziemi? Czy jest ktoś, kto­
by się łudził, że chlop odda ziemię? Nawet pod 
przymusem już.by jej .nie wypuścił z rąk. Chłop dziś 
biłby się na śmierć i życie o ziem1ę nadaną. 

Dlatego. kiedy :>:astanawiamy ' się, czym jest Zwir 
zek Samopomocy Chłopskiej należy po pierwsze zdać 
sobie sprawę. że w tym Związku jest ów chłop na• 
dzielony i taki chłop, jakiegośmy tu przedstawili -
nieulęldr obrońca nowo zdobytej po;;'}'cji - gospo· 
darczej i społecznej. 

2. SI.t Y PRZECIWNE 

W ci~gu dwudziestu kilk~ lat, kie'<:ły chłop walczył 
o reformę rolną, przeciwnikiem Jego był - r:.ąd. 

Im radykalniej formułowano projekt reformy rol­
nej. t.ym sprzeciw ze strony rządu był twardszy, tym 
większa rosła przepaść między wsią a państwem. 

Na czym polegało radykalne ujęcie projektu re-
fo-r"rt1y rolnej i kto je wysuwał? " 
Wysunęły je chłopskie masy biedniackie: bezrolni. 

folwarczni, małorolni. Czy trzeba przypominać, że 
stanowiły one większość wsi? Dltite;ro liąd17ły he>.i­

- względnego od~Lr~nia obszarnikom w:>zy'!tkiej -ziemi. 

\ 

Dlatego chciały tej ziemi w pierwszym rzęd9ie dla Takby ~ę zdawało„. a tymczasem . reprezentacja. 
siebie, jako dla najbardziej jej potrzebl,ljących. Mo· polityczna: tych (rozmai~ie w różnych okolicach .Pol­
ralne prawo c~rpaly ze swej przerażającej wielo· \ ski . nazywanych „gburów",. „kułaków" i 1 „wło­
ścią liczby wyzutych z tytułu gospodarza; szło tu ścian") stromiictwo „Piasta" w obliczu re(f?nny rol· 
nie ·0 przywilej, ale właśnie o zdemokratyzowanie nej nie chciało widzieć chłopa w bandosie, komomi­
prawa do ziemi. Moralne prawo czerpały z dążenia ku, folwarcznym i na karłowatym gospodarstwie. 
do wyrównania społecznego i gospodarczego warstwy· . Prawo do samorządlJ i godnOści piastowanej w nim. 
chłopskiej. Nie przew·yżs-::yć, - do·ównać jui po:.i.a- funkcji uzależniało; od cenzu.su majątkowe~o, pr~­
dającym - chóciażhy średnio - rolnym: to była nnsząc w ten sposób tradycyjny szlachecki podział 
również demokratyczna zasada. stanowy w warstwę chłopską. 

Że 'jednak ten radykalny projekt był pełno-demo· Bliżej tedy stanęli bogaci chłopi w rolsce lat 
kratycznrm projektem, trafił na sprzeciw rządu i naj· mięcizywojennych rządu i ówczesnego ustroju pań· 
ho;n:tszej klasy chłopskiej. kla~y którą liczyć można snrn. A że ten- rząd i ustrój, godzą<; w wieś, godził 
na l3"fo ludności wsi. w naród, przeciwko narodowi przeto działała chłop· 

P-"Jjekt godzil (lru?3ocąc0 w' Tudzi rządu1 w klasę ska klasa gospodarczo nr-jsilniejsza, kierując się cia· 
ka:iit <; Jistfrn· j ol szarni!ców. n'l ktfo·ej się rząd sno rozumianym interesem uprzywilejowania zniko· 
i ustrój pa1lstwa opiernl w Polsce lat międzywo- me.i części warstwy chłopskiej. 
jennych. Dlatego, kiedy zastanawiamy się nad Zw~zkiem 

H.uwno":reśnie proiik~ tt>n odb~erał bogatym chło­
pn;n n!l3ll.<=k ą oiFymai1 ie :óeni. U nro~u drugiej 
n'e:Jo•1lv~ło.§ci og1ądal iśmy przeto szczególne zjawi­
sko społeczne. Klasa kuła!1:ów ostygła do reformy 
rolnej :>:upełnej i, bez odszkodowru1ia. W jej wyra­
diowm1iu lepsza \rydata się reforma ~obrowolna 
i z wykupu. Oczywistym Lyło, że majątki ulegną 
w cz~ści parcelacji ug.turalnej. Część ziemiaństwa ho· 
wiem, bardziej świadoma doniO';;łości współczesnych 

·proce„ów. cywilizacji technicznęj dokonywała celowo 
przesunięć lokaty kapitału ~.,, przemysł, handel i gieł­
dę bankową, część - bankrucł i utracjusze - po-­
prostu trwoniła µiajątki. Ziemia więc była ... za pie­
i1ią.dze. A i:e wieJk; popyt na nią podnosił cenę, w li· 
C) tacji utrzymać mogli się tylko bC'ą·..,tsi chłopi. I na 
to właśne liczyli. Na sprzedaż części ziemi obs:i:arni· 
czej, nit1 na jej ca1 fowite zaw{aszc.:eniP bez ods:>:ko­
dowania. Wówczas bowiem nie oni by ją · otrzymąJi. 

Tak to tucząc przepłat~ ziemian, zamknęli rÓ\~no­
cześnie dostęp clo ziemi masom biedniackiej, niepo· . 
równanie w:ększej częś..ci, wsi. 

\'\;' obec polityk.i rządów orzedwrześniowvch. które 
clironi(c obszarników, dus!ły i niszczyły wieś, klasa 
kułacka, że gospodarczo najsilniejsza, z racji tej -
takby się przynajmnii:~j" wydawało - powinna była 
wytworzyć najwyższą świadomo~ć społeczną wsi. Jej 
to historia powierzała honor i los całej warstwy 
chłopskiej. 

~&\~~~~~~~~~~~~ 

Witąjac 

I Zjazd Pisarzy Chłopskich 
w Warszawie 

Samopomocy Chłopskiej, staje się dla nas widoczne, 
że taka pows~echna organizacja społecmo ::- go3J10-· 
darcza chłopów, której celem' demokratycznej dzia­
łalności byłoby 4obro 9ałej wsi, a prdz ni11: naro· 
du - przed wojną powstać nie mogła. Przeciwko ta· 
kiej koncepcji wymierzone były aż t,rzy siły: tzqd, 
obszarnictwo i najbogatsza_ klasa wiejska. 

3. KLASA'. PAŃSTWOWA 

Jak jest w nowej Polsce? 
Dekretem -0 reformie rolnej został zmes1ony wróg 

warstwy chłopskiej - ziemiaństwo. Dekret o refor­
mie rolnej to akt państwowy - wydał go Rząd no­
wej Polski. To właśnie Rząd wyzwolonej ojczymy 
awansował gospodarczo i społecznie te , . olbrzymie 
masy chłopskie, które 'w Polsce przedwojennej na­
uczyły się być z rządem w najostrzejszej walce. 

Zniknęli dvraj najwięksi przeciwnicy. Na miejs«ru 
jednego z nich stanął przyjaciel - sojuszn~k. Pań­
swo. Rząd. 

Trzeba się dobrze wmyśleć w sens pmwrotu. do:i' 
konywującego się · na wsi. 

W jedąym momencie, w niesłychanym· skrócie hi­
storycznym, widzialnym dla całego narodu, . zostało 
wzmocnione gospodarczo biedniejsze pół wsi, naj· 
.biedniejsze klasy chłopskie zostały w jednym mo­
mencie podniesione w społecznej randze. 

Ta masowość i ta jednoczesnDŚĆ stanowią w_arunek 
zdynamizowania życia wiejskiego. Porusz<>ne zostały 
masy chłopskie.: · W ruch wstępujący ekonomicznie, 
w ruch zwyżkujący kulturalnie pchnięto miliony. 
Wyzwolenie polityczne i obyczajowe z pańąkiego po­
nizeni11, schwycenie w indywidualne władanie nowej 

- ziemi w centrum kraju i na zachodzie, przeJęcie resz· 
tówek" w społeczne użytkowanie - wszystkie te pro·. 
cesy, kiedy w nie wkraczają jednocześnie miJiony 
chłopów, muszą wobec tych samych indywidualnych 
potrzeb, trudnQŚCi i n:wżliwości - scalić i wytworzyć 

w dniam._3" ł i 5 siea~pnia b.r. · 
nową .~wiadomość zbwrową awansowanych . lilas. 
świadomość ta przerasta już treść życia dawnych 
grup bezrolnych „z pode- dworu" i 'mał~rolnych 
„z piaseczków". Przestaje być wewnętrzną spr11wą redakcja /1 WS I" 

oliurowuie ocze1rdnU1 om Zjezdu 
numer ninievszv f5- ~), ohru~uiqcy 

~qienfo nowej w~i, wia!ziatne 
Yl -pran:!!icłi, osiąflnięciuch 

i ~e:eyder,: łnch 
Zv.r~qzku Samof,lomocw Chlopskiei 

~~~~~«l~~~ 

warstwy chłopskiej. Interes milionów chłopów, po­
większony w w)'niku zwycięstwa odniesionego nad 
górującą dotąd społecznie klasą obszarników, orga· 
nizuje tę nową świadomość j.uż teraz w nierozei:wal· · 
nym związku ze światem poza wiejskim. Interes ten -
w części tylko ząspokojony budzi z tej racji tysią· 
ce nowych potrzeb, a te skolei każą się masom chłop­
~~im orientować co do swojego nowego miejsca i no­
wej roli w skali ca'lego narodu a nawet w skali mię· 
dzynarodowej. 

(Ciąg dalszy na ·str. 2-ej). 
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(Ciąg dal,szy ze str. iszej). Kiedy dodamy tu jego -społeczne izolowanie się 
od świata panów, a potem miasta, otrzymany pełny 
obraz błędnego koła, w którym )lpośledzenie sp,o~ 
łe9zne . wytwon:yło :Qrak intensywnych sty?znosc1 
z innymi grupamł społecznymi, a ten icskol;1 brak 
odczuwania nowych potrzeb. Wszystko zas razem, 
doprowad~iło do utrwalenia · się niezmiennychr sto• 
sur1kóti1 , <;po,łecznych na wsi, l.o znaczy do zakonser· 
wo,vania prl';edwiekowych norm obyczajowych, go· 
spodarczych i społecżnych. Ubogi zespół doświad­
cze{1 pr;ulawnej gromady wiejslłie~ ujednostajnił 
kiedyś wzór osobqwy jej członka w jednym obowią­
zu.jącym wzorze rolni/w.. ~ przycZyn, któreśmy wy,· 
mienili obserwowany z.. pokolenia· w pokq-lenie do­
trwał sztandarowo do dziś. I riecz ćharakterystycz· 
na - najwybitniej reprezentowany jest w kla:sie go· 
spodar~zo naj!!ilniejszej - bogatych chłopów. 

Myliłby się1 ktoby sądził. że. ta 'wielka fala po­
ruezenia narasta tylko po&ród nadzi:elonych. U tych 
może być cma najsJlniejsza, ale o'ga'mia ona całą 
wieś. Cała bowiem. wieś politycznie została wyzwo' 
lona i nawet ;najbogatsi chłopi tracąc swoj dawny or­
ganiczny związek z ziemiaństwem w nowej sytuacji, 
wśród nowych korzyści,, nowę; p'odjąć muszą taktykę. 
Również ziemie Zachodu to · :;prawa nie tylko .naj· 
biedniejszych. jNa to wskazują rejestry przesiedleń­
ców. Dla całe wsi ważny ·się staje nowy stosunek 
uspołecznionego przemysłu do rolnictwa, ważna dla 
całej wsi --: planowa ·go~podarka rolna, rozwój spół­
dzielczości, wprowadzenie .na wieś przemy.&łu, wejście 
sił chłopskich do pn;emysłu · rolnego na miejśCu, 
i w mieście, a wreszcie „resztówki" z ich wianem go­
spodarczym - jako początkowanie instytucji i przed· 
sięhiorstw użytecznosci publicznej. . - · 

Kiedy w: Polsce przedwrześniowej chłopi w walce 
o swe prawa za .przeciwnika mieli rząjl, od~cz'.lli się 
z foku ńa rok widzieć w aparacie państwowym swój 
instrument. Uczyli się natomiast hudować chłopską 
przyszłość na zasadzie przeciwieństwa do ' państwa, 
poza jego ·strukturą, w jawnej i ukrytej z nim sprze· 
czności. Były to tragiczne lata zatrzymania wsi w jej 
klas<;>v,.rym odciętym od całego narodu inte~~sie. Były 
to lata -restaurowal'lia szczątków' folklorowe1 kultury 
ludowej wr,az ze złudnymi prżeś~iadczenidmi, że na 
ich bazie odbuduwana jakaś w duchu słowiańskim 
i piast~wskim ekonomia j polityka nowoczesnej Pol-

Tu 1 większa gospodarka pozwala na nierezygno· 
wanie z tego wzoru, pozwala na nieustępowanie na· 
wet · ze szczegółowych a przedawnionych przepisów, 

1 które przechowuj1.1 w ten sposób w nieskalanych for· 

~ 'wystarczy. · 
' -
Dekret o reformie rolnej, wyd.any przez R1.ąd. no-

wej Polski ' kładzie kres tej złej tradycji. Dla chłopa ; 
państwo .staje się znów obecne. Staje się ważne, ko· 
•nieczne i potrzebne. Bo znaczertia przełomowego na· ' 
biera dla chłopa fakt, od kogo otrzymał tę ziemię. 
I wiąże go z tym, k'1.o go jednocześnie w masach wy-

' dźwignął - wiąże go Wi.ęc aktem państwov.~m z Rz(!­
dem i n~odem. 

\ 

Warstwa chłopska, poczynając od jej klasy nadzie­
lonej, staje się dlatego klasą państwową. Losy pań· 
stwa obchodzić ją odtąd muszą i będą jak1 losy wła­
sne, ho w tamtych ma swój udział, swoje zawarowa­
ne prawo, swoje dalsze możliweści. 

( 

I ~iedy myślimy o Związku Samopomocy Chłop· 
skiej i należy zdać sobie sprawę, że to lu, w sp?sób 
zorganizowany, skupia się i wyraża nowa swiado· 
mość mas chłopskic'l;i po reformie rolnej. Związek ?a­
mopomocy 1 Chłopskiej gwarantuje nowej klasie, na; . 
dzielonych i ca,łej wsi przemieniortej, że raz podnie· 
sionej do rangi obywateli, raz wydźwigniętej gospo· 

I lu - . d darczo nic i nikt już w przyszłości zepc iąc me z o~ 

.ła w dót i nędzę1 ' 

4. CHŁOP „ROLNIKIEM" JEST I BASTA! 

mach sam historyczny praw:,,ór. -
Tak_ to . klasa mająca najlepsze warunki do postę­

pu ·gospodarczego, aJe też z tej racji ~ajmn~ej zrn~i­
sz<fna do zmian, stanowi raczej bastion zacofama 
cywilizacyjn~go wsi, co prze15łania aureola, jak.~ 
otacza tę kl;i.sę w roli oręrląr,cnilca dostojnej tradycir 
ludowej, niestety przez :nią, nic boga<;onej dorobkiem 
dziejów, - lecz odwzoryw~niej „talmt1dycznie" w jej 
,skostniałym już systemie. 

I 
5. WOBEC CYWILIZACJI PRZEMYSŁOWEJ. 

A tymczasem. w historii świata zaszły kolo·salne 
zmiany. Podyktowały je w pierwszym rzędzie: rozwój 
techniki i doniosłe odkrycia naukowe. Zmiany te 
sprowadzić się dadzą n~jogólniej . do. za?ziwi~ją~o 
udoskonalonej przez ozł.owieka sztuki u1a.rzm1en~a 
i wykorzystania dla siebie przyrody, do zwiększenia 
wiedzy o ezłowieku i życiu śpołeczeństw oraz do 
zwięk,szenia polr~eh duchowych i debr zasp~.kajają· 
cych te potrzeby. 

Przemiany te, z widomymi ich znakami - wiel­
kim fabry~ym przemysłem i cel,ltrami twórczości 

, i orgąrµzacji ośrodków kultury - odbyły się ~oza 
wsią. 

Wieś zn~!azła się w trojakim stosunku do ~wi· 
lizacji przemysłowej: albo -- jak w Anglii, Franc.ii, 
Niemczech - większość jej !Udności (od 60 do 80 
proc.) została wpleciona w nowy systeqi produkcji 

·.i nowy styl życia za cenę przerztJ.cenia do miast :-­
albo - jak w Danii i Szwecji - ro'>lprowadz1ła 
przemysł po ·;iwej wiejskiej przestrzeni geograficznej 
i społeczne.i. Dokonda tu zaślubin z owym} forma-­
mi 'produkcji na miejscu, we wsi. Industrializm 70· 

stał zastosowany na wsi i do wsi doslos'owany. 'Wieś 
wzbogaciła się 0 nowe wzory osobowe, nowe zawo· 
dy, nową organizację pracy· i na tej dr~ze osiąg· 

Przed wiekami w Polsce s,zlacheckiej chłop był llfl'.ła wyrównanie z cywilizacją przemysłową, 'V:tcho· 
„glebae ' adscriptus'• - co znacŻy: przypisany do wując je"°nocze$1ie własne możliwości kulturowe, 
ziemi. Przywiązano go do ziemi podwójnie. Raz, że określone inną ·sytuacją etnografimmą i innym cią.· 
nie mógł opuścić wioski rodzinnej, powtóre, że nie giem tradycji śr.odowiska chłops1..--iego. Podobny pro­
wolno mu było 'oddawać się innęmu zawodowi, niż ces ob~erw·uj-cmv w zakresie przyswiljania 'sobie wie· 
upraw~ ziemi. ·' dzy. W tych clfłopskich P"'ństwach i;;triicje kult dla · 

W cywilizacji rąlniczej i towarzyszącego jej uczo11ych, k~órzy stają się w ten· sposób / 11-0wą ary· 
drobnego i manufakturowego przemysłu oraz węf'." stokracj~, do · jak;ej nowoczesna de:rpokracja; a w 
rowneg0 handlu chłąp stanowił główne. w tej cyw_1- szczególności' chłopska, może · jedy~ie i eh~ d,opn~ 
lizacji qgniwo produkcyj1ie, mimo, że społeczme kić ... Albo-;flk w Polsce-cywilizacja techmczna am 

· był podporządkowany i . wyzyskiwany. nie wcią.gnęia· poważnego ddsetka ludności wiejskic_i 
. J Minęly jednak. od tych c~a:sów stulecia, wnosząc . : do mfast, ani nie została ·wprowadzona na wieś 
i sobą n,owe możliwości produkcyjne i nową orga· i przez nią zasymilowana. , · 

nizacj~ produkcji - chfop zaś pozo.stał w tym sa- Dopiero uspo!ecznienie wielkiego przemysłu 
~ym miejscu, nawet dosłownie: , glebae adscriptus. t prreprowadzenie reformy '1·olnei, te dwa wielki~ 
.. Spadł bowiem z niego wprawdzie przy1m.rs ~H.aw- cżyny narod°'1:c, dokonane dziś w pierwszych dniach 
ny pań~twa feudalnego, ale · J:lo:os~ał . roz.v"1~1ę~y wyzwolenia C)jczyzriy, stanowią 1la wsi polskiej! mo-
w międzyczasie przymus obycza1owy w odmęsiem~i inellt przełoh1owy. . 

do wzoru rolnika a na tle ros17ące! p~zepa,ści cywi-_ W i~te~~Rie pań::.twa i ,w interesie mas robotni· 
lizacyjnej. między wsią a dworem 1 miastem utrwa· czyc11• leży'j&k najszybsze związ.anie produkcji fa­

' liło się jego zamknięcie ghettowe w gr~nicach spo- hrycznej :z: produkcją r?lniczą na drodze ułat":ieni.~ 
łecznoŚGi gromadzkiej. · · \Ysi w wvtworzeniu przez 1 nią ulepszone.i organ1zacJl 

Kiedy przed wiekr.mi chłop politycznie ;majdow~~ pracy i techniki produkcji, aby w wyDiku po4ni~ś? 
się poza .,narod~m", to jednak ze wzgl~du na , tresc \ tę ·produk.cję ilo.,;cowo· i jakościowo i bogacąc w1es 

cywilizacji i kultury, w którycP, · uczest111czył, do na· taniej i ol!ficiej przf'kazać -ją miastu. i -0dwrotnie, 
rodu należał. wzmagając_ chłopską siłę kupna · przyśpieszać rozbu-

, d l · dowę przemysłu. 
Dz. iś w sferze politycznej została okonana re 1,a· -

d Reforma rolna, o<lbierając dotychczasowe znac11;e· 
bilitaci·a -chłopa i jego włączenie. ' d_o. na1;0. u;_ lrwa . ł ał 

l l l niepolitv. czne i społeczne_ · obsiarmctwu„ prze am .-a 
]. ednak wiekami narosły dvstans cyw1 izacy1nY 1 rn · pl _ ł 

ł barierę izolacji wsi o'd innych ~ro~owisk. p<>~aw1 a 
ttil'.ówy. - ją w obliczu grup społecznych .rowmc proclukcy1nych, 

'Ten dystans jest groźny, gdyż po strnnie chłopa jak robotnicza i inteligencka, z którymi związek war-
usankcjono~~any dziejami wsi. Rtwy chłopskiej polegać może na rzetelnej wymianie 

· ·wzajemneJ· _dóbr i l, 1słua. , · ' Dotrwał chłop do ostatni<;h czasów- w pryrn1tyu,_~ · u 1 
•, , n)w z~iązku '/. przyrodą, pozo~tając bowiem .. na na.J• Reforma rolna wzmocniła gospodarcm · wieś i zdy· 

niższym szczeblu wym~g-a(i życiowych z racp· utru:i~ namizowała ją. W _pierwszym rzędzie klasa nadziel()-. 
lcnego upośletl::-.eni,a s~o!ecznega, :maj~ywał wc1ęz nych, zawdzięczając swoją nową, sytuację państwu. 
i dźiś j_t>.szcze znajdtije niez.będne. środki do, zaspo· w dał@zych poszukiwaniach gwa.rancji dla uzyskanych 

. kojęnia swych potrze~ ·'." ,gramcach. ok1:eslon~ch zdobyczy, w dalszym poszukiwaniu ulepszeń, środ-

przez' trad~>ry j ny styl zyclll, tradycy1 ną techmkę ków i dró~ pro\\adzących do uzy!Jkania z nowego po-
. · l · · · łożenia 1-.ełi1vch rezultatów - wy;'ść musi i · wychodzi i orgmti:imcję pt'oll-ukcl1 ro mcze;_. t'. ' I ' · · \ ·-

I 

:: tradycyjnego, a 
wzoru rolnika. ' 

powszechnie dotąd obowiązującego 
_\ 

Właśnie ci małorolnL dorabiający rzemiosłem, 
furmanieniem i prac..1 w fahryce. c:i bezrolni, mniej 
przywiązani qo ,ziemi, otarci o świat, h1dzi, inne in· 
st.ytucje i ur~dzenia, teraz z11mhiojonowani . otrzyma­
ną ziemią,' zechcą jej pomóc, wzboga.cić ją; poprawić 
'\~ieś, wyposa.Zyć w ins~ytucje użyteczuości publicznej, 
jako głównego źródła najtańszej, najłatwiejszej obsłu- , 
gi i zaspokojenia społecznych potrzeb wsi. · 

Oni rozumują prosto i bezbłędnie: wszystk9, co 
c'hłopu jest potrzebne ą1a zwiększenia i łlepszcnia 
jego produkcji rolnej, dla podniesienia jego s\opy 
żyćiowej, higieny, oświaty i roz:;:zerzenia uczestnic~\;a 
w pq;yjemnościach i war~ościach narodowej i świat.o· 

l' wej kultury - n~e osiągnie on sam i pofedyńczo. Nie 
osiągnie , tego nawet bogaty chło-p, a na tę drogę 
wszedł i stoi na niej, kiedy kupuje jedyny we wsi żni­
wiarkę, . choć traktor prześcignie i jego żniwiarkę, 
kiedy sprzedaje najwięcej żywca utuczonego, choć 
rzeźnia i bekoniarnia na miejscu· dałyby mµ j_eszcze 
większy dochód, kiedy kupuje do domu patefon, ch1>4 
wyposażony · przez wieś teatr ludowy Elałby mu .bo­
gats21e przeżycia artystyczne. 

Ci nie bogaci - ci d.~iś nad?oiele~i chfo1;i ro· 
zumują prostp · i ]Jezblędaic: _1rzeba się zrzeszać -
choćby d\a myślenia w~pólnego, interes ogółu za 
przedmiot główny ·~bierając. -Trzeba się uzes:.:ać ·dla 
twon1enia instytucji i przed;;iębiorslw, ale nie w w~s­
kirn, ·spółkowym interesie. O, nie! W interesie ogólno­
społecznym. Tu podmiotem musi b.yć gromada. gmina, 
a conajmniej ona n, zas.adach · spółdzielczych użyt· 
kownikiem tych instytucji_ i przedsiębiorstw. W nich 
dochód rosnąć ino:i,e pod jedł1ą tylko postacią. doclw· 
du. społecznego, pozostającego na wsi i 'służącego ca­
łej wsi. 

' Nie tylko. idzie o to, aby na wsi 'była rzeźnia„ sz,pi· 
tal, czy piekarnia. ale by nie były orr'e źródłem wyr.y­
sku., Uspołecznfony musi być QO 11ich dostęp. Jccl ~'na 
droga, ki€dy udziałowca'mi są ws7.yscy i kiedy uivt­
ko.wanie pr1y najniższej kalkulacji udostępnione jest 
w ten sposób dla każdrgo.' 

Oni ro?.umują prosto i he:>:HPdnie: -że tr-,,eha w re· 
zultacie, aby, chłop nie bJ'ł tylko rolnikiem. Musiał 
on dojść do wielu zawodów i umieiętnoki i ro?.maitei ' 

1 '1-iedzy. Wieś bez inżynie1:ów, ch<>mików~ arrronomów, 
lekarzy, spółdzielców, robotnjków pq.emyslowych -
nie pocln!esie go:«11odcirstwa i nic pomnoży SWf')!o clo­
chodll: Ten właśnie aparat w pn:ewa7ajęcei \1 \i:-bw­
ści (w \!rqd\·cyjnvn1 rozurnie11iu) pcz'.l rolni cni, rlo· 
picró on podwyżr-v.y· produ!~cjr roh·ą.. prrntwnrr· ją 
'"- pr7cmyś1e l~oin:.~nt l1 a 111;rl::; r-11~, Z"';~ ;·Qk~7Pi~c ~loba i­
ny- doch0d„ on ro;,bwlujc 11rz'!r1:·c'1ua pod110.- :;;~·:c "~.-­
wiliz-acyjnie. wieś i 1v ln sposób ttdo~tępniajace / icj 
pracę na wyższym poziomie teclniiki i or2'ani7:>rji; 

.·on. podnosząc wiechę i· hud7.ąc nowe potrzcb1· duc110-
we zdvuamiznje mo:i;liwości twórcze i prodnkcyine 
wsi tek w odnie;;irniu do 1Fhitnych f,..rho·~t~k j ~k 
i mas rhłopskich; A Hit7. tc:;o wszyst!,iego" to .. , „szko· 
da gadać''„. 1J • 

\ 

I rzeczy•\ iście „&ikorfo gidać". Do pnljtyc~ne 
uprawnienia pozostaną tak dtugo fikc.i'!- jak długo • 

Proces,· !!ospodarc.ze.' kierowm1e urzer- 2:rtIJri· enoleci-' 
" \...i . ( ._ "-' 'f 

nc p-oza chłopskie odbywać się będą p<J:::a 7.a.o;nę2':ei11 
dyspozycji i ~ontroli wsi. a co więcej j-ak dtug0 wieś 
poddawa6 będ~ swojej penetracji i przy pomocy wyż­
szej techniki i o~g:mizącji pracv oraz rnml:[ eh::p1_oa· 
.l:ować j~ surowce i zawłaszcżać dla si.ebie fazę pro; 
.cl'ukr_ii przemysłowej, / 

Trzeba sob;e zrlać nareszcie l'pnrn:ę - z brzradhści 
ę.ospodarczei wsi. a co. za tvm idzie w sI.utkach z jr.j 
f,c;;sily pohtyc;:nc,j dopok<!d wieś pózosta.nie od<lziew 
l'qna od wszelkiej d~1ah.Jności przemy:;;łowej, jak była 
c~otąd - ocl .wyrohów frodków inodukcji ' poczynając, 
budciv;nictwa. wyrobu tkimin i odzieży, a koiJcząc . na 

, konsrrwowaniu mięsa i jarzyn. 

~' epoce cy\l·iFzacji p"7cmp•łowej. jeśli nie· msta· 
nie się jej tl'sp6liwór'f-ą, to nie wyjdzie się z roli 
rr:::cdmiotu, I feF tcy:ysku. w prc101" i su.rou;cach. uleg· 
łym narzęClziem samoznihczenia. / 

. r KU NOWEJ ·\vsr. 

Te ' osti:r.eżenia nie są, głosem· Jeremiasża. W pr1.e­
wtocip ~owiem ,rewoiucyjuym„ -z którego wyłaniają 
sję już zarysy nowe_i demokracji, wyłoniła się również 
w ·masach chłopskich ś1dadomość nowych dziejów 
wsi polskiej. 

. \ 

I kiedy mówimy 'l Zwi~zku Samopomocy Chłop­
~kiej. trzeba to "'l raźnie powiedzieć ~ on stał się 
d:::{ś organem samowiedzy h ;storrczncj . ma.s chłop­
skich. w nim to narodzila się zwrotna w dziejach wsi 
polsJiej myśl o po~zucen.iu jako Jedynego wzotu oso· 

. ' Ciąg dalszy na str. 3-ej). 
l 

t 
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J<U NOWEJ WSI· 
(DakmuYMJwie ze str. 2-ej). 

howego dla chłopa wzoru rolnika. Myśl, że chłop. po­
winien posiąść wiele zawodów, że tędy t}rlko droga 
d0- bogactwa, kultury i waczenia politycznego wsi. 

Że wreszcie i c~jważniejsze - instrument naj­
bardziej . dziwaazny i obcy dla chłoµa - przemysł -
ten musi bfć najwcześniej i naszerzej przez niego opa-
'nowany. · · 

Wyrównanie cywilizacyjne i kulturow~, które jest 
zarazem wejściem w 'życie narodu i państwa . jako na­
czelne zadanie społeczne Związku nie dokona się 
wcześniej, dopóki fundamenty . nówej kultury to jest 
gospodarcze procesy na wsi nie zostaną przez chło-: 
pów. opanowane w ich nowoczesnym całokształcie. To 
znaczy dopókąd w pierwszym rzędzie nie znajdzie się 
w ich rękach przemysł rolny i inny, służący odbudo-
wie i przebudowie wsi polskiej. . 

\ W obudzeniu i tej świadomości odegrała głółną 
rolę reforma rolna. Jej dar społeczny - „resztówki" 
stały się natchnieniez'n <ia chłopów w zrozumienin 
doniosłości przemysłu dla wsi. Jest ~ uderzające, że 
do epokowego wyznaczenia sobie nowych zadań wieś 
nie doszła odi;órną .drogą spekulacji teoretyków i son­
dujących przyszłość na chybił trafił u.topii, ale spon­
tanicznym odruchem mas, które idą pd jednego zada­
nia konkretnego do drugiego. 

Z jednej strony ziemia nadzielona, do której brak 
sprzęza1u, narzędzi, zagrody ( al,e kęs :demi jest!} 

,... . .a z drugiej· „resztówki" gospodarcze ~ młyny, bro­
wary, tartaki, cegielnie, mleczarnie, chmielniki, sta­
wy, sady •.. I tu u tych wszystkich, którzy z gosp,oda.r­
skiej solidności podeszli do zagaspodarowania resz­
tówek, aby nie zmarnowało się dobro wiejskie - na­
gle nastąpiło zanalizowanie przez nas owo historyczne 
objawienie: 

'Resztówki jaka początek, jaka pun.kt W'}-jścia do 
przejęcia całego · przemysłu na wsi. I trzeba widzieć 
w terenie. jak się chłopi rwą do produkcji i wytwór: 
cwści, kiedy ją tylko mogą dostąć w ręce. Ile starań 
i zabiegów wkładają .w trudnQŚci wst~pne związane 
z założeniem Spółdzielni Samop~ 1Chłop, i przejęciem 
resztówki. A trudności te z wielu ~ społecznych, go­
spodarczych, i politycznych względów piętrzą się 
w zapory zdawałoby się nie do prrebycia dla ' chłop­
skiej łatwości w zr~niu -eię do wszystkiego. oo nie 
jest sprawą 'vłasnej ~zagrody, dla chłopskiej niezarad­
ności wobec urzędniczej, złośliw'ej fonnaliątvki i sto- -
sów koniecznych podań, wobec sprytu konkurentów 
prywatnych z szerokimi znajomościami i pańskim 
wykształceniem. 

A jednak mim.o to chłopi łamią ławą te zapory,_ 
chłopi potrafią na urnchomienie chmielnika i bro­
·waru wsadii~ 300.000 zł. inwestycji, a to jest fundusz 
·nie spółki, fundusz udziałowców spółdzielni. Inwe­
stują na niepewne, kiedy w każdej chwili grozi im 
odebranie przez Urząd ZiJµiski resztówki bez zwrotu 
kosztów. Nie baczą, bo ogień nowych możliwości dla -
wsi polskiej już rozpala ich d9 gorączki, jakiej war­
stwa chłopska nie znała jeszcze w czasie pokoju, chy­
ba na wojnie. Już. teraz, w tych miesiącach, osiągajli, 
cuda we własnej chłopskiej przebudowie W'si -:- jak 
w biednej Kołbieli, gdzie w miesiącu lutym na pierw­
szych zebraniach stanęło marzenie, że trzeba wies 
zelektryfikować, ho mieli jako zdoby,cz wojenną mo-­
tor Diesla. A od tygodni jarzą się światłem elektrycz­
nym · olma nie tyiko Kołbieli, ale i okolicznych wi91 
sek. Spółdzielnia w Kołbieli ma: miesięcznie obrotu 
na półtora miliona złotych. A mamy . tych spółdzielni 
gotowy<;h i w rejestrze już 1084, a mieć ich możemy 
tyle, ile jest gmin w Polsce.„ 3 tysiące, a one pracu­
jąc, produkując - kapitał, kapitał mnożą na nowe 
spółdzielnie, na nowe przedsiębiorstwa i na nowe in­
!'lytucje użyteczności ·publicznej na wsi. I chłopi to 
dobrze rozumieją, coraz lepiej, coraz goręcej. 

I tak już widzą swoją prnyszłość i tak 'Są nią prze­
frći, że na terenowej robocie nie poprzestając slą ode­
' zwy, wezwani~ urządzają zjazdy, ' zw~ują mmistrów, 
zgłaszają audiencję u Prezydenta. Chcą tę przyszłość, 
tę swoją nową drogę ubezpieczyć. 

Już naprzód zamawiają. zapowiadają, żądają. 
Na ostatnim Zjeździe Spółdzielców Z. S. Chł. w 

Warszawie (15, 16, 17 lipca 1945 r.) doczekali się 
odpowiedzi Min. Przemysłu w spraw:ie ohiel-.1:ów prze­
mysłowych ·wyższego rzędu. · 

"Ja osobiście uważanJ,. że w miarę tego, jak będą 
spółdzielnie reprezentowały pewną fazę techniczną 

. i pewną solidąość gospodarczą, to ten przemysł bę­
dzie im można: oddawać. Myślę, że jest to stanowisko 
Rtądu... przygotować się społecznie, po gospodarsku 
i organizacyjnie do: pTZyjęcia przemysłu xolnego. Jak/ 
te rzeczy zrohfcie - to zrobicie dużo qla wsi _i dla 
Polski". _.ro jest Zwią:;ek Samop omocy Chłopskiej ..• 

* . . lako• częśó druga artykułu „Ku nowej -~", uka-
:ie się w naSłępnym · numerze „ Wsi" 'Praca, oma­
wiająca rolę Związku · Samopomocy Otłopskiej w 
organizacji kulłury ludowej i życia literackiego 
'W-Si oraz lwon:eiiiu dla ich rozw!lju koniecznych 
wanwków materialnych. 

aEDAKCJA 
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~,Wł EŚ" Str. 3 . 

TADEUSZ JAN SZCZUREK Nowe role chłopa 

O S-ĄDY GMIN E 
I. Zm11iejszeinie dystansu między wsią a sądem. 

Po okresie sztucznego zahamowania pracy Bą­
dów w .czaBie okuP'acji, je.s·teśmy obecnie świad­
ka·mi powirO'tnej fali> ;przypłyWill pozwów d sik.arg.. 
:W miarę upływu OZJasu zjaw1sko to będzie ros­
!D.ąć, jak lawina. Sąd grodzki nie będzie w stanie, 
p6d.obnie do ·okreS'll przedw-0.joennego, spetnia.ć _Da­
leżyicie swej !fwikcj<i Bpołeicznej, tymrbardziej, _ że 
stan osobovry kor.pusu .sądowego uległ poważnej 
:redukcji. 

ne cechy j-ego pBychiki i mentalności. · Znalazły 
o.ne ewój wyrĘJ:Z w zmaterializowaniu · chłopa w 
;przemożnym dążeniu do powiększeoniia za wszelką 
·cenę ..sweg.o stanu pooiadania, jeszcze w wyŻszym 
!PI'ZYWi'ązaniu do własnoś:c~ . 1 

Sądy, a. sądy grodzkie w sz,cZ'e<góQno'ś<Ci były i . 
są zwierciadłem ujaWl}iającym te przerosty natu· 
;ralnej slkłonmośoi d'US'Zy, w salach sądowych, jak 
idawniej, przesuwają się uczelSmicy sporów o zie­
mie, o pr.zyw.rócenie posi:adania, o inwentarz lub 
inne dobra oraz występują aktCJ1rzy dramaty-czny·Gh 
.niekiedy walk o wartości 111iemat-erialne, pÓszulku­
jący sprnwiedliwości i :zadośćuczynienia za obra­
żoną godność o.sobk>tą, narnszony honor, nietykal­
ność lub zdrowie. 

W tym Btanie rzeczy narzuca się pytanie, czy 
nie naloeżałoby wy.zyskując próżnię, jaką wytwo­
irzyła wojna ()lfaz ducha reform tiaik natucalnego po 
okresie próby ogniowej, która ukazała w nowym 
świetle wiele li'rzą<lzeń, wprowad'Żić nowy element 
w .a.parnt wymiaru sprawiedliwośCi, usiunąć w ten 
s.po~ób pewne ńi·eprawidłowości i dać pole działa­
nia nowym sllom talk, jak to się stało w wielu in-
nych dziedzina·~h ll'aszego życia. -\ 

Jak szkło powiększające ukazuje arena sądo­
wa ty.p chłopa, skłon1neg.o do procesowania się z 
przeko:naniem o słuszności jegó stanowiska a Je­
szcze częściej ibez przekO'Ilania lee.z z zap.amięl:a- ' 
niem i wytrwałością, godną lepszej sprawy. · 1 

Sądzimy, że i ta dxiedzillla dojrzała do zmfany, 
że celowe i 1J'O:źyteczne z wielu przyczym będzie 
stworzenie w istniejącej wganizacji sądów pow­

'•szechny.ch nowej in.stytucjd' 'Ilajni:i:ISzej, dla naj­
drobniejszy.eh spraw wywodrlących się, jeślt cho-
dzi o &JJrawy majątkowe, z fycia wsi, Mad a nawet 
mlar:;tec:zelk. :a dotyczącyich sporów z matury swej 
rotlny,ch. , 

Te, nazwijmy je sądy gmi'I!ne, m.zipoo.nawałyoy 
1S1Pory majątkowe i karne między mieszkańcami 
gnirny wiejskiej. Ich szczególnym zadaniem było­
by dążenie d-0 polubownego iZ,ałatwie.nię. sporów, a 
dopiero;- w brąku zgody stron, przeprowadzałyby 
postępowanie dowodowe -i wydawałyby orz~cze· 
nia. Strona uniemożliwi-ają•ca zigodę ia- następnie 
przegrywająca sp•rawę rzobowiązana byłaiby uiś­
:cić grzywnę w znacz.nej wysokości jaiko pokutę za 
złą WOllę bądź lekkomyślność . pr.zy odmowie ugo­
dowego rozwiązam.ia sporu. Od -<>'rzeczeń sądów 
gmilnny.ch Błużyłoby stronie niezadowolonej pra­
wo odwołania się de> sądu gmdzkiego, któryby, w 
trybie upfoS:Zczonym i skróconym, bądź zatwier­
dzał, bądź uchylał je, w razie pogwałcenia powa:ż­
'Ilego zasady prawnej lub słuszności i przekazanie 
do ponownego rnzpatrzenia. Sąd grodz:ki byłby in- ' 
Bla'!lc)ą odwoławczą ostateczną. 

W miejs<ee ikosz.tmvmej (inietyJGrn majątk-0wo) 
i dla \Stron procesowy.eh i dla państwa i'Ilterwenc_ji 
sędziego panstwowego - prawnika o wysokim 
po;ziomie wiedzy prawniczej lecz z drugiej strony 
odizolowanego -0d życia, środowiska i SJk<alli pojęć 
wsi ~ zaistniała:by iootytuicja, ·speŁniająca rnlę 

majniżs,zego szczebla w drabinie wymiaru spra­
'W'l'edliwośtj. (s'.llczebla zmniejszającego -dytS(lans 
między strOillą a sądem i priybliżająeego, dzięki 
po.ś'Iednictwu chlopa - sędziego, najwiernieji>Zego 
wyraziciela Bpraw wsi i ziemi, dwie przeciwsta­
wiane rzeczywistości: za~stniałą faktycznie i stwa­
r.zaną przez Bąd, organ naprawiający. i uzidrawi•a­
jąJcy ją). Byłaby to ifilkjatywa orgm1cznie rz;rośillię­
ta z życiem: gromady, składająca się , z je) najlep­
szych, najuczciw..szy1ch, najmądrzejszych przedsta­
wicieli. 

Sąd gminny, orzekający w składzie trzech· sę• 
dziów (,z lkzby 24, wybranych przez groma<ly gmi­
!D.Y) qpierając l!lię na z:naj-0mości minima'l'Ii.ej. i 
nieodzownej ilości przepi1Sów prawnych speqal­
nie do jego potrzeb -0pracowanych, w oipa'I'Ciu o 
irodzimą twórczość (w ramach dokonywanJ'Ch -łub 
.zami-erzanych kodyfilkacji), a:eTpiąc mądrość z 
obo-wiązujących powBzechn~e rzaBad morai1nych, 
pojęć prawnych oraz poczucia sprawiedliw-01Ści i 
słuszno.ści, dawałby gwarancj·ę prawidłowo i uz­
idrawi.ająco funkcjonującego, ohdarzonego _ogól­
nym zaufaniem, · in&trumentu .społecznego. Sędzia 
•gill!i.nny, wolny -Od . balastu pnepisów proicedural­
nycb, poru.szają.c s'ę w świecie rzeiazywi:stości, 
tktóry na kaidy d-zień jest jego światem, tę rz-ecz.y-­
wistość a!D.alizując i do równowagi sprowadzając, 
będzie w stanie rozstrzygać, odnajdując ptawdę 
mater-1a:lną w atmosfer.ze .czystej i naturalnej, da­
lekiej od tej sz-tuieznej i mrocznej, właściwej w la­
biryncie norm. 

' II. Chłop, 'jakim . go za1~y. ) . 

· Chłop był i jest w dziedzinie pojęć prawnych, 
a już w szc7'.ególno~ci, jeśfi chodcz:i o Bto.sunek do 
instytucji prawa własnoś.ci, zachowawcą. Okres 
wojny i okupacj•i, dając prym zasadzie wzg\ę<lno_s- · 
ci, mie zmienił nic albo bardz,o niewiele w świe.cie 
jego wyobrażeń, przeciwillie naw.et, sz~e~ólne w~~ 
runki żyoia, pogłębiły jet>zcze Jego swia<lomosc 
wrtości (niemal beizw.zględnej) 'dóbr materialnych. 
Uwypukliła więc wojlila niezależną w wysokim 
stopniu i korzystną pozycję stanu chłopskiego w 
dziedzintie m-0żliwośd zachowania egzystemcji, 
ukazując jed11osześnie w jaeikra.wym śwtetle ujem• 

ITI. Szkoła samo1uytycyzmu. 

Z punktu widzenia wychowawczego - sąd . 
gmmny ułatwi w sposób wybit:ny na drodze ewo-. 
lJUJcji, przemianę duszy chłopa, przystosowując ją 
do komiecznooci w~pótży.cia Zibiorowego. Chłop bo· 
wiem p-Oz'OStawiony tSam Bobie, bez pomocy ale i 
beiz skrępowra.ni.a i oddziaływania czynnika zew­
:nętrzn.ego, stykając się z. 'rzeczywistością swego 
środow·iska, zmuszony' decydować w sporach ludzi .· 
swego stanu i zawodu uj.rzy wszechBtró·nniej i po­
zna dokładni-ej kh naturę, charakter i sposób my-
ślenia, r oceni krytyaz.nym spojrzeniem. . 

Będzie ito jednoc-2icinie• ai'kt s·amokrytycyzmu 
WOlbec siebie samego, integra•lnego elementu te.gaż 
środowk>ka. Ta introspekcja i !równocześnie auto· 
analiza ujawni braki duszy, pozwoli odkryć' przy­
czy.ny, pTzebieg i stadium clloroby, bądź niedoma­
gania oraz. znależć odpowiednie środki zaradcze .. 

To szic:zere, !Ili.eosz.czędzające i odważn~ spoj· 
rz.enie w siebie, U61.lnie barierę \11krywającą msty­
dliwie zło i hrzydotę i stworzy warunki psyehicz­
ne, prrzygotowując grunt pod nową, zdrową lato-

'rośl młodego pokolenia. ' 
Sąd gminny ponadto stanie się je'Szcze o tyle 

czynnikiem wychowawczym', że, działając na wsi 
pośrodku ty1ch, !którzy 'będą do.starozać dlań ma­
teri.ał, wywrze i ten naj.pewniej skutek, że przy­
~zyni się do zahamowania leikkomyśln<i:e i bezza­
sadnie w.~ezynania p1rocoou i przeprowadza,nia ' 
IPOStęporwania dowodowego, które wszak ujaW'Ilić 
mu·si całl()kBztałt okoliczności, zachowa.nie się, po-
. stępow.amie i chairakter &tron, obnażaj~c , o:sobo­
wość wewnętrzną i <>dkrywając w01bec ot-0czenia 
dobre-i złe oochy. Ten wzgląd na publliczność -:\T!a­
s·ną, na · wstyd, możliwość · nar.ażenia swej . opinii 
lub autorytetu, obaw.a wystawienia siebie na i;ąd 
publiczny,., niejako pod pręgierz opi.nH, powstTZy­
ma niejednego prz.ed wnoszenie..;: ska•rg skuteG:­
niej niż głos rozsądku lub ~uunenia. 
IV. Nowa -rola spoleqvza - nowa siła chłopska. 

. Ze stanowiska społecznego pOBtępu wreszcie-­
chłop jako sędzia gmilllny roZtszer.z.y ho~ont 
swych zai.nteresowań, ppwiększy w zakresie do-· 
tąd nieistniejącym swój ·udział w WY'Siłiku budoW:~ 
nta nowej meczywistości i spotęguje p:rzez to swo1 
dężar gatunkoWy w państwie. Staw~zy isię 1Iegula­
torem swych sp.raw; oddziaływał będzie na wypad-

. kową rozwoju życia swego ś·rodowiskia, recypując 
z jego potrzeb najwłasciwsze wzory , il'<0z.wią11~ń 
·słus'lllych i cel-0wy·oh: W ten sposób powoJ.a:me 
sąd&w gminnych' stwor.zy dopfero' prawdziwe wa"' 

' !ruillki dla wyibida ii utorCJIWa·nia d·rogi zaisami-e 
samostanowienia .stanu ichłopskiego w szen>zym 
niż dotąd zakresi:e i stanie się w proce&ie wyzwu 
fenia ze stanu przede wszystki.m bierJlOŚd włas• 
nej ooiągnięciem nowym. Umożliwi ono pnyśpie­
szenie ewolucji, otworzy źródło samowie-0.ą;y i 
przygdtuje na·rzędz<ia ·Wychowania się chłopa we 
własnej mga.nicznej szkole, w której, będąc _je<l­
ID.ocz.eśnie i nauczycielem i uczniem, odnajdzie 
przekonanie o swej wa•rtości, a pozootawia.ny sam 
sobie pnestanie c.zepiać .się, 1niby bluszcz, 01bcych 
pędów.. ' 

A wreszcie sąd gminny przyniesie jeszcze jed· 
ną korzyść: za(łpokoi naturallną a nie spelnioną 
potrzebę duszy chłop.a wyróżni<mia i uznania, speł­
ni ambiicj.e osiąg,;e:ięcia zaszczytu, wzbogacając i 
upiększając jego życie, nadając mu gł·ębszą treść 
i wymzą wart·ość. 

"Eaństwo ill.asze •nie może zrerzy·gnować z tego 
środka pracy wychowawczej Bpołeaeństwa, z na-. _, 
turalynch przyczyn musi. ono zacząć generalną 
ofensywę na wieś, gdyż ona jest..głównym rezer­
wuarem nieustannie odradzająceg<O się narodu, 
źródłem ,jego &ił Tozwojowy·ch. " 
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Łysy Wojtek, z fr<ć starego Kurdy, .już od kilku 
dni bladł ze strachu na wieść, że Niemcy to temu, 
to tamtemu żabrali krowę, wieprzka, czy konia. 

- Tato, trza _uciekać, trza wyprowad~i( w po· 
le - mówił do Kurdy i tarł suchy nos J łzawił się 
i nieprzytomnie patrzyJ burymi oczami po bladyJJJ 
błękitnym niebie, jakby to tam stalo napisane, co 
zna robić? 

- Głupiś, głupiś, nie zab1~rq, nie rób w portki 
zawczasu.- odzywał ~ię Kurda, cl1łop średniego 

wzrostu, z szczeciniastą siwą czupryną i nie bez 
drwiny patrzył na swego · łysego zięcia. Odchodził 
w ogród, między tyczki zielonego grochu, gdzie to 
już od dłuższego czasu z racji denerwującej go 
nudy wylapywał z koszuli pchły na słońcu. Usiadł, 
zdjq,l koszulę i zabierał sję znowu do roboty, JJJa· 
cając grubymi palcami szwy z calą skrupulatnoś· • 
cią i zadowoleniem, gdy mimo woli zaintrygowa· 
ły go coraz, głośniejsze krzyki na wsi. W zapylo­
nej słońcem ulicy, przy której stały dwa domy, je­
den z gankiem, pokryty czerwoną dachówką, ob-

- rosły winem, drugi pobielony, już nędzny, ze sło­
mianym przegniłym dachem, wybiegły dw1e ba­
by, Maryna Kordias!<a i :?ośka Pa/uchowa i µod­
niosły krzyk, Yo(rzask aż ku nierilehomo rozlewają­
cemu się czystef!lu niebu . . 

- Bierą, _bierą - uciekaj kto żywy. - Wo­
lały i plątały się, zawadzając na ulicy jedna o dru· 
gq. Kurz leciał im z pod stóp. 

Kurda zabił na paznokc;iu bacznie pchłę i skrzy­
wn się. - I, i znowu głupi alarm - mruknął. 

W tej chwili wszakże na zakręcie pojawił się ły­
lf'/ zięć jego, Wojtek, który lecqc na bosaka i pbd· 
ttzymując zgrzebne portki, skomlił nie.poradnie, 
;ak pies. 

- Tato, gdzieście są? Kobyla, kobyla - Nie111.­
cy tutaj - jok · musę ifać z wieprzkiem. 

Wleciał na oborę i rozkrzyczawszy się, nie wi­
'dzqc nikogo, począł beczyć. Wypychał wieprzka, 
brał się do kobyły i wciąż biegał · - bo oto wie­
przek mu uciekł, to znowii kobyla zadarł-O ogp n, 
trzasnęła kopytami i poszła też precz ku wrotom: 

Dopiero, gdy w słońcu, pQ grządkach kwitną­

cych ziemniaków, po niewysypanym owsie za sto­
dołami przegalopowało od strony wsi wdół ku łą­
kom kilku.nastu chłopów na koniach, Kurda wy­
szedł -r grochu. Nawdziewał po drodze lnianą ko-
szulę i wygadywał odruchawo na zięcia. ' 

- Psia para, dureń ' - portki zgubi. 
- Czego się drzesz? - ·krzyknął. 

- - Tato, wieprzka. zabierą i kobylę. Uciekajcie 
na kobyle. r 

- Juści, na wieprzku, ośle, nie pojadę - mruk­
nął Kurda - a w ogóle to skryj się, przepadnij. 
Jak ci to tyż gardło nie spuchnie. 

Łypał pogardliwie na zjęcia, ale przecież wgra­
molił się na kar~ wysoką kobyłę i kopnąwszy ;q 
piętami, ruszył w ogrody. Słońce palilo - Niemcy 
jechali szosą autami i ka_:;no, i na motocyklach, 
to też tneba było kluczyć, kryć się Z!I drzewami. 
Zanim wprowadził opierajqcq się i parskającą ko-

• byłę w głęboką fosę pod laskiem, wyrastającym 
niewielką kępką świerków i dębiny za łqkq, zzfrr 
jał tsię mocno i porządnie sobie suchy tyłek od­
bił. Klął, siedząc w rowie i z tępą · nienawiścią per 
trzyl na niebo nieskazitelnie błękitne i na pszozó­
ły żółte wirujące wśród trawy· jak iskry. 

Cholera jedna - ludzie tu są - ani poiskać 
się nie będzie można - myślał. tul źdźblo chwilę, 
po tym zabulil papierosa, wreszcie trzy1t1.ając na 
1!11ce kobylę, znudził się na doore i ZldrzemnąŁ się 
fi'ochę. 

' Obudził iJO głos. wnuczka, który macał go ki-
jem po stopach i nie beż zadawolenia śmiał się. -

...,. ,Wracajcie - Niemcy już pojechały. 
- Co? . 
- Ano tata zablł wieprzka. 
- Co? . 

- O - ano tata zabił wieprzka. 

- He? Ni mioł prawa. 
- Wszędzie biją. I u Kordasów i u Pa/ucho· 

wej. Mówią - będą zabierać, więc jakże, zresztą 
wpjna się zbliżo do nos. 

- Zbliża się, ale w głowie u świętego Morci­
na - zamruczał Kurda i tym razem splunqł. 

„Cekoj, porządzę ci si jo, łysy byku w moim 
domu!" - myślał mściwie. Podsadził przecież wnu­
czka na śliniącą się niezadowoloną kobyłę i na 
11iechotę wracał do wsi. 

,,Niemcy Niemcami, ale przecie~ trza natrzyć 
uszu temu Wojtko'wi. .Wieprzak mój 'był P.rawo­
wiernY. - jakto?;",._ 

.L 
„ Wl EŚ ~·1 

Hola, kto ci pozwolil? - krzyknął cl10ciaż 

byl j r~zcze na dwadzi eścia kroków od Wojtka. 
- I:.- 'r, ech. - I 
- Bo, wszak z<Jbierają. U. Aducha zabrali, 

u Urbana zabrali. Zlitujcie się, czy nie szkÓda -
załkał Wojtek i próbował ocierać zatłuszczoną ·gę­
bę końcem rękawa. 

- · Nie możno było zwlekać - szepnęła głu­
ahym, upartym głosem jego żona, Julka, urodna 
.mimo swych trzydziestu lat blondyna z niebies­
kimi przezroczystymi oczyma i hardą głową. Przy­
trzymywała ona na drążku u belki w stodole krwa 
wiącego. rQzpołowionego wieprzka, z którego 
Wojtek raz po raz wykrawywał kawały mięsa. 

- Sceponek/ kiskę cJ upieką. A teren zjidz tłu­
stego boscu - pisnęła stara Kurd.zina, sucha, jak 
szczypa kobieta, z małą żółtą · pomarszczoną twa­
rzą i zadrepciła naraz dziwacznie, jakby chciała 
przyklęknqć przed swym chłopem . . 

- Tfu, robita· w portki. Wieprzek mógł się ;e­
sce paść w stajni - splunął znowu Kurda i nie 
patrząc na zięcia ni na córkę, wyszedł ze stodoły. 

- Sceponek, ludzie na prowdę zabijają - nie 
mozno - mówiła beź przerwy żona jego i biegała, 
plątając się na suchycli, jak patyki nogach. Dziw 
było, że te nogi słaniające się n.ie złamią się pod 

· nią. 

- Sceponek, bose jes! pod blachą - a i trochę 
łba. Sceponęk - wołała stojąc na ścieżce między 
kwitnącymi ziemniakami i załzawicmymi, siwymi 
oczyma patrzała miłosiernie przed siebie. 

Ku.rda, n ie odwracając się, wszedł do sieni 
i 1 prosto skierował się ku garnkom. Długo jeszcze 
odgrażał ;ię żonie, zięciowi i córce i planował jak 
.6ię pomścić ma za r:r;ądzenie się, jak szara gęś, na 
jego śmiecia<lh, wkońQu wszakże zaSlmakował w 
jedzeniu. Obgryzł jedną kość, obgryzł następną, 

W)npił litr barszczu, podczesał siwe szczeciniaste 
włosy w lusterku i zaczął nawet ~izdac z rzucać 
ośródkę chleba chwiejącym się na ziemi kurom. 

- Kumie, uciekajcie - znowu Niemce. - Wle­
ciała nagle Pa/uchowa i rozvvaliwszy gębę, po_dcią· 

Nr. 5-6 (12- '13) 

- Gdzie ona jest? Gdzieś ją zostawił? 
Wojtek stał blady zupelnie, nie m,aj_ąc czasu 

ocierać potu, który ociekał z niego bez przerwy 
aż na brudne stopy. Jakby nie rozumiał, co do nie-­
go mówią, patrzył i opuszczał ręce obnażone do ~ 

łokci coraz niżej, coraz , bezwładniej. 

- Pod loskiem w fosie jest, stoi tam upolowa· 
no - rzekła cicho Julka. · 

- Myślę, że chłopók nos ' jest tam przy ril.~ 
- I eh/opoka i kobyłkę zabiją - ech, wy głup-

cy -· mruknął Kurda i naraz odpędzając od sie.­
bie skamlącą żonę, wyskoczył na dwór. Słońce 

miało jeszcze do zachodu kilka 'mil - było cicho, 
ale znienacka świst znów przeszył powietrze. 

- Sceponek; bój się Boga, gdzie idzies? 
krzyczala Kurd.zina. 

Nie zwa~ał - w kapeluszu słomianym, z dziu­
rą, w koszuli rozpiętej leciał przez ogrody, kieru-

. jqc się najbliższą drogą pod lasek. Biegł, wszakże 
oto jakby nitkę czerwoną ktoś przeciął obok, błY" 
Nląl ogień koło szosy na wisi. Równocześnie świst 
i wybuch runęły zaledwie o 100 metrów ' tlla Jqce. 
Kurda upadł i lyka/ąc powietrze w pośpiechtl, jak­
by się dusił, nie mógł się podnieść. Ucięło tu to­
polę. młodą oo połowy - dym, pryskająca ziemia 

kurz zakryły słońce. 

gnęla spódnicę na tłustym brzuchu. „Cóf kobyla, kobylą, a tu może być śmierć -
- · Co - i ti wos świnia tabitf>? myślał Kurda, starając się poderwać, wciąż prze" 
- Nie - skąd - odmrut:zaJ i 11araz niemal cież drżały pod nim nogi i padai z powrotem na 

filozoficzrrie jql wykładać babie, że to nie trza się 'koJana. Ogie-ń artyleryjski bezwzględny, systema­
w ogóle bać __ te Niemce to kpiny. Po jakie licho tyazny ma.<;ał '*zosę, koniec wśi, gdzie przecinały 
ten popłoch~ Tylko śmiało, a oni nic nie zrobią. się drogi i obejmował pas łąki przy lasku. 
Nie dadzą rady. - Kumie, oni strzelają - zawo- • .„Sowiety to chyba biją" - zdążył ,pomyśleć 

lala Palu.chowa. - Zresztą, jak chcecie, jo l'lcie- Kurda. Raptem w odsłaniającym się słońcu przez 
kom z krowami, ze wszystkim w pola. ,Chodźcie,' pole owsa przebiegły konie i rżqc, strachając się, 

b.ędzie raźni. · w.strząsając łbami, stanęły ogłupiałe na czystym 

- Każdy się rządzi swohn rozumem - odpar~ polu. Ktoś wołał, ktoś szukcił. Kurda, przeczuwając 
z pyc)lą Kurda i przełożył · gruby język na drugą głos swego wnuczka Władka, zerwał się wreszcie 
shonę zębów. Rozmawiałby jencze z mebrzydkq i runął do przodu. W tej. chwili przecież w oglu-
Paluchową, ale wpadł_ znów Wojtek z zatła.szczo- szającym huku nagłe obalił się w owies jeden ·koń, 
ną gębą, z płaczącymi oczami. - Tato -: kobyła, 2a moment zaś ziemia trysnęła tuż obok. 

kobyła - piszczał. Kurda poczuł jeszcze swąd pcilącego się mięsa, 

- Uciekoj, hydu. Wrócis wieprzka, będę z to- przytem rspadJ tak w bagnistą trawę, że zarył się 
bą godoł - zaszemrał Kurda i am me drgnął na w bioto. 
lawie. Strach jego pr:rerażajqcy trwał moźe z minutę. 

Nie ruszył się, gdy i Pa/uchowa f Wojtek. wy- U8łyszawny przecież. rżenie rozbieganych koni, 
biegli ze sieni, rozlatując się wśród krzyku w prze- ·.mów się pOdaiósł i chciał 'i'śq .na przełaj %a od1a· 

ciwne strony. Skrobał się po głowie i chaotycznie tujqcym głosem. J 

myślał o tym i o owym, wkońcu zabrał się znown - Swięty Sceponie, patronie - bełkotał. -
do jedzenia. Swlęty, Sceponle, patronie! · ' 

Poweselał ostatecznie i począł szukać wódki w Znowu znalazł, się w samym środku dymtt i jut 
komorze, wiedz,qc, że Wojtkowa ukryła ją gdzieś teraz oghfpiał. Ziemia się rwała pod pim - w gó-
tam na dnie w kuferku wśród łachów, gdy nagle rze skcikalo "'1oilee i by/o, ja)c umykajqca łasica. 
zastanowił go bliski zupełnie wybuch pocisku.. Myśląc, że straci] . słuch, te stracił i rozum POCZflł 

Nie zamykając drzwi od komory, wyszedł na biec i krzycy,eć przeraźliwie i wymachiwać ręka­
próg, a tu znów buchnęło gdzieś, tale jakby za st<r mi. 
dolą. Wyj ęc;hal naraz olbrzymi crzolg niemiecici z 

- Sceponek, co to? ,Sceponek1 - wlała Kut-- brzegu palqceJ się wsi i uderzył ogłuszającymi sal­

c(zlna i podniosła starcze pcmarszczone, suche. wami w ros stojqcy na wschodzie w zupełnej nie-
ja'k kf1cuty ręce do oczu. Wojtek w koszuli z opa- bieskośei powietna. - Tam roiły się szare bure 
dającymi go prawie portkami, skurczony w czwo- plamy - tak, jakby owce s'dy przez pole. To byli 

ro biegł, niosąc wiadro tłuszczu na plecach. Za nim napewno żołnierze. ' ' 
wolno, bleds:za tylko, choaiat posępna szła Julka - 'Zdrovlaś ·Maryjo, zabfjq, zabijqF - mamlał 
i przygryzała nerw-owo wargę, oglądając się mimo- słowa Kwda i gryzł palde. 

-woli na nieruC' '1ome niebo. z · jednego brzegu wsi pożar ptzeniósł się na 

- Tato, strzelają -pJ)wiedział płaczliwym gło- drugi - płomienie ognia, dygocąc, strzelały w su-
sem Wojtek i postawił wiadro na środku sieni. chym pogodnym powietrzu. ·Przerzedzala się tam 

- Ano strzelają - odrzekł niskim głosem Kur- po pożarze kępa drzew. Od wzgórza naraz po pol­
da i zmarszczył czoło_, bo pocisk świstnął nagle . nej drodze wśród wysok' go kurzu wyjechało coś, 
nie.słychanie blisko' J tuż zaraz rozległ się wybuch jak wieża, otofzo~e. tłumem d~o~ny~h ludzi nao-
tak silny, że wszyscy zakry~i oczy. koło i otwarło og1en na skrzyzowame dróg za 

- A kobyła gdzie? - ryknął. wioskę. 
- Gdzieżby? - w polu. Teraz nagle i artyleria przeniosła obstrzał o kil-

- Sukimiynle Jeden, wyprr>Waazfle§ ją, 11 hl kaset metrów dalej. Pojedyńczo żołnierze niemiec-
by była ono berpiecniejso. Nie dość wieprzka - cy biegli skurczeni rowem w kiewnku rzeki ' 
kobyłę chces uśmiercić? nieklór1JY byli bez czapek, niektórzy pokrwawieni. 

- Scep_onek, zlitµj się.~ ~Cięg . dalsrz.y na st 5-ej}. 

'\ 
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ZOFIA PRZ~CZEK e· IT W A 
(D?kończenie re stT. 4·ej} • 

. - Krzyk , · ruch olbrzymi r6sl c.oraz większy od 

kurzącego się wzg6ria: Najwyraźniej atak szedł na 
wieś od tamtej /!trony. 

Przes roga Cwierćwlecz.a 
Kurda ogłupiały, ' w rozdartej koszul i , z gołą • 

głową, z osma:loną gębą za.wróci! i szedł ku las· 
kowi, gd:de mu . s ię zdawałp, ~e Jeżą załJi!e konie 

.ale oto kula l:cr.""1':ifnowa ż,nienacka świstnęła mu 

łaskotliwym, poiip!esznym dźwiękiem tuż koło 

ucha. Upadł i iegnajqc ' się machinalnie, jął się 

czołgać. Widział teraz ' tylko dróżkę brzóz w doga­

sającym zachodzie i czołgał się tak z kilkanaście 

'mjnut. Na odgłos przeraźliwego świstu przytulał · 

się do ziemi ' i w s·traszliwie glupim uczuciu, 'jakby~ 
mi<rł oderwane .serce, czekał na coś strasznego, w 
chwilę wszakże potem otwiera.ł oczy i pełzał da· 

lej. 

17.XII. 1920 T. ulmzała 6ię t!Stawa 
1
o p·rzejęciu 

ziemi na własność państwa w niektórych powia· 

ta<:b Reczypos politej i ustawa o nadaniu zd·emi 

żołnierzom W.P. 

Myślą ustawy było rzru;Jlenłe ideowym żywio­

łem !POl'S'kim. wojewó'dztiw wschO'dni•oh. · 

Ziemie należące d-0 kośdo~a Prawosławnego i 

'urzędników carskich miały być odtąd uprawiane 

przez ro'Lnika polskie ':JJ · 'Taki był cel polityczny 
ik!resowe) kampanii ' osadniczej naszych pie·rwszych 

1
lat niepo·dległośd. 

j 

CEL GOSPODARCZY? 

Okazało się, że trzy konie . były zabite. J~den 
si'.v)' był rozdarty na pół, drugi gn.f ady był i miał Młode, półtorawiekową niewolą zuboż.one pań­
rozrzucone szeroko łapy i brzuch do ·nieba - po IStwo, gę.sto zaludirliiQ•ne a nieuprzemyGłowi'One, -Olbej 

trzecim zostały tylko łeb i osmalona szyja. Koby- mujące w po1Siadani.e ogmmny, · bo około jednej­

ły tu nie· było. Kurda odetchnął i zawrócił teraz ·trzeciej ·całej . powierzchni państwa wynoszący ob· 

na ra.czkach ku d~mowi. Słońce już zgasło - tQ is.zar '\ lud~ośoią. w przytłaczającym prooencie_ ~b­
tylko na wschodzJe paliła się wciąż wieś, ści-any cą, ~k.ada1ącą się z roznych grup narodowoscw­

domów waliły się ·i otwierały widolt, aż ku poJ.om wych, liayło ··się chyba z jakimiś ba·rdzo p.oważ-

dalekirp nizinnym za torem kolejowym. · ' •nymi względami natury strategicznej a gospod.ar· 

Przy wzgórzu obsadzała ąię już , artyleria ""- co· czej? - Niestety, wZ'ględów natury strategiczneJ ' 

raz więcej żołnierzy rosyj'skich szło rowami kolo ;n.ie bran~ ~?'d uw~gę zupełnie. Granica ciągnęłd 
sżosy i ścieżkami, niosąc galęzie zielone i snopki s1-ę od Dzw1h6ka az do KaTpat, długi!', lądową, ·ta-

zboża na plecach. 1 
„ listą linią, kapryiśnie omijając naw.et te :niewiel-

Aha _ to wojna była _ Niemcy pobf.t · _ , kie rzekr, które miały jakie takie znaczenie obro.n­

oo::iyślał Karda-Boże to już ich ni ma u nos e Na· .ne. (\oopodar.cz.p . Wołyń i. Podole miały poważną 
prowdę pobite!". ' I · :czę~ć g_le? pszenno - bur~cz:a~ych, słynn-~ch z uro-

Szedł przez ogrody i nie wiedział nawet, że dzaJno_fiCl. Była tam takze w~ęk\sza. częsc naszego 

spodnie jego są porozdzierane zupełnie, że koło zagłębia nafto~ego, kopalnia soh potaso:wy·ch J 

oka ma guz jak jajo i plamy knvi na· gębie na ko- bogate 1karnJ~mofomy (K?Stopol). Zato połnocne 
sz,ult i nogach, ' WJOjewództwa miały glebę niesłychanie ubogą, la-

- A co - gdzie kobyła? _ ryknął na zięcia, sy i bagna ~iemożliwe do · zmeliorową-nia we włas-

który na pół nago siedział .na fowie w domu i sku· nym zakresie, , 

bal rzadkie włosy na brodzie w głębokim zamy- A może te żyzne, czy uboższe ziemie staly od· 

śleniu. · łogiem? Może nie było r0Lni1ków, którzy upraw\a· 

- Niemcy zabrali. Nie wis jesce - sama wi· liby je? - Nie było chłopów? 

dzialrun. - Porwali Władkowi już na drodze i po· 

jechali - zaskomliła Kurdzi12a. 
- Ech, Wojtek, Wojtek, żeby ci się pies przy· 

śnił w nocy! - mruknął Kurda. Chcial pogrozić 

ręką wszakże nagle poczuł, że nie w nje; siły. 
- Sceponku, bój się Boga, co ty mos na gę­

bie? - krzyknęła Kurdzina. 
- A co by~ m{oł ~ muchę chyba, psiap~ro­

rzekł, raptem przecież coś zadługo ,zatrzymał się 

na burych, skrzyo/io12ych oczach Wojtka i . widzi a/, 

że te oczy chlipią .i beczą. 
- Kobyła, nasa kobyla! - jęczał Wojtek. 

- Potrzymaj mnie, !<aśka - chciał szepnąć w 

te; chwili Kurda, pojmując, że . co§ się dzieje z nim 

niedob~ego - ale nie powiedział i po ścianie osu-

nął się na ziemię. . 
Gdy go przy pomocy wody acti.cni -' leżal już 

na słomie na łóżku - paliła się przytem lampa 

i ·fSiedzf ało. pr~y s'.ole dw~c11 młodych offcer~w ~so­
Wieclnch 1 piło mleko 1 przed<Stawiało wesołymi 
głosami przebieg bitwy. 

Sceponku! Sceponku! - !załkała suchutka 

Kurdzina. , 1 
- Och! gdzieś ty był/- napij się cltoć mlH~a, 

nieboraku. 
Gruba Pa/uchowa stała obok i obliz}"vała po­

ważnie wargi. 
- Nogę mocie zranioną i guz koło ucha, jak 

burak - rzekła naraz sentencjonalnie. . 

- Hej, kobyły TJ.i ma - takie było dobre by­

dlątko - westchnął Kurda. 
· - Scepo.nku, co\ tam - grunt, ·że. żyjes~, żeś 

się , uratuwał. 

Przysunęła się w tej chwili tłusta Paluchowa 

i dalibóg zawialo od niej okowitq, albo jakimiś 

pachnidłami. 

- Wy nie wicie - a tu dwa czołgi rozbite, 

_ Niemce są już jakie śternaście kilometrów stąd. 

Szedłem przez som środek bitwy --'- pomyślał 

jeszcz.e Kurda, Naraz osunął się znowu na wznak, 

naprawdę umatł. 

Dane 1Słatysty·czne wykazywały w niektóryćh 

powiatach niską liczbę :zaludnienia. Np. w p'Ow. 
Sar:ne1iskim wynosiła ona 30 'ludzi na 1 k Hometr 

kw. zato in.ne powiaty, a tych było więcej, wska­
zywały liczbą zaludnien ia rów.ną ogólna - p·ólski~j 

(pow. krzemieniec' i ) lub nawet od niej wyższą 

(·niektóre p owiaty woj. hrnvr.sk iego). 

Cyfry mówiły wyraźnie, że tam gdzie na 1 km. 

kw. było 30 mieszkań~~w, to już tych 30-tu ludzi. 

głodowało i napraw<ję na trzydziestego pforV.·szeg.o 

.nie był.o miejsca. 

Po:za. tym na naszych m lników czekały ziemie 
żyQme lub jałowe , de zawGze r:.ie:rn1:1:luG.owane, n'ie­

rzagospodarowane, w barqzo ciężkich ~arunkach 
komunikacyjnych i warunkach zbyu. Czekały na 

nkh działki puste i w pmstkowiu leżąoe, pełne 

okopów, drutów kolczastych .i nierozbrojonych po­
cisków. Czekały ziemte wyma-gające dużych wkła 
dó,,v- p i e1"!:l. iężnvch - przez wiele la•t a.mortyzu ją· 

cych się. N\'[wet z tak pobieżnej charnkterystyki 
widać , że ,go.spodar'cze uzasadniente kolo.nizowa· 

n.:ia. ty•ch ziem było bardz-0 n ikłe . . 

KIM KOLONIZOWANO TE ROZLEGŁE KRAINY? 

Samo óGa<lnictw-0 nie miało cech powGzech­

. nych. Bowiem tylko kilkadziesiąt tysięcy rodzi.n 

po11Skkh z<lecydował~ si~ objąć na włms·ność dz i.ał-
ki 7Jiemi, fktóre -0.fiarowało ' im państwo. ' 

I 

· Działki były różnej, z góry okteślonej w_ie1koś­
d i przydzielano je według zash1g osadn ika. Były 
·więc działki mające 49 ha przeznaczone dla kawa: 

~e-rów lkrzyża ,_v i•rtuti .:Militari", działki 24 ha i 

mniejszr dla oficerów i podoficerów, wreezcie 
\i ha dla żołnierzy. Ta cecha niedemokratyczności 
nad~ia!u ziemi s tw~rzała wielu ludziom złudzooia, 

że z -chłopów czy rzemieś}ników staną się szybko 

ziemianiinami; wejdą . do wyższej waretwy sppłe-cz­
nej, jeżeli nie odrnzu w znaczeniu towa.rzy.skim. to 

w każdym ;razie w znaczeniu ,wyg,odnego trybu ży­

cia. Ba·rdzo cz ęsto , przewa;Vnie nawet, nie liczy~i 

<Się oni ;ze swym P,rzygotowani-em fizycznym i umy­

słovrym do zawa.du rolnic;zego: Starało się o dział­

lk:i w :.'elu ii;iw ah<lów wojen.nych, uwa*ając, że już 

z tytułu ich inwaH.dz'twa ; ńależy im się spokojny 

.syty kawałek chleba do koń-ca życia. Omylili się 

ib(irdzo, bo mniej więcej od-wo~en · szwe<l:z.kich 
zicrn·ia w f{ ''-{'8 n·e bvła ;1•17: ,5y~ym , i:;ri okojnym 

kawałkii~m chleba„ oaobliwie na k.re/acrh i o:s.ob-

~iwie dla osadników. · 1 

Z bJyskawiczną szybkością zaczęto robić dziw­

ne odkrycia, że nie wystarcza mieć wielki szmat 

ziemi, trzeba jeszcze mieć narz.ędzia do UP'rawia­
nia gj), trzeba mieć bydlo, trzeba j.e , doić i paść, 

trzeba to , robić samemu, albo opla-cać służ·b~. Ro-

I / 
sły potr:zęby, a z potrzebami rosły długt. Aby pod­
nieść dochodOłW'ość goe,podar.stw, roibi.ono !kosztow­

·ne, niecelowe inwestycje, które powailn.ie oboią· 

żały osadnicze gospb<la•rstwa. 

Niezależnie od tych ·kłopotów były inne, g·roź­

.hiejsze. · Od początku naszego o.sadnictw~ gnębi.o­
ne 0010 było .pr:zez •różnego rod:z.aju gwałty i ra­

•bunki. Było to n-01"Qlalnym zj.awiskiem powojen­

nym. Walczyła z nim poli:cja, ale „pow-Oje'Dne zja· 
w-iisko" zamiast . siCł · ro~brajać potężniało. 

W 1924 r . . zrozpa•CZCili os.ad.ni.cy udali się do mi­

'Ilistra spraw wewn1=trznych po 1ratunek. Otrzy­

mali go pod postacią specyficznej -O·rganizacji woj­

skowej, zwącej się ~o-rpusem Ochrony Pograni· 

-cza. Spełniał on 'SWOje ciężkie zadanie na kres.ach 

a 'jakkolw1ek ba·cz.ył pilnde ina wszy6tko - prze­

cież nie mógł zapogiec temu, że z nieZ'rianych po­

wodów .stawał nagle w płomieni.ach · gontem ikry· 
ty, samotny dom osadnEka pohskiego, albo jego 
.skupiol}e w polu brodła. 

Stały ·więc na .kres.ach nowe, rzadkJe, nieu:fne 

dziwnie obce domy naszych ooadi;niików ... a i;ra· 

przeciw nich, stały niskie, kryte strzechą, gęste i 
1 wrnśnięte w ziemię chaty ukraiińskich 1 chłopów. 
Stały„. i milczały zadekle, po chłopsku. 

Tymczasem pułkownilk, rotmistrz i kapra'1 po­
padali w coraz gorsze opresje. Nadchodził okres 

pła<:enia podatków - 'Ilie było z ·czego. Nadcho· 
dz.U okres płacenia długów - nie było- z cze~o. · 

Stau;ze 'dzieci trzeba było posyłać do szkół i nłe . 
wiadomo było, czy je kształcić, pozbywając Gię 

pomocmiczych sił w gospodarntwie, czy też po 

prois·tu - chł>opieć? 

Młodsze dzieci zadawały znowuż czasem pyta· 

11ia , na iktóre 111tkt n ie umiał odpoiwietlcleć: - Ta. 
tusiu, '.czy my j esteśmy Pola'kami? 

- Tak, synku. 

- Tatiisiu, czy Hawryło jest Polakie111? 
- Tak, sY'nku. 

-:-- To d•laczeg.d Hąwryło nie mówi po polsku, 

tylko· po ukraińskt;i? 

Pytanie I oł>i egało całą osadę , podziwiano spo­

strzegawiczość dziecka, ale nie dawano . odpowi.e· 

d.zi. . ' 
Wśród tych ró2mych niepokojów, niedostatków. 

naddągnął światowy kryzys rolny. Ceny pr'o<luk· 

tów rolnych gwałtownie spa<lały Jak k·rnsy dłu· 

gie i szerokie rozlegał się wyraźny pomrnk: osad· 

niictwo leży, osadnictwo zadłużone w 100 · proc., 

osadnictwo :ni•e płaci podatków. 

' 
01Sa<lnictwo stało się dla państwa przysłowiu. 

wą kulą u nogi. Przepeż nie można bxło ooa·ąni· 
ków liicybować - oznaczałoby to ·ostateczne ba'l1· · 
kmctcw-0 poilskośd kr.esów! · ' ' 

Nie wiadomo bylo, co z nim robić, stało się je­

szcze je?nym proqlemem kresowym, cięilkim do 
rozwiązarnia. 

Najlepiej odczuli to sami osadnicy; Bardziej 

wylIBztałcenr postarali się o posady w in~.astach, 

'vy<lzierżawiając dział·ki. Inni z' zaparciem się · ·sie­
bie, przystosowali &'tę do rolnictwa. Jednak więk­
,sza. <ezęŚć siedziała na swy·ch <lziałk.ach, cierpią'c: 
niedostatek i nie wiedząc co-z sobą robić. 

I 

Chłop i robotn:j,k, ubrani w mumdur polskiego 

żołnietia, walczący za demokratyczną Polskę -

ni .st.ąd ni 'Z0'\11ąd, nie wdedząc kj.edy, stali ·się jakąś 

1nową szlachtą związaną i'!lte•resami z kresowymi 

latyfundiami, których przecJ.eż nie cierpieli.' Stali 

1się vvrogiem ukraińskiego chłopa, . !którego nie 

:znali, ale którego interęs povvinni byli zrozumieć. 

Kiedy dziś patrzy 15'1ę na mapę naszege>. uzbro· 

jO'Ilego w porty 500 kilometrowego wybrzeża mor­

skiego ,na pewnie !Strzegącą naszych granic Od­
:r;ę, kiedy, s.kiwa,pliwie chwyta się wia~om-0ści ó li· 
Cżnych huta.eh, cynkowni.ach i ikopalni-ach naszy.ch 

ziei:p zachodnich, o ł.anach ' w wys'Okiej kulturze , 

fol~iej, b sulłeTelitach 'l'bożowych, o licznych 'dro­

gach bitych i żeila~nych, o opustoszałycrh mia1stach 

·i wioska-eh czekających na g<').Spodarzy, myśl i ser· 

ce wracają <lo tamtych, nie ta.k dawnych, a tak 

odległych duqhej chwil .koloni,zacyjnych. 

Myśl widzi jedno: oczywistą rację stanu wchło. 

nięcia ezybki·ego tych ziem w nasz organizm pań­
stw.owy. 

I jedino czuje a.erce: IIlie wojewoda, nie urzęd­

nik, nie robotnik wres zcie, położy fundanie.nt 
polskości na tych ziemiach. ' 

Mbo go p-0łoży chłop po~ski, albo nikt. 

,/ 
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25 ,LAT EFO RMY 'ROLNEJ 
PORYWY I _PRZYTĘPIENIA 

Historia, P'olski składa sią ze .;,spaniałtch, lecz 
jakże -krótkich .momentów porywu dziefcrwego i dłu­
gich laf po1i!ycznego przylepienia. świetne zwy­
C!QSlwo pod Grunwaldem p~d wpłyv-i"em później­
szych lat przytępienia i bierności zamienił'o sią 

w · dziejową klęskę. Mieliśmy wspani'a{e prawa, 
uchwalane ze łzami Vf .oczach, przy jedności ca­
°łego społeczeńdwa, by w n'ie'vąiele lat - a nawet 
e!hciałoby ·się powiedzięć: clni - przekreślić szla­
chetny poryw i trwać nadal w stagnacji, jak mia­
le, !o miejsce z Konstytucją 3 Maja. Wśpaniałe 
uniwersały w rodzaju uniwersału Połanieckiego 

wydane,go przez Tadeusza Kościuszką 8 maja 1794 

roku były aktami świadomości politycznej i głę­
boko uważnego spojrzenia wgłąb n'llszych dziejów, 
ale pozostawały bez echa. Szczyciliśmy się tole­
rancją i demokracją szlachecką na zewnątrz, by 
w grunci·e :rzeczy uciskać chłopa i akatolika i'.iwa­
żać za drug:iego gatunku obywatela. W momen­
tach porywów najw:ipanialzych rz~caliśmy naro­
dowi do nóg wgpaniałe zwycięstwa, by z nich nie' 
korzystać. · 

HistoriQ Polski wypełniało na przemian: pisa­
nie i uchwalanie wspaniałych praw i hiewype'ł­

niainie ich. To.--drugi!9 hardziej zaciążyło Md naszą 
h_istox'ią, prowadząc do upadku suwerennego pań- -
siwa. Jakby umyślnie starano się nfekorzy.stać ze 
~cięstw, okazując przeciwnikowi 'wpaniałomyśl­
no~ć niczym nie uwarunkowaną. A zapominając 
jednocześnie o wypełniaiu podstawowych reform, 
mogących skierować hi;;krię Polski na leP.sze tory. 

1 

-~aką sprawą była w historii. Polski .sprawa chł-0-
pów. PomyŚleć1 że trzeba było aż drug~j Woj­
ny Swiatowej, ,aby raz na zawsze załatwić Stprawę 

zeformy rolnej, ±o - ogarnia nas wstyd, Wypeł­
nianii!l pu•nktów programu Manifestu PKWN-u z 22 
lipca 1944 r. jest czymś -yv historii Polski niespo­
dziewanym. Wyrównano nie bez pewnych 
błędów krzywdę chłopską, obdarzając go 
nych błędów - krzywdę chł"9pską, obdarzając go 
ziemią. Stało się zadość sprawiedliwości dziejo­
wej, przekreślone zostały ,błędy przeszłości. 'u pro­
gu trzeciej naszej państwowości stoimy ze świa­

domością, że szlachetczyzna w Polsce została prze­
kreślona :raz na zawsze. 

- Powied,zieł kiedyś 'gen. Zehgowski. słusznie, że 
spóźn\ła się Konstytucja 3 Maja, spóźniła się suk­
mana Kościuszki, spóźniło się\ uwłaszczenie. A my 
d.odamy, ze i reforma roli-la - podstawowy czyn­
nik naprawy g.ospodarczej wsi polskiej i pięrvV'­

szy krok' ku jej przemianom - spóźniła sifł o_ 25 

lat. Ale idziemy w przyszłość z pełną świadomo­
ścią, ie już yrięcej sią nie spóźni. 

ła krwawym postępowaniem Szi;:li, zapominając, 
że czyniła to sama wielekroć, wspierana przez 
prawo i obyczaje pe.ń~iwa szlacheckiego. 

I 

„TIMEO PANAOS ET DONA FERENTES" 

Ta wrogość szlachty i jej spadkobierców, kla­
sy m,ieszczańsko-zietniańskiej do chłopa polskiego 
p:zetrwała do dziś dnia. Wszelkimi możliwymi 

sposobami starali się spadkobjercy z.namienifych 
praw, w sensie -Wyżej przytoezo:qym, nie dopu­
ścić/ do tego, aby chłop wreszcie _ dostał ziemią, 

która' należała mu się od wieków - bezspornie. 
On na nią pracował, u,prawiał · ją, podczas gdy 
plony zagarni\iJ kto inny. Bo pańszczyzna mimo 
że została zniesiona, trwała w Polsce Odrodzonej 
1918 - 1939 w postaci bezwzględnej zależności. 

fi,nansowe-j_ chłopa od państwa, rządzonego' przez 
ob~arników i przemysł. Nowoczesny typ- pańsz­

c.oyzny, w.spół.mierny z rozwojem przemysłowym 
kraju io monopole i kartele. Kartele, których w 
dciej mierze udziałowcami byli właściciele Nie­
świeża, _Oły'ki czy- Bilcz~. Nawet pierwszy Sejm 
Polski Odrodzonej, mając pewne wyrzuty sumie­
nia społecz,nego i pragnąc w pewnej mierze n<i­
p~a wie wiekowe krzywdy zdecydował się na po­
,;,zięci& uchwały w prz&omiocie wykonania refor· 
my rolnej pm~wagą tylko 1 ·głosu, - gdy brało 
udział ·-w głosowani'u 183 posłów za, a 182 - prze­
ciw. Pomiędzy tą pierwszą uchwałą a jej osfa­
iecznym aktem prawnym o przedmiocie przepro­
wadzenia reformy rolnej w Polsce U.płynęło sześć 
i pół roku, szereg wielkich walk sejmowych wy­
pełnionych m. in. uchwaleniem drobnych, nie­
istotnych poprawek. Od 10 lipca 1919 r. czekał 

chłop na 1fS!awę wprowadzającą w życie uchwa-_ 
łą lipcową do 28. XII. 1925 .r. 

.... Nic też więc dziwnego, że kiedy jeden z. pierw­
szych dekretów PKWN-u 6.It.1944 głosił wykona­
nie reformy rolnej w przyśpieszonym trybie, chłop 
p;,-zyjął to z nieufnością i niedowierzaniem. Zbył 

sparzył się do postępowania warstw rządzących, aby 
mógł w pełni wierzyć. Powiedział kiedyś wielki 
poeta rzymski Wergiliusz w „Eneidzie": Lfłkam się 

Greków nawet wtedy, m1y przynoszą dary (Timeo 
Danaos eł dona ferentes). Ale okres w jakim afor­
ma rolna PKWN-u została· wykona·na ąrzekonał do­
statecznie; że jest !o przede wszystkim chęć pomo­
żenia mu, a nie jeszcze jeden z wybiegów ,mają­

cych dla warslw rządżących . pozysikać ch'łopów, 
choćby na pewien przeciąg czasu wtedy, gdy są 
koniecznie potrzebni, jako wyborcy. 

' USTA WY I.„ ŻYCIE 
Trzeba twierdzić jedno: tak jak z wielkim upo­

rem uchwalono mtawą o wykonaniu reformy rol­
nej 28.XII.1925 r. (Dz. Ustaw, nr I, poz. ~ z 1926 r.) 

REFORMY SZLACHECKIE tak i jeszcze ż większym trudem wcielano tą usta-

Poezja szlachecka - z wyjątkiem Reja - _ wi- wę w życie. Obszarnicy mający ''1iele do powiedze­
gziała cfiłopa zwykle i<tko przedmiot sielanki. Nie nia w la.lach minionych, przeciwdziałali przepro-
'widziała jego zgarbionych pleców. A . szlachta '-.'adŻeniu tej uchwały jak tylko mogli. Tak że przez 
rok po toku zagarniała wytwor-y, jem:i pracy ...,, 25 lat , wykonanie reformy tolnej w b~rdzo małym 
z r~ku .na rok, co11az ich większą _ cząśc. stopn\u przyczyniło się do napravry ustroju rol-

Sp-adkobiercom szlacl1etczyzny w 'Polsce i ci- nego. A nawet właściwemu kierunkowi prognimu 
brańcem dómo:-osłym ich rozparcelowanych fol· rolnego przeciw~!awił się wsteczny prąd !j. przy-' 
warl<;ów wydaje się clą dziś dnia, źe ziemia fa, któ- · wracanie własności dóbr skonfish>wanych potom-

- n;j byli właścicielami, była zdobyta w uczciwy kom pows!af.ców z r. 1830 i 1865. ~hą~ ::ekom:p~n-
sposób. Bez,wzgl~dnie - samo nadanie ziemi , by- sąwania porliesionych strat w czasie walk o me-
ło aktem leg <:lnym, _ale poszerzanie tego s!anu podległość była' piękną myślą, ale nie przeprowa-
pe>~iadania odbywało się kosztem poniżenia kil- clzana w !en sposób. Poza tym wielka własność, 
-ku nastu pokoleń. chłopskich, -które . swym trudein '· polska i... niemiecka na terenach polskich bronily 
i znojem dźv;igl\łY pańską w·ielkość. Tam, gdzie s.ię jak mogły, ci ostatni ucle:Rając siq nawet do 
hył las, chłop pracą swoją doprowadził c,lo pól szeregu interwencji na drodze dyplomatycznej III 
o/nych, ale dziedzic - prawem i siłą - odbierał Rzeszy. Tak więc państ-..•10 niarni~ckie mieszało się 
ohłcpu plony je30, pracy, Stąd wniosek . prosty w ~pta·wy wewnętrzne f>olski, stając się jednocze-
wy-snuć możnR· ziemia musi wrócić do tego, kló- śnie -n3t,uralnym sprzyr:;ierzeńcem obszarnictwa. , -

•i·y i1ad riią . pracował. Oto jest ~ens sprawiedli- A !ernz trochq cyfr. Nia odzwierciedli !o rzeczy-
wośc1 ;ą>o!ecznej. ' \ ,,. wistości, gdyż cyfry są odbiciem raczej ide~lnego 

Tyi.;ci.aoem szla.chla myślała inaczej 1 u,t;::iTc~y- s~anu rzeczy niż konkretnej namacalnej rzeozywi-

wie trzymała ~ię monopolu posiadania ziami. Tfł stoki. 
· wył_ączncśc vr siosunku do całego społeczeńs•wa W Jatach 1919-1938 obszar ro"zparcelowany WY· 
~dbila się jaskravro w wydaniu przez sejm usta- niósł 2545.6 ha, z czego utworzono kolonii i pa.r­
wy w r. 1538, mocą klóre)' mieszczanie bądący cel 696.4 ha. Z tego przypadało Ra rozparcelo.;,.1any 
·wlsścicielami ziemi musieli _ ją- bezwłocznie od- obszar ptze7. Urzędy Wojewód;;ikie 756.B. ha, na PB 

spzedać w przieciągu czterech lat. Wiek X.V Rol~' ~5.6 ha i na. instytucje- i osoby prywatne 

11 
XV1 w historii Polsk-i to wiek „reform rolnych'' 6S3.2 „ ha. Działki titworzone w wyniku parcelacji 

sz!aohelczyzny. Odbywa się na9-minne wydzie- ('.iciba -w tysiącach): koloni'. sam,odz'.elnych. 1_45.6; . 
rn~ie ziemi z rąk chłopów i . sołtysó-„.r, pod róż- '!Ca.rcel dcdatkowych 476.4; osrodkow I kolom 1spe-

nymi po.siadami ·wysiępujące, a chronione p~a- ~ialnych 3.6 i wreszcie pa'.cel rzemieślniczych," r,o-
wem, wielka , wsteczna , . reforma'~ szlach€cka. · A b-ot!liczvch, urządnicżych, letniskowych czy budo­
jsdnocześnie f.!poirnrza - się · chłopa, siawiając g~ vrle.nych . utworzcno 70.8. Ogqłem . 696.4. Jak po-
0 wiele niżej na szczel5lach drabiny społec;;ne1, ()ziei'cno wzp<~celowany obszar'? Było ziemi roz-
cÓ wyr~żono w · ustawach s!aiulu wiślickiego, mo- pa··cdowanej 2535.6 ha, z czego kolpnii samodziel-
°'I · których szlachcic za i s.bicie plebt;ju-srn płacił ~ych 1366.9 ha, parcel dodatkowych 985.5 ha, .o-
10 grzywien, lub na poc;lstawie uchwaly z 1532 r., śro,;:lk6w i kolonii specjalnych 86.3 ha, parcel rob. 
mocą kićrcj plebejuz' ża dokonanie takiego sa- 1\p. 55_0 ha i wreszcie obszar wydzielony na cele 
wego prrost~p3 twa rił<1cił... śm i .;;,;;;.;.ią. pv.,i,$lwc"we,_ sainou!ldowe i inne wyniós~ I 68.9 ha. 
. / Szlachta w trzy prze,sdo wie).<.i pćź;1iej sl/aszy. e-czywiście cyfry te są w tysiącach ha. Teraz 

przyjrzyjmy siEł - 9kolei nabywcom tej rozparcelo· 
wanej ziemi. Nabywcy gruntów stanowili -'029.900 
osób, z tego rolnicy :podzielili -zien-iię: pełnorolni 
37.700, i;nałornlni 407.100, bezrolni i24.100. Oczy-wi­
ście cyfry te były piękne n

1
a papierze i wiemy 

doskonale w kogo uderzały. Przede wszys'tk\_in w 
tych, którym reforma rolna powinna przynieść jak 
najwięcej tj. w biedotą wiejską, podczas gdy tak 
skonstruowana reforma- przyniosła ri.aj•q!ększe ko­
rzyści posiadającym, kiórzy dzięki lepszym wa­
runkom finansowym mogli pozwolić sobie na po-­
więk~zanie swych gpspodarstw. Te Ógólne wnioski 
wystarczą, a,l)y scharak!eryzować pokrótce wyniki 
reformy rolnej w myśl u.si. z 28.12. 1925 r. Był~ to 
w istocie swej ref arma antyspołecrz.na._ 

CYFRY DEMASKUJĄ 
W~prztioiągu 20 lat naszej - państwowości roz­

parcelowano zaledwie 2.5 mil. ha, podczas , gdy O· 

becna reforma rolna óbejmuje cyfrę ok: 11 mil. ha: 
Ten stosunek 11 :2.5 zmieni się jesz.cze bardziej na 
niekorzyść, gdybyśmy, biorąc· konsekwentnie, ·po­
dzielili ilość rozparcelowanej tiemi przez przeciąg 

czasu, w którym. ją rozparcelowano. I zamiast '11 :2.5 

stosunek ten zmieni się na 11 :0.1. Poza tym musi­
my wz,iąć pod uwagę fakt · natury zasadniczej, · że 
reforma r9lna objęła głównie Kresy Wschodnie, a 
więc obszary .ziemi, leżące za Bugiem. A poniew~.ż 

'reforma na Kresach otjąla niemal połowę rozpar­
celowanej ziemi w całej P~sce, stąd wypływa 

wniosek; że zasadniczy stosunek, wyrażający ilość 
rozparcelowanej ziemi w latach 1919-1939 i w 
r. 1944/45 zmieni 1 się na 11:0.05. Ażeby lepiej uwy­
puklić !en stosunek, pomnożymy przez 20 aby po 
prawej stronie dojść do jedności i otrzymamy w 
konsekwencji 220:1. Oto jest porównanie dwóch· 
reform: jednej z imienia tylko, a drugiej --fakty­
cznej. Porównanie to zohrazujeJwysiłki tych, któ­
n:y pracowali nad reformą rolną ·w· 1944/45 i de­
maskuje wszelkie a mocno łzawe bajJ<i obszarni­
ków o dokonywującej się w Polsce niepodległej 
1918-1939 jakiejś „reform\e rolnej'. 

'REFORMA, ALE - JAKA? 
Czego mogło dowodzić !El ślimacze tempo refor­

nty w latach 1919-1939? Przec!e wszystkim odsła­

niało reakcyjne oblicze panujących, wskazując na 
ti>, że była to w istocie reforma antyspołeczna. 
Reforma miała zapobiec narastającemu głodowi. 
ziemi wsi polskiej, ale cóż mówią w tym wypad­
ku liczby? Na jednego mieszkańca wsi :wypadało 

w Polsce w r. 1921 - 1.1 ha ziemi, znajdującej 
się w re.kach drobnej i średniei własności (poniżej 

50 ha), w, r.- 1931 jeszcze 1.06 ha, a w r. 1938 ,;,, na 
skutek'osłabienia tempa reformy - 0.98 'ha. Oczy­
wiście śą to dane przecig1ne, ale łym nie mniei 
dowodzące dobitnie, że pomimo ;,reformy rolnej" 
przeludnienie wsi nie malało, lecz naw9! wzrasta­
ło. Ten iyp re~ormy. rolnej nie likwidował ziemrań­
siwa jako klasy społecznej, a tylko przekształcał 
charakter życia jego dr-obnej. części. Wie,,c cóż zy­
skiwało społeczeństwo polskie na t. zw.· reform_·~ 
rolnej'? Ano, mieliśmy reformę :-· sens tego słowa 
był dla niektórych tak upają,jący, ż:e _zapomniano 
dodać: jaką'? Odpo-vriemy po prostu: żadną! 

/ . -
:PIERWS~V KROK I DALSZE„. 

A jednak mimo wszystko siało °'się. Pierwszy krok 
- parcelacja w 1944/45 - został zrobiony. Ale 
czeka nas jeszcze większa praca aniżeli przy dzie­
leniu ziemi. Trzeba wyrównać niekfóre popełnione 
błędy„ wynikłe z szybkiego · tempa przeprowadza­
nia. parcelacji. Tu i ówdzie ziemia dostała się w 
niepowołane ręce, a len czy . ów został nadziałem 

:iemi pokrzywdzo\"IY· Są to jednak drobne usterki, 
dające się przy dobrej woli ·wyrównać. Czeka MS 

za _to wiąksza p~aca w postai::i przeprowadzenia 
koma.s.ac.jj j _ m~ioracji. Ten drugi i trzeci etap .i:e­

formy rolnej w zhiorowyi:n wysiłku, musi -zoslać 

wypełniony. Nie wolno nam popa~ w momenty 
przytępienia i zaprzepaścić dziejową c1'wilę. Bo· 
wiem parcelacja bez tych dwóch daiszych człon­

ków będzie niczym, Chcemy reformy peł1nej, aby 
kweslię chłopską raz na zawsze załatwić. ' fa, c~la­
sj09masac.i!-,_llUili.~a należycie przep1·9'Waclza­
ne, ale przede wszystkim - pneprowadzone, przr 
jednoczesnym zorganizowaniu wew:nę!rznyoh ryn­
kóW zbytu, uzgpdnieniu cen, - pr~yslosowanych do 
'Narunków wsi, \ postępujący , I.'t , skutek przesunię­
cia flr~nic państwa na zachód stopień uprzemysło­
Ytiema kraju - dadzą nam obraz innej wsi i jej 
mieszkańców, nie faki jak kreś-li obcy podróżnik 
ćzy Staszic, ani tez jaki w wolnej Polsce odtwo­
rzyć można było na podstawie dokładnych cyfr. 
Jednak nie upajajmy się tym pierwszym zwycię­
slwem: p:uc;elacją. Jest to tylko zwyciąstwo, które 
niewykorzystane ~rzyniesi~ nani. tyl~o klęskę_ dzie­
jową. Czeka nas zmudna· 1 trudna p~aca, obhczona 
de a rok czy dwa, a na dziesiątki lat. Kiedy zro­
biliśmy pi,erwszy krok, musimy . odważ~ć się i n~ 
dalsze, -

/ 

}, 
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STEFAN LICHA~SKI "-- t. 

Rzeczy istoś( chłopska a· literatura 
„

1
Wsi spokojna wsi wesoła'' 

Obraz wsi, z. jakim spotykamy się w naszej litP.· 
raturze jest wybitnie sielankowy. Jest to wym· 
kiem faktu, że lite'raturę po1ską do :połowy mn,h~j , 
więcej 19-go stulecia tworżyli niemal wyłączh'c 
pisarze pochodzenia ziemiańskiego. Było to decy­
dującym c;zY'nnikJeni ustalenia się specyficznej 
tra~ycji literackiej, w której szabl-0ny opi~u · ml.-ej­
skiego krajobrazu i c]lłopskiej doli przetrwały nie­
ma-I nieizmienion-e 'Od .cziasów Reja i Kochan-owskie­
go. 

icki'ej. Aczkolwiek j'es~ to *łaśdwie jedyna kult\l- sowaną 'do potrzeb duchowych czytelnika • zie· 
ra, jaką posiadamy, gdyż · mieszczaństwo polsltie rhiani•na . . W oficynach tej literatury S;Jotykamy 
rnie' zdobyło się na zbudowanie kultury samodźieł· ' się z wśią wykoszlawioną w złośliwej kary katu· 
nej, ~ontynuacja jej nie wydaje się już możr!wa. rze. Ta dwut-0rowość stosunku pisarstwa· ziemiań · 
Wyzyskanie! mo:Żliwości historycznych, jakie w tej . 1 sklego do w.si i chłopa jest 'z~pełnie z.rozumiała. 
chwili uzyskał.a p:ollek,a wieś, uzależni9ne' jest w Pierwsza koncepcj.a za.spakajafa dobre sam0poczu­
ronacznym srtopniu od stworzenia nowego typu ży- cie szlaclłty, wygładzała- i retuszowała obraz świa· -
cia 'kultura1lnego. · ta w sposób zadawalający ziemiaiIBkie gusty na· 

Dlatego 1 też oddziaływanie n.a umysłowość dawała mu pozory jedyn-0ści i konieczności Dru 
chłopską tradycji kulturalnej -wp.i&anej w naszą ga - ponizała i whydz;:i l:i1 wr'Y'3 k 1 .'~')Wd''> po­
dotychczasową Ht:eraturę o wsi, należy uzn·ać za bitęgo wprawdzie i uja.rzr_nionego ale przerież sta· . 
IIliebezpieczne i .Qamujące. Wieś polska nie tylko le groźnego - · choćby wsk,uter{ i;weJ siły 1.czeb· 
nie }est „wsią ' spokojną, wsią weaołą", ale także ,_ nej. . 
być nią nie chce. Bo taka 6ieliankowa wieś mo- • . ·Pisarstwo lu<lowe kształtow.ato się po.d nacis 
głaby istnieć tylko gdzieś na uboczu od głói..neg!> ' kiem tych · dwu 'kooc~pcyj, z których 'pierwsza nf­
IIlurtu życia bieżącego. i' musiała'by pozootaw,ać pó- rzuca·ła ~u bałamutny ideał „podciągania s:ę" ,fo 
za na"."i~~rnm świadomie /PI'Zez c.z.łowieka stwaTza- poziomu . „pańskich" . konwenansów literackich, 
ne) bis\orH. druga - bud.ziła wolę buntu i w.alki. 

Wiei niespokojna niewesoło 

Wielkic'h zmian w tej dziedizinie nie wniósł tak­
że okre~ rozwoju prz·emysłu 1 handlu w Kr-Olestw.ie 
Kongresowym w drugiej połowie 19 go wieku, za· 
.równo dlatego, że ·znaczny odsetek miesz,czaństwa 
pol~kiego re.k<r1utował. s.ię ·ze zdeklarowanej szla.eh· 
ty, jak róv.'.mież dlatego, że centrum polski-ego ży­
cia intelektualnego i artystycznego przeniosło się 
po demokratyzacji monarchiii austriackiej do Ga­
licji, w której nadai klasą kierowniczą pozostało. 
konseiwatywne ziemiaństwo. , Wieś w literaturze st~ropol,skiej. zjawia się ~ie 

· tylko jako sielankowa „ziemia, co me dotknęła zie· 

Nawet jednak na pisarzy niechętnych istnieją· 
.cemu stanowi rzeczy· dz!·ałał urok owej dojrzałej 
i bogato rozbudo>~an~j kultury szlacheckiej . :pro 
wadząc do kompromisu między rewolucyjną treś­
cią wypowiedzi a jej na · dawnych wz9rach ufor­
mowanym kształtem, jak to np. miało miejsce w 

Pisarze pochodzenia .chłopskiego, jak Orkan 'mi" (Norwid). Zjawia się_ wieś w tej literaturze .. 
czy Kasprowicz, są w okr.es.i-e p-oprzedzającym r.ównież jako temat tłustych fr-ruszek, p.ieprznych . 
wybuch Wri.elkiej Wojny zjawiskami wyjątkowy;i' fa~e~yj, złośliwych paszkwilów. Zjawia się jed 
mi. Zresz~ą i1n~ nieje~nym z t,iic~ zaciąż~ł. k~n: tnym słow.efl jako negatyw szlacheckiego świati 
wenans hte,rack1, przejęty z obceJ, pozaw1eJsk1eJ pojęć i wyobrażeń oraz szlacheckiego stylu. życi'i . 
trad-y:cj.i ~ultur~lnej, w ktorą trzeba było :Vżyć się, w !Veprezentacyjcriych salonach literatury pQl-
by stac s_rę twor.cą dla całego narodu. N1~zwy~le s'kiej stykamy się ze wsią wyidealizowaną i wy-
charaktei:rs~ycznym. przykładem kompto~1su m1ę· ·stylizowaną, ze sztuczną najzupełniej koncep .~ją 
dzy wymesicmym przez. poetę z chłopskiego pod- literacką opisu wiejskiej rzeczywistości dOst.n-
glebia tworzywem a obowiązującym konwen.an- ' ' 

wypadku KasproWicza. 

• sem literackim iest kasprowiczowski cykl „Z cha­
,łupy", w którym realistyc:z:ne obrazki z życia wsi 

Zjaw!.sko ta nie powinno ·nas dziwić. RGch lu­
.P,owy w. okresie .swego budzenia się miał sformu­
ł-owane co najwyżej pewne PO's,tulaty polityczne 
i społeczne, ale nie był jeszcze zdolny do zbudo­
wania nowej koncepcji kultury. nowego poglądu 
ina świat. Ferment rewolucyjny lat 1905 - 1007 
utrwala w umysłowości ' postępowych odłamów 
.społeczeństwa 

/ 
polskiegp ideol-0gię mieszczańsko. -

inteligenckiego radykalizmu, którego najwyb1t­
łliejszym przedstawicielem był Żeromski. 

/, 

wtła.czane są w ~uns:z.towną, artyst-OW5ką ' formę 
sonetów. 

Za mało zwr.aca B<ię u nas uwagi na fakt, że 
właściwie ,nasza ciągła i Ż"P''!a tradycja litep'ick!t 
wywodzi się od pisarzy f-Xlrodzenia, a ściślej 
się "Wyrażając od największego naszego poety 
tamtej epoki - Jana ,Kochanowsk.ieg-0. 

Sredniowiecz.e 'było - okresem· wspaniałego róz­
kwiitu twórczośd ludawaj . Polska, niestety, zapóź­
niona kulturalnie, od śmierci Bolesława Krzywo­
ustego po ostateczne usadowienie się ł.-okietk.a na 
troni~ krakowskim szarpana walkami wewnętrz­
:nymi, nie -'z<lołała wytworzyć w owym czasie sa­
morodnej ludowej tradycji kultur~lflO _ artystycz­
nej. To sprawia, źe w kraju tak bie<lnym i kultu­
ralnie zaniedbanym mamy najbardziej chyfia w 
Europie „pańską" kulturę, że stale żyjemy ducho­
wo ponad stan. 

Odrodz~mie pnyniosł'O ze sobą nawrót do tra­
dycyj grecko _ rzymskich: Odziedziczone po Gte­
kaoh i Rzymianach formy wypowiedzi poetyckiej 
uzini.tno za nrajdoskanalsze, a więc jedyne, jakimi 
się należy posługiwać . . Nie można zatem było pi- · 
.sać o wsi inaczej niż pisali Wergiliusz czy Teo­
kryt. Ob.serwacja wsi z gan.ku szlacheck.iego dwor_ 
ku nie mogła skorygować w sp.osób zasadniczy 
mą•nierycznego .stosunku poety do wiejskich tema­
tów. Na1 to trzeba by było kontaktu bardziej bez­
pośredniego, ale życie codzienne ,wsi tbczyło się 
najzupeł:iiej po11:a iJferą .szlacheckich zaintere.so· 
wań. Tematów dostarczało bąqź życie ziemiańskie, 
bą<lź starożytność, a wz-orem pisarstwa byli klasy· 
cy rzymscy. Nic więc dziwnego, że w literaturze 
staropol-skiej utwory realistyczn~ malujące n.iedo­
Ję chłopa, jak „Żeńcy" 1 Szyrnonow~cza, mmsi~ły 
by-ć czymś zupełnie wyjątkowym. . j 

te dwa czynniki: kia.sowy chafakter nasze~ 
wielkiej literatury i przyjęcie przez nią w pierw­
szej1 fazie jej rozwoju kla.sowego, a więc zapoży­
czonego i najzupełniej wobec rodzimej tradycji 
o.bcego. ideału artystycznej doskonałości - unie: 
możliwiły jej wyrażenie w pełni życia całefJO na­
rodu. Wieś weszła do litera1my nie jako ,podm'.•ot 

'· a jako przedmiot, lub .nawet-jaiko it~atraliny rek"wi 
:zyt. Surowy realizm 'Dyga~ińskiego, Orkana, 
Kruczkowskiego („Pawie pióra"), czy wprost- z 
wiej.skiego podglebiia wyrastająca poezja Piętaka 
- to z}aw~ska wyjątkowe. Rzeczywi.ste życie wsi 
pozostawało poza kręgiem „urzędowej" Literatury. 
Sentym:en talny humanitaryzm Konópnickiej czy 
stylizowana lu<l,owość . Tetmajera i Reymonta 
prześl izgiwały się po powie,r:i:dhni życia mas !udo': 
wych. Busolą dla .tych pró'b literackich, utajonym 
wzorcem. według którego organizowali ich twórcy 
swoją wizję artystyczną , był nadal mit o „wsi, spo­
kojnej, w.si wesołej". 

Je.st rzeczą nie.:wątpliwą. ze więk.Bzość tego, c:> 
na temat wsi u nas napisano, przeznączone jest <lla 
ludzi wychowanych w tradycjach kultury szlaChe-

. I 

HENRYK JAKÓBCZYK. 
' 
DO PRZYJACIELA 

Gdybyś jClż nie wrócił stamtąd, dokąd f!iosły nas 
/hymny -

każdy krzyż przy drodze miałby bolesne lśnienie 
[srebra 

i stałbyś stę niemożliwy i niebyły i zimny , 
· i , nie wiem czy jeszcze przyjaźń 'byłaby mi po· 

[trzebna. 

Tam szumią nasze obłoki wpatrzone ,.., białe 
. i· [drly, 

których Joty śledziliśmy idąc razem przez pole, -
pamiętasz --r Ciebie cieszył~ radosne p1zyszle 

[formy, 
a mnię jq!rzyla tęsknota i reślin cicha boleść. 

J wróciłeś. Mqże niewielki, ale mocny i wierny, -
aby znów iść lecz wrócić lecz prosto lecz jak 

' ' ' {trze/Ja. 
Niech smutek nasz będzie męsk! i nigdy niewy­

. [mi.erny -
przecież wszystko wciąż prz.emfja oprócz Polski 

[i nieba. 

1 I 
Zn6w pójdziemy. lnaciej, ale drogą do Odry, -
tak jak powiew wiatru idzie przez zboże J.ub przez 

fiale 
i, daruj, że wezmę z sobą ·wspomnienie oczu mo­

, [drych, 
Przyjacielu liści dębu powleczonych metalem. 

• Rotk. 1942 

I 

ZYGMUNT Sl$RP 

KRWAWE NOCE 
W pożółkłych dzień ' się kmfozy tra W<.ich, 
skraiem lasu czai się noc; 
ptak.iem na gałąź rannci 'lf myka troska. 
lub wlecze się mgła w pa1'0wach 
wieczorny niepokój - l 
tv ciemnych chlewach ściszony hala-~, 
oko clo szyby in'Z?fwarte, 
lub 'cicho sk.r:zypiqca przyźba 
tłumaczy ci czas; 
cisza cho(lzi , na palcach 
często krwawiący ślad 
od Stodół się ro.zgp,ięzia 
w sad; . 
u, potem dwoje oczu 
se l"cem brocz11 
lub rankiem„ idą· ttu1nn..y przez wieś . 
białe, ,niema:Z..Owane, 
a votem, ziiJine ga?·nlci 
lza, m11.ie - · 
nie poclcti•owane!.'.„ 

Rok 1942 

I , - . • 

żerom.szciyzna przyne>si ze sobą n?wą maniert; 
stylizacyjną. Pisarz nru;;tawia Bię teraz na t. zw. 
„ro.zdrapywanie ran" , czy „piętnowanie rozpafo­
nym żalazem", - jednym słowem na wydobywa· 
nie z materiału fabularnego i podkr~ślani e takich 
jego elementów, które mogą wzbudzić protest, 
oburzenie, współczucie. Zamiast stylizowania ży­
ci'.i na sielankę mamy tf'.raz stylizowanie go na 
dantejsk;e piekł-o lub u pisarzy i bardziej v.ryrafino­
wanych intelektualnie na „przekrój społeczpy", na 
według apriorycznyah załozeń wykoncypowany 
preparat do analiz socjologicznych, których wynik 

, jest z góry założony. Niezależnie od. tego, czy ra­
dykalizująca literatura o wsi zbliża się bardziej do 

', emocjonalinej hister.i•i ŻeI'oms.kiego, czy też dr0 do­
gmatycznego schematyzmu Kruczkowskiego, je~t 
ona z poz.awiejskiej, intelige·nckieij pe'Ispektyvty 
preparowaną literaturą . o wsL 

Sedno zagadnie~ia leży w tym, że zarówno !ite­
ratura „wsi spokojnej, ·wsl weBołej", jak i i litera­
tura z pOd znaku ,R<ndziobią nas kruki, wrony'' 

/wyrasta z podłoża po·zawiejskiego. ·w pierwszym 
wypadku jej poiiglebiem je.st życ;ie ziemiańskie, 
życie posiadaczy i konsumentów pasozytują.ce na 
cudzej pracy; w drugim - życie inteligentów, któ- . 
rzy z racji swojego nieokreśl-o_nego przydziału flO· 

cjalnego i niemożności wywierania be"Z·pośrednie­
go wpływu na działaI.ność aparatu cywilizacjt 
przemyslowo - technicznej, determ~nującej ich sy- r 
tuację 51p-0łecz,ną, są czy•n.nikiem stałe.go fermentu 
ideologicz.nego i intelekrualµego. 

Zd-rowe i samodzielne pisarstwo iud-owe nie 
.może orientować się na twórczość wyrastającą z 
tych dwu typów' życ'a psychicz.neg-0, · zupełnie od· 
mienny,ch od typu. ' życ;ia duchowego mas · wiej· 
i;kich. Chesterton mówi o swojej uiążce o Dic­
kensie, · że--atiiór -:-;Klubu Pickwika" · był jednym z 
~ajwiększych rewolucjonistów 19~go wieku, a to 
dJ.atego, że budzil w czytelnikach przekonania o 
wartości moralnej i energii życiowej niż.szych klas 
·społeczeństwa. Dickens uzasadnił ważność ukształ 
>towanego w tych klasach społecznych typu czto­
wieka i w'łaściwego temu typowi stylu życia._ 

Literat'llra ludowa mus.t stać się dzirliaj litera­
turą ważńą dla całego narodu. I dlatego mnsi za­
jąć st~nowisko dickensowskie: musi ujawnić peł­
ną ważność obiektywną · uk.6ztałtowanego w wa­
runkach życia wsi typu ludzkiego. Więc,ej - mu· 
si ona udowodnić cenność tego typu w 11<lobie dzi­
siejszego kryzysu w dobie gruntownej przebudo­
wy naszego źycia narodowego. I dlatego trzeba 
przede wszystkim, 'by myśl ludowa zdała sobie 
sprawę, ze szczególnej sytuacji W.5i pol&kiej w 
obecnym momencie, by jasno i trzeźwo umiała z 
tej sytuacji wysnuwać wslczówki działania. 

I ' 

(Dalszy ciąg niniejszej praćoy ukaże się w następ­

nych numeracli). 

... 

. ' 
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Str. 8 

"'PROWADZENIE: 

Autentrezne list~· od przyjaciela, które tu zamiesz­
czamy, skiero'':ane' są do mnie jako przyjaciela, działa- . 

cza spok.cznego i redaktora. Dwudziestodwuletni autor 
tych listów wykłada w charakterze nauezyciela w pew­
nym gimnazjum Zw. Samopomocy 'Chłopskiej. Gimna­
zjum znajduje się. i1a wsi, w pałacu pomagnackim, liczy 
około tysiąca mlodzieży chłopskiej. Autor związany j_est 
ze starszą młodzieżą węzłami nauki konspiracyjnej 
i wspdlnrch walk partyzanckich. 

W listach wysuwa .się na plan pierwszy palące 

u młodych zagadnienie zdobyeia koniecznych warunków 
mate:o-ialnych i duchowych dla rozwoju talentu pisar­
skiego. Autor wikła się pomiędzy dwoma wewnętrzny­
mi nakazami: pracy działacza oświatowego i pisarza 
ludowego. Wydają mu się one nie do pogodzenia w rów. 
noczes,nym przebiegu. Niewątpliwie, młody początkują­
cy pisinz chłopski, po1,ostawiony bez opieki i stałej po· . 
rady literackiej nie umie swojej\ działalności społecznika 
wykorzystać jako tworzywa i materiału literackiego, 
ale czy właśnie nie ta działalność, wprowadzająca go 
W' bezpośrednie uczestnictwo _ tworzenia :życia nowej 
wsi r- czy nie ona dopiero daje mu wszystko: doku. 
ment, problem, społeczny punkt widzenia i nawet for· 
mę? Chciałbym, aby te listy wywołały nowe wynurze­
nia, znajdujących się w podobnych kłopotach młodych 
pisarzy. Szukajmy wspólnie rozwiązań. A jedno salt! 
teraz w dwuch słowach proponuję. Trzeba dla młodych 
Instytutu Kształcenia Pisarzy Chłopskich - takiego, 
któryby ich wrócił na placówki terenowe uzdolnionych 
do _opanowania konkretnej rzeczywistości wiejskiej 
w roli badaczy życia spo!ecznego działaczy .społ~znych 
i literatów. Niech i ten pomysł (do którego wrócimy 
obszerniej) stanie si.; przedmiotem wypowiedzi listo. 
wych. J. A. KRóL 

12 lipca 1945 r. 
KOCHANY JANKU/ 

Dopiero teraz mogę przemówić. Trochę «ię już 
sprrJWy, o których zamieraam pisać, odstały. 'I te­
go trzeba. 

Rozdzielił nas los, mój bracie. Pokazałem Ci i 
powiedziałem to, czego kto! inny, nie Ty - daw· 
no by się spodziewał. -

Zna.u mego życla romans - nie kłamany w 
niczem.' 

Załamuję się na rzeczywlsto§ci. Gdyby tak ci· 
chy, jak w moim domu, pokój. Może to Już zmę· 
czenie' Wierz mi, że pracuję najwięcej ze vyevr 
stkich. Jeden ja tylko znam powikłane 3prawy 
młodzieży, .z którą jesttem cały dzień. Nie mogę 
pogodzić się z moim tutaj losem. Nie przeczytałem 
tu nic, nie zarobiłem na tanią nawet książkę. Nie 
ruszyłem z miejsca ·nie tylko powie$ci, ale mniej· 
„zych i zamierzonych' dla Ciebie prac. Liczę na 
miesiąc wakacji. M._uszę wtedy napisać coś poważ· 
niejszego. Nie .zgodzę się na pozycję pariasa wiel· 
kiego gimnazjum, .'<tóry będzie uczył, ~ilnował se· 

ZDZISŁAW SKWARCZYŃSKI. 

tek młoclziciy, urządzał co drugi dzień akademi~ 
w atmosferze niezadowolenia ·mlodzieży, chcącej 

się przede wszystkim uczyć. Nie zgodzę się być 
wy.'!f11w1onym na pokoz majorom. <::;zy rozumiesz, 
że młodzież oderwie się od nauki, tylko pod moinr 
dowództwem? Byłby tu nie jeden skandal. Nie 
chcci wyczerpywać kredytu u młodzieży ani po­
derwać sobie zaufania w szerokich przestrzeniach 
tego powiatu. 

Pilnuję ogrodu, pomagam przez resztę wolnych 
godzin maturzystom/ sprawdzam setki wypraco· 
wań. Jest to ·oczywistym zaprzeczeniem inteligen· 
cji i ·rozwoju. 

Nie orientuję się w politycznych koniunktu· 
rach. Jestem jednak bezsprzecznie ludowcem, bom 
.ze wsią przelomy przeżył, - 'ale też nie uważam. 
za stosowne ujadać piórem. 

Myślałem o lekkim literackim stylu zbliżonym 
więcej do zagadnień czystej -kultury niż zagadnień 
spolecz.nyeh czy partyjrrych. · 

Chodzę w brudnych koszulaC'h podartych 

skarpetkach. . 
Nie mogę pomagać maic.e. 
Muszę szukać nowych dróg. 

Straszliwie odczuwam dyplomowaną, uniwer· 
sytecką głupotę, ale ze swoją maturą mogę tylko 
milazeć, kłaniać się i słuchać. Nie znoszę atmosfo· 
ry zależności szczególnie od zdeklarowanych san· 
gwtników czy nawet choleryków. I jeszcze jedno. 
Mnie tu zazdroszazą. Powiedziały ml dzieci z 
pierwszych klas, że chodzi za mną jakieś szczę· 
ści-e i że tylko w mojej obecności mogą dobrze 
napisać wypracowanie. Patrzą mi wtedy 'W oczy 
i piszą dobrze. 

Na Sw.ięC'ie 'Morza wygłosiłem, przemówienie. 
Otrzymałem/ szereg gratulacji właśnie od Stron· 
nictwa Ludowego i PPS. Nie umiem Ci opisać tej 
atmosfery, której ·nie znasz. Może zreMtą się my· 
lę i prze'sadzam. 

Tak czy owak - nie podpisa},fm zobowiązania 
dalszej pracy w tym gimnazjum i będę bezrobot·_ 
ny. Nie ma mowy tu o studiach indywidualnych 
czy tmiwergyteckich„ Przecież nie mam zupełnie 
wiedzy do pracy szerszej. Piszę intur jnie i w 
przemęczeniu. 

Te 'kilkaset książek wspomnieniowych/ Prze­
klinam wsaystkie przeQZytane bezładnie ksiqżki i 
wszystkie ambicje-:-

cMyślałem, że założy3z pismo literackie, kultu· 
ralne i ludowe. Będę się uczył •w terminie u Cie· 
bie. Tro.clię świata zobaczę i jak s.ię rzeczy budu· 
ją. W pojedynlcę nie ru&.ię. Swiatek krakowski i 
-Gały literacki jest zbyt konkurencyjny i obcy. 
Trzeba by ruszyć Jawą. Tu jestem dosłownie sam 
ze swymi przerostami okolicy nie poet?w. 

Trzeba szukać swojej atmosfery. 

WIESŁAW. 

Nr. 5-6 (12-13) 

.2 sierpnia 19'45 r. 

KOCHANY MÓJ RADYKALE! 

Ten dzień będzie pewno i Twoją radością 

was wiizystkich - sam opom r/c owców. 
Odwiedzi/ 'nas wofewód~ki prezes Samopomo­

cy. Z miejsca ujął sobie Radę Pedagogicz.1ą (znasz 
jej ciężar gatunkowy). A drugiego dnia wywolal 
prawdziwy entuzjazm mlo4zieży (naszą młodzież 
znasz również i wiesz jak jest trud,zia do serco· 
wych odruchów). . 

A ja, który z m/()dzleżą dosłownie noce azie· 
Ję i dnie, zrozumiałem, że . to jest przełamanie Jo· 
dów i porozumienie. Ze to jest wreszcie nie ma­

lowanka, ale istotne - „społem" I 
Powiecłziałeś mi kiedyś Przyjacielu, że mimo 

pewnych osiqgnięć, raczej oczekujemy. Pamię­

ta11z? - · Samochód widzi nas w dojrzewającym 
zbożu, po krainie, gdziem się z ludęm zżył i gdzi em 
•postaJ'!oWlł o.statecznie i bez reszty mu się po· 
święcić. . 

Nie mów mi, ie jestem mnięjszym wariatem 
niż Ty. Na pewno tak nie jest. Tylko, że owe za· 
wikłane kompleksy duohowe naszej młodzieży 

można rozwiązać wolno i ewoluc;yjnie. A grunt 
wyście pr~ygotowali swoją chłopską rewolucją. 
Zaczekajcie trochę na nas. Bardzo Cię o to pro­
szę. Stqd może tyle nieporozumień, Twojego żalu 
i mojego smutku. 

Ale teraz jest - proszę Ciebie - bardzo rado· 
sny dzień. W tym wszystkim poczułem pozytyw· 
.ne wyniki swojej pracy. Poraz pierwszy t1* wy· 
raźnie. Coś tu Janku ziagodniało i myśmy się .na· 
gięli. Przez wszystkie swoje zmęczenia, wyc·zer· 
pania; wieczonne rozmowy z chłopcami - cieszę 

się jak dziecko. 
Stronnictwo L,udowe ma mądrych ludzi. Do· 

chodzą stale nowi. Wychodzą z pod ziemi, ciqg· 
nqc za sobą resztę. Jeżdżą do województwa. 
Dogadujemy się. 

Chcę startować do szerszej pracy. Musfsz mi 
to ułatwić. Daj mi trochę wiedzy a ja C,i oddam 
cały swój entuzjazm. Przede WSl'ly~tkim uwolnie· 
nie od pracy w sżkole, gdzie nie uzyskam atmos· 
tery wolnej i swobodnej. 

Zapisz mnie do Samopomocy, zrób jakim dzien· 
nikarzem, sprawozdawcą CZ}f reporterem. Niech 
ta praca będzie bazą. Napisz kiedy i jale można się 
z Tobą widzieć. Chcę po prostu pokazać co potra· 
fię i stwierdzal?J, że jako belfer tego .nie dokonam. 
Straeę Iata największych możliwości. Dlatego opu· 
szczę to gimnazjum, któtym interesować się i tak 
nie przestanę: wpadać tu, zobactlyć •co się dzieje, 
krążyć po wsiach, o:yskiwać i zjednywać. Już ja 
to potrafię. Czy wiesz, jaki uroka ma młodość I 
bliskość? 

Janku, to sq sprawy mojej przysżłości. 

WIESŁAW. 

Chłop polski w dzJcJ1cb I .1ifcramrzc 
druku, a tekstów mógł dostarczyć choćby Kriik6w • 
jego bibliotekami, jeśli nie Wa1·szawa. Wreszcie sprawa 

redakcji. Nie wiemy jakie grono broszurę przygoto.-

. wałQ, ale jest jasne, że było ono zbyt szc~płe by po-

stawić publikację na odpowiednim poziomie. ' 

· Nakł~dem Ministerstwa Oświaty 'ukazała si.o w kiedyś w jednym z tomów Nituki polskiej pisał prof. 

Państwowych Zakładach Wydawnictw Szkolnych pu. · Stanisław Kot. 

Mimo wszystkich wyiej "1\-.'Yłuszczonl'.:ch zastrzeżeń 

należy broŚzJirę powitać 'raczej 1 przychylnie, W dobie 

powazechnego braku słowa drukowanego i braku per· 

spektyw na rychłe i pozytywne rozwiązanie tej kwa. 

stii każda publikacja ma swój sens i znaczenie. 

blikacja „Chłop polski w dziejach i literaturze". Teksty 

! dokumenty. Łódź 1945, str. 84, cena zł. 18. 

Wybór tekstów i dokumentów poprzedzony jest 

słowem wstepnym, orientującym czytelnika w charak· 

terze broszury. 

W związku z reformą rolną, tą pod.stawową prze· 

mianą w życiu społecznym Polski, wy1tąpiła potrzeba 

w11rowadzenia. do świadomości ogółu sprawy chłopskiej 

w jej historycznym i literackim przebiegu. 

Czy broszura spełnia to zadanie? Tylko w niewiel­

kiej mierze. Wprawdzie w trzech częśćiach broszury 

I. Z niedoli chłopskiej; II. W walce o chleb i ziemię; 

III. O ~ełnię praw obywatelskich dla wsi - znajduje­

my wielf 'l'i--yjątk,ów z autorów bardzo ~ennych z ~un­
ktu widzenia załoźon~j tematyki, dokumentów istot.­

nych, ale braki w zakresie literatury i publicystyki 

bodaj Sfł wymowniejsze. 

Przede wszystkim niesposób zgodzić aię na kolosa!. 

ny rozziew między Andrzejem Fryczem-Modrzewskim 

i Seymonowiczem, - Stanisławem Staszicem i.„ Teofi­

lem Lenartowiczem. Lukę tę z pożytkiem dla d~ie;ow~. 

go przedstawienia spraWy dałoby 11ię łahvo uzupełnić 
Leszczyńskim . oraz autorami choćby powieści polskiej 

okresu St. Augusta, powieści, która pełni funkeję publi­

cystyc:r.ną, nie 1 wspominając już rymowany.eh i nierymo­

wanych opisów Polski jako „piekła chłopów„." o czym 

Ze sprawą publicystyki polskiej zajmującej się 

chłopem w okresie popnedzającym Staszica i współ­

czesnym mu wiąże się pewna_ kwestia zasadnic~a. 

Mamy jl.iź d~ ciynienia z drugą publikacją powojen­

ną. powołującą się na Hugona Kołłątaja, ks. Meiera, 

Jezi~rskiego i Konopkę. Jest to wyzwanie.ich imion na: 

daremno. O ile Kuźnica (pismo literacko-społeczne 

wyd. w Łodzi) mogła apelować do znajomości tych 

działaczy i autorów u swych czytelników, o tyle w bro­

szurze informacyjnej jest niedopuszczalne pominięcie 

autorów, którzy w piśmiennictwie naszym wyrazme 

zamanifestowali swój do sprawy chłopskiej stosunek. 

Dotyczy to zwłaszcza np. J ezier;;kiego. 

Gdy się dostrzega te braki, tym bardziej niezrozu-

mialą z punktu widzenia zalo.żonego celu wydawcy sta-

Spodziewać się należy, ze wobec chłonności rynku 

czytelniczego doczekamy się ponownego wyde.nla bro­

szury~ uwzględniającego wszystkie, przez naa i lla• 

.%zych kolegów .wskazane, uchybienia. 
/ 

Wtedy to istotnie: „Materiały, które nauczyciel 

znajdŻie w tej broszurce, pozwolą, należyci& ująć i na· 

ś"'ietlić zagadnienie przębudowy wsi, _jedno z węzło­

wych, najważniejszych zagadnień życia współczesnego. 

Teksty literackie służyć będą w pierwszym rzędzie po. 

łoniście, dokumenty - historykowi, jedne i drugie 

nauczycielowi zagadnień życia współczesnego w li­

ceum. Całość mok być z powodzei;iiem użytkowana 
również w gimnazjum i w zakładach oświaty dla doro- -

je się obecność w broszurze wierszy Kasprowicza, a ł eh ku eh · i s_ Y , na rsa doks~tałcających, na un wersytetach 
iwłaszcza Staffa. Współczesność, chronologiczna tylko , niedzielnych i ludowych. Broszura posłuży też jako 

zresztą tych autorów', nie mogła ~rać żadnej roli. Czy pomoc w P_racy świetlic, do zbiorowej lektury i dysku. 

miast nich nie powinien raczej znaleźć się w broszurze ~ji, jako materiał do referatów". 
fragment, w zwięzły sposób malujący pod względem • 

Jeszcze jedną jej zaletą będzie rozbudzenie . śród 
społeczno-gospodarczym położenie chłopa, w pracy prof. 

Rutkowskiego - Studia nad położeniem włościan w 

Polsce. 

Trudno przypuścić by niedociągnięcia . powyższe wy. 

niknęły z braku papieru czy tekstów. Rzecz bowie1n 

sprowadza się do jeszcze jed~ego czy dwu a1·kuszów 

najszerszych warstw czytelniczych zainteresowania ta­

. kimi autorami jak Żeromski, Orkan, Świętochowski, 

Kruczkowski, WaSilewska, Burek, których .fragmenty 

wchodzą w skład publikacji 

Zdz. S. 
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(Pragmenty ·.z referatu wygło&wnego na Zjeździe Spółdzielców Z. S. Chł. odbytym w Warszawie 

„ w dniach 15, 16 i 17 lipca r.b.) 

Związek Samopomocy Chłopskiej poi>'.stał na 
bazie reformy rolnej. Tb stwierd:z;enie jest podsta­
wą rpr,zy ustalaniu wytycznej i programu .pracy na- , 
szej dr.:iałalności. Jest€śmy organizacją, która po­
W.!!tała w ćzasie reformy rolnej i prze.prówa<l.za tę 

.;·efo1 mę rolną na terana eh wyzwolony.eh. Parcela­
cj!l wielki,ch własności dokonała si'-': już w woje­
wództwach centralnych i w5chodnicli. )est to z-a­
ledwte pierwszy krok na drodze wielkiej pr:?,:ebu­
dowy wsi, jaka w dekrecie PKWN·u o reformie 
1rolnej została zaplanowana. Zw. Sam. Chf. intere­
suje się nie tylko parcelacją wielkich wJasnoś'Ci, 
ale tekże 'następnymi etapami ·refonny rolnej, a 
więc akcją pr.ze.siedlejiczą, akcją komasacyjną, 

rc.~loracyjną -
1 
tymi wszystki.qii sprawami, które 

związane są z pr.z-ebudową ustroju agrarnego i' 
opolecznego wsi. Z. S. Chł. jest właśnie instytucją, 
która stoi na straży , aby wsz,ystkie etapy refor­
my rolnej zostały ·wykonane w tempie S:zybkim 
i aby zostały zrealizowane tak, jak sobie tegg ży· 
czy wieś. Rzeei" ja.sna, ż.e ta wielka przebudowa 
wsi polskiej na zasadach demokratycznych wy· 
maga organizacjl ludzi, a tą organizacją jest Zw. 

- Sam. Chł.. wymaga także organizacji środków, a 
więc kapital'll i dlatego też dla przeprowadzenia 
,przet·udowy wsi po&kiej powołano specjalny apa­
rat gospodarczy w postaci ·Gminnej _ Spóklzielp.i 
Samopomocy Chłopskiej, która przejmuje reu.ztów· 
ki i tworzy w ten t>posób bazę gospodar-czo - pro\ 
dukcyjną dla Zw. Sam. Chł. 

W tej chwili mamy zgłoszonych 407 gminnych 
spółfl:i.ielni Sam. Chł. Zg~os.zo;10 do -rejestucji 398. 
W stadium organizacji znajcliuje się i bęclzie g.o­
towych za miesiąc lub dwa 277. Razem więc jest 
1,082 spółdzielni. Pqstawienie tych wszystkich 
społdzielni na jednej płaszczyźnie byłoby rzeczą 
niesłuszną. Pla,cówkami gospodarczymi o cha· 

rakterze uniwer-salnym jest w iej chwili nie wię: 
cej jak 300 - 400 spółdzielni, ale możemy to prze­
powa<lzić, że d-0 końca roku mieć będziemy l ,082 
placówki gospodarcze e> charakterze uniwersai­
nym. 

... 
"""' 

Jako spółdz·ieky. ja1ko demokraci, j.a'ko chło!łi. 
jMtesmy zwolennikami gospodarki planowej i w 

· spółdzielniach gminnych Sam. Chł. musimy' da&­
;w.zó!· gos'Podarki planowej. Jest wiełkim nieporo· 
.zumieniem zdanie wysuwane przez elementy 
mniej uświadomione pod adresem kierownictwa 
państwowego; Dajcie nam plan goopodarczy! My 
uważamy, że powinniśmy te plany gospodarcze sa­
mi ustalić w skaH gminnej i przedkładać je wyżej. 
Pewne żątlania tei;·enu mogą być niepożądane z 
punktu widzenia inny,ch 'pa11stwowych interesów, 

. ale mu6imy zdynamizować wieś, aby zaczęła my­
śleć sama o u~troj'ł gos.podarCŹym Polski. Musimy 
mieć w każdej .spółdzielni plan 'gospodarczy i mu· 
simy plany te wykonać. W porozumieniu z zainte­
resowanymi czynnikami państwowymi i działacza· 
mi terenowymi będziemy .zajmować si~ inicjatywą 
gospodarczą na w.szystkich szczeblach. 

"' ** 
Pierws'Zą rzeezą, którą jako działa<:ze terenowi 

stale ipodkreślacie jest ta, że przemysł pańs t•vowy 
. pracuje bardzo drogo. Pa1l.stw. Prze<lsiębiortitwo 

Traktorów i Maszyn w'Łodzi za budowę młockar· 
ni bez drzewa ż,ąda 20 tys. złotY'ch,„\Ar tym koszty 
handlowe i administracyjne wynoszą 33 ;proc„ .su­
Towiec około 3 tys. lrzł„ a kilkanaście tysięcy zł. -
r.obociina. Rozumiemy, że przemysł ' państwowy, 
klucz-0wy jest rzeczą potrzebną. Prosimy tylko 
~ żąc;l.amy, żeby ten pq:emysł pańiitw0wy nie do­
chod,zH do .samej wsi. Niech dochodzi do okręgu 
do województrwa. W tej ska[i dużej on pracuje 
wyd"jniej i tanio. W małej &kali będzie praco­
wał drogo. Niech nie ,tlochodzi do handlu w najniż­

przydział samo·chodów. Staramy _się zagadnien:e .' ·cenę płacimy. Żądamy takiej samej konsekwencji 
to rozwiązać we ».-łasnym"'!akresie. My .sobl.e zda- . w życiu gospodarczym~ Chłopi w tej 'chwili będą 
jen:y 1Spr.awę z tego, że tych samochodów jest nie- ro.bić błędy, ale będą się uczyć„. · 
wiele, z·bieramy po rowach, po chałupach, częś::i Wi.eś będzie się rw.ała do produkcji i wy· 
Gkładowe i montujemy samochody. W ten 1>pos&b twó-rczości, jak będzie mieć ją w ręku.' My będzie· 
:zmontowała sobie samochód spół<l2ielnia y; Ło- my ludzi szkolić, to jefl.t nasz 9b'owiązek w.o-
mianka~h. a takich Sipółdziefń są setlh. My nie po· bee państwa i wobec wsi. Pozwólcie n.am być cha-
tr.zebujemy setek i tysięcy samochodów, my. pl.i- lupnikami 1 i rzemieślnikami. Nie 'będziemy otwie· 
trafimy zorganizować tran.sport artykułów p.rzenty , :rać szkół zawodowych. Wydatek 10 mil. ,·zł. na , 
·słowych części·owo we własnym zakresie · i w na- ginprnzj'\lm mechaniczne na·pe-w:no nie jest luksu­
szej kalkulacji ten transport wy.padnie niewąlpli- · 6 em, i bę<l:tie się ren:tował. Ale pozwólcie nam być 

I . 

wie taniej. My stawiamy sp~awę tak: rozumie111y, chału·pnikami. My nie potrzebujemy żadnych spe-
że wielki przemysł :gracuje taniej i wydajniej. cjalnych urządzeń. Jeżeli jest w gminie chłop, któ-
W tej chwili ten wielkf przemysł, Jest znisziczony. ry umie więcej od innych, to inny1ch nauczy. Pod­
Jak się odbuduje, to będzie z niego korzystać i ciągniemy stopniCl'WO całą wieś i tę rolę •nam OO-· 
wieś i miaGto. Ale w okresiB przejściowym, kiedy dajcie. Będziemy -0rgain.izować kursy, mamy w 
ten przemysł doc:era do zinisztZ-O·nych wsi, pozwól· tei dziedzinie"ba·rdzo cenne doświadczenia. 

J ' . 

cie n<i.m na zorganizowanie tego przemysłu chałup· Dajcie nam taką próibę zrobić w zakresie prze· 
niczego, poz.wólci'e n;,.m na zakładanie i odb11do· mysłu rolińego, w zakresie żyda goopoda,rcx.egi> 
wywanie małych cegielń, małych młynów, małych wsi. Będziemy szkolić .tych 1derownikótw spółdziel­
betoniarni, su.s;z·arń owoców. W per$pektywie lat ni i irachmistirzów ~tak, jalk: na6 na to S!tać. 
kilkudziesięciu będzie to może· nawet nierentow· -
tle, gdy wiellk.i przemy·sł będzie pra.cował wydal· 
niej. Dziś jednak prosimy, aby nie było takiej sy­
tuacji, że my chcemy kilkadzj,esiąt kilometrów od 
stacji kolejowej u.ruchomić cegielnię, a M'.nister· 
stw.o 'Przemyś'lu na to nie pozwa.Ia z uzasadnie­
niem, że jesi to nieopłacalne. :My będziemy iść na 
iprodukcję pustaków ceramicznych i to wieś u.rzą­
dzi. W tej <iziedzinie Zw. Sam. Chł. móg~by odeg·_ 
rać tlużą rolą w przezwyciężaniu wszystkich trud­
ności . goopodar,..zych. Wieś może- od,budować mły­

'ny, gorzelnie i t.d. Może zrobi to niedołężnie, ale 
w każdym razie bę<.lzie cegła i in:i1e towary, któ· 
rych w tej chwili tal~ koniec2nie trzel- -

* $(,{ 

Dalsza .sprawa, to sprawa kadr, sprawa 1Sziko­
lema. Wysuwając zadanie powierzenia przemysłu 
tolneg6 spółdzielniom Sam. Chł. wierzymy, że 

·chlap da eobie radę, że chłop śię nauczy. Jeżeli 

rchłop będzie gospodarował w przemyśle roinym, 
w resztówkach, to to zdynamizuje wieś i wyzwoli 
te siły, które tkwią w samej w.si i potrzebne są do 
iprzebudowy. Jeżeli na -samo budownictwo na w.si, 
potrzeba conajnmiej 20 mi'liardów zł„ to tego nie 
dostaliśmy od Mini.;tenstwa Skarbu w formie po­
życ.zki. ani .z zagranicy, ale musimy te pienią-dze 
sami zna1cźć. Trzeba tylko, że•by miano do na.s za· 
ufanie, żeby uwierzono, że potrafimy sami popro· 
wadzić te młyny, czf gorzelnie. Jeżeli w· terenie 
ma sią do' ·wyboru, komu oddać przemysł rolny, 
6półdzielni-0m czy oaobom prywatnym, to dla nas 
nie ma żadnego dylem'atu. Przecież nie na to ·prze­
prowadzonó reformę rolną, żeby ws.zystkie sady 
w powiecie grójeckim były w·ydzierża:wione 050-

bom prywatnym. · Nie żci<\amy, żeby 1 majątki pań· 
·stwowe odda-wały nam stawy, czy gorz~lnie, czy 
sady - z-0. darmo. My za resztówki, za przemysł 
-zap ł.:i.cimy, my także nie będziemy wystawiać ra­
chunku za imve.stycje, vrłożone w majątek, który 
weźmie inna ~rganizacja. Uważamy, że je.st nie­
do;rnsz•czalnj. aby sady, stawy, młyny, gor.zęlnie 

wydzierżawiały osoby prywatne, je:leli jest spół· 
dzielnia. Był nawet wypa<lek w Bydgoszczy, ie 
urzędnik Woj. Urzę-fo 4emskiego stał f!ię dzier· 
żawcą ki'!kuna.stu młynów. Dzisiaj nie jest on już 
prar.:<iwnikiem Urzędu Ziem.sk!ego, bo tego już nie 
;potrzebuje. My żądamy uspołecznienia przemy.słu 
rolnego, nie po.zvrnlamy na to, żeby te sady, te 
at:awy ·przechodziły, w ręce kombinatorów i speku· 
lantów. My na p.ew110 br;:dziemy bardziej '10.jalni ja­
ko <lzietżaww. Może będą pewne niedociągnięcia, 
ule Związek będzie pilnował i Rząd niech pilnuje, 
żeby nie· by~o ~adnyich złodziejstw, ale chcemy, 
aby dochód z tego wszy;;tkiego szedł do dyspozy­
cji ws( Za co my pr.ze.pwwadzimy przebudowę 
wsi, jeżeli przemysł rolny będzie wydzierżawio· 

ńy osobom prywcl11ym? . 

My, jako Zarząd Główny zdajemy sobie spra­
wę, że •nam nie chodzi o wyrywanie sobie tych 
5 ty1S. ubi:anek dziecinnych, które są w tej chwili 
:r:iucone po cenach s.ztywnych. Używając przed· 
wojennego trafnego określenia muszę Gtwierdzić, 
że :zagadnienie gospodarcze 'Polski polega w tej 
chwili na powiększeniu borhenka chleba, którym 
się dzielimy, a nie na jego podziale. My · chcemy 
iść na wzmożenie wytwórczości r.olnej, na wzmoże 
tnie wytwórczości przemysłowej, my chcemy także 
mieć handel, ale na drugim aibo na trzedm miej­
scu. My jesteśmy spółdzielnią U•niwersal1ną. Wszy· 
stkie d:ziedziny ż}cia gospodarczego muszą być , 
.przebudowane. Handel. nie może tu być wy,.jąt­
kiem. Dla :zrealizowania naszych celów musimy 
mieć hurt1ownie handlowe. Nas intereeują najbar­
dziej nie drożdże czy zapałki, których brak wieś 
tak bardzo odczuwa, nas nie interesują proozki do 
pieczenia i inne artykuły bezpośredniego spoży­
cia, nas interesuje przede' wc.zyetkim powiedzmy .. 
·cement. \Nieś du.si się bez .cementu, a przemysł 
państwo-Ny .dusi się, bo ·nie ma co .ro.bić z .cemen· 
tem. Da}icie nam <:eme,nt, daj-cie nam żelaw, dajcie 
nam ma.szyny. Na~ nie stać na p,recyzyjne maszy­
ny, my nawet &ami będziemy robić ma.szy·ny. Jed· 
nolitv aparat rozd:.zielczy jeat ·potrzebny, aparat 
„Społem' jest potrzebny. Mu.simy jednak wyraźnie 
:JlOWiedzieć, że my t. zn. Gµlinne Spółdzielnie che~ 
iść na wytwórczość. Dajcie nam , tak.ie w.arun~1 
pracy, w tych hurtowniach, żebyśmy mogli spro· 
wadzać to, co tę p.rodukcję podniesie.' · 

Nie moż~my · się na to zgodzić, 'aby kierownik 
oddzio.łu nam dyktował, czy my mamy ku.p<>wać 

\ 
fajans, czy cement. 

Nam 'jest wszystko je<lno czy tak my siak bę· 
dzie si~ hurtownia na~ywała. Na?11 ~hodzi o :o, aby 
hurtownia pracowała dla wzmozema wytworczoś-
ci zaró'fno rolnej jak i przemysłowej. Nie zn.a.czy 
to, że hurtownia nie może robić czego~ >innego. 
Niech to będzie uniwersalna hurtownia, ale nie 
możemy pozwolić, aby zaniedbywano podsta;ro~ 1 

dział pro<lukcji. Hu!"townia handlowa ma.ze su~ 
naizy<wać „Sporem" czy ,$amopomo~y C~ł·op• 

· &k.iej" .. To je1St nieważne, w~ż.ne . 3eist, ~eby 
wieś miał je w rę:ku. Jeiżeli będ.~1'~ p~w·1 at~-

szej skali. Jeżeli Państwowe Przedsiębiorstw::i Nam mówią. abyśniy 6pisywali ''h>zy~tkie nie· 
Traktorów i Maszyn- bę<.lzie miało oddziały w ka:l- \ dociągnięcia i kierowali dalej sk<1.rgi. My ,ni~ chce­
dej wiosce - to będzie pr,acować drogo i będzie my tak powaźnej orgenizacji, jak Zw. Śam. Chł. 
wzbudzać nie'Ufność wsi. M:r ve swej strony, jako •Ograniczyć tylko do tej roli. Owszem, bę<lzieiny 
organiza,cja zawodowa chłopów pojitaramy się o pilnować na każdym kroku ty:h spraw, bo my jes· 

. wa Spółdzielnia Samopomocy Chłopsk1ei •. ktora ~te 
będzie uwzględniała interesów wsi, t~. Ją ~ę~w~­
my bić- tak 5amo, jak bijemy „Sp~łe~ . Jezeli b~; 
jemy niedemokratycznych urzędnikow „Społem , 
za t 'o, że nie uwzględniają życzeń terenu,. to ~ę­
dz.iemy bić radomsz-cq:ańską powia~o:Wą społdz1e~­
nię Związku Samopomocy C~łopskieJ; Pr~ed:uawi: 
ciel Radom.ska mówi. że gmmne Społd.z1e!me po 
kazują zęby Powiatowej Sp~łdżielni S~mopon:oey 
Chłop„.skiej. Okazuje · .się tymczasem, ze Pow:at?· 
wa Spółdzielnia :zabiera im ,pr:zemysł. '!O:ny. Mow~~ 
jej przedstawiciele tak: Wy, chłopi me .ruis.zY'c1e 
gorzelni. , . dochód ze stą.wów to nie wasz inte'I'eS: 
My w powi·ecie jesteśmy mądTZy; a wy na ':s.1 
bier.zcie się do zie.mi, możecie także uprawiac 
ogródki, remontować budynki, a1l~ przemysł. ~m 
zabierzemy. Radomszczańska Powiato· 1a Społdz1el 
nia chce zabrać gminom gor.zelnie. W tej chwili 
niech zabie.rze.· bo gminne spółdzielnie nie doota· 
ną jej od człowieka, który gło.si, że byile k'omu jej 

stwor.zenie odpowiedniego aparatu gospo<larczego teśmy współgO"Spodarzami Państwa, ale nie może· 
od dołu, aparatu ta•niego, tak, jak bez żadnej sub- my ogr.ani·czyćl się do tego, aby pilnować ,.Spo 
wencji, bez żadnych kredytów państwowych odbu- lem" , czy Wojewódzkich UrzQdów Ziero6kich. 
dowujemy resztówki. Postaramy się tanio zorgan 1- ·Jeżeli w Pań.stwie mamy trudności administra-
;z.ować aparat odbiorczy, który będŻie od zjedna- cyjne, to 80 proc. wynika Z warunków O'biektyw· 
czeń prźemysłowych o<lbierał towary przemysło- •nych, ale conajmniej 20 proc. z tego, że ludzie. 
we. Wielkie centrale pracują drogo w dzie<l:zin'.e którzy .są dziś wojewodami i starootami rc'uią błę-

tra.nsportu. Nasze gminne spó l<Jz ieh'~ nie wystę dy i lJ:\Uszą je rohić, bo .wbotn i'"Y i chlopl nigdy 
pują do Biura Ekonomicznego Rady Ministrów o wojewodami nie byli. My z całą świadomości~ tę 

„ 

. nie da, ale my w przy15złości odbierzemy te prze­
.myEłowe obiekty dla spółdzielni gminny ,-h. Wi.zy­
stkie gminy muszą raze:a+ gospodarować. 
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JULIUSZ STROYNOWSKI 

Skręciwszy z Kalisza na zachód wjeżdżarr,i:y na te­
reny ,naszego dawnego pogranicza.' Ostrów; Krotoszyn, 
doskonale zagospÓdarowane, czysto i dostatnio utrzy. 
mane miasteczka. Ziemie te nie ucierpiały skutkiem 
działań wojennych. Ludność polska, częściowo wysie-
dlona przez· Niemców w latach 1940 - 1941, - wró-
ciła jeszcze w okresie okupacji nielegalnie na swoje, 
ci, co nie mogli przekraść się pnez granicę, wrócili 
po wyzwoleniu. Gospodarstwa obsadzone przez daw­
nych właścicieli, ziemia obsiima, świadczenia rzeczo­
we w niektórych gminach oddane w 100 proe. (prze­
ciętnie ponad 70 proc.) 

WROCŁAW CZY - BRESLAU? 

Odnaleźć Polskę dzisiejszą we Wrocławiu nie jest 
rzeczą łatwą. Tę dawną, patyną wieków pokrytą, Pol­
skę Piastów i bohaterskich zmagań z germańskim 
„Drang nach Osten" widać na każdym kroku. Stare 
kościoły w swych ciemnych kruchtach kryjące groby 
polskich władyków tej ziemi, piastowskie orły na mu· 
rach zmurszałej warowni, wspomnienia z dni świetno­
ści i walki, drogowskaz z napisem "Psie Pole", dostoj­
ne inkunbuły z przywilejami miastu temu przez pol­
skich książąt nadanymi. Ziemia gromadzi prochy. Hi­
st-Oria nas wzywa. Polski żywej we Wrocławiu doszu­
kać się trudno. Zagubione w 300-tysi~znej masie już 
znowu hardego prusactwa 4000 Polaków odbudowuje 
Polskę. Rezultaty ich ciężkiej i trudnej pracy mało 
widoczne są. dla niezorientowanego przybysza. A tym-
czasem zrobiono niemało. · 

~ 

Godnym uwagi obrazkiem Wrocławia jest o~isko 
Polskiego Czerwonego Krzyża. Nie mają, jak PUR u­
rzędowej protekcji, nie mają samochodów, ani dobrze 
płatnego personelu, ale w myśl hasła - „Chroni -
ratuje" - obdzielają trzykrotnym w cią.gu dnia posił­
kiem setki ludzi ciągnących przez Wrocław z obozów 
koncentracyjnych, miejsc preyrousowej pracy, „la­
grów" wszelkiego rodzaju. Największe w mieście po­
mieszczenie daje tym ludziom możnosc spędzenia 

pierwszej bodajże nocy pod polskim dachem. W Ambu­
latorium -::- obok Polaków pracuje węgierska lekarka,' 
która po uwolnieniu z niemieckiego obozu koncentra­
cyjnego ochotniczo zgłosiła się do pracy dla tych, któ. 
rzy jak i ona cierpieli; nie ma tu ogonków, kartotek 
ani / niepotrzebnych pytań. Oby . wszędzie na - tych zie­
miaeh powstały ogniska. PCK i oby wszystkie były 
takie jak we, Wrocławiu. 

-Dziwnie nieprzyjemnie odbija się na tym tle nie­
, uprzejmpść i „urzędowość" milicji. Młodzi c chłopcy, 

zdemor11lizowani posiadaniem broni i „pełnią władzy" 
mało przyczyniają się do podniesienia polskości. 

Osobny rozdział poświęcićby należało chorobie sza­
bru. Szaber na dużą skalę, organizowany do spółki 
z Niemcami, szaber „urzędowy", wywożący samocho­
dami składy futer, bielizny pościelowej, lekarstw, che­
mikalii, papieru, ma;;zyn - nie spotkał się dotychczas 
prawie nigdzie na tych terenach z przeciwakcją odpo­
wiednich władz. Szabrowanie urzędowe, wywożenie stąd 
towarów legitYmujące się pieczęcią urzędową musi się 
skończyć. Jak inaczej bowiem niż szabrem nazwać łiy 
można wysłanie do Wrocławia 11 czerwca 1945 r. przez 

1 starostwo , Ostrowia Wielkopolskiego samochodu. cięża­
rowego, marki Citroen Nr. rej. C. fi5526, aby na pod­
stawie pisma tegoż starostwa Nr. 7115/45 przywieźć 
„odkryty" gd~eś tam i nie zabezpieczony jeszcze pa­
pier. Jak inaczej nazwaćby można wywożenie stąd 
&ezcennych dzieł sztuki, złupionych przez Niemców we 
wszystkich muzeach Europy, które dziś zmieniwszy raz 
jeszc?Je właściciela upiększą prywatne apartamenty 
„ludzi energicznych". 

CO MYśLI NIEMIECK:f DEMOKRATA O STOSUN­

KACH POLSKO - NIEMIECKICH. 

Elegancko ubrany oficer niemiecki wolnym kz:okiem 
spaceruje po ulicach Wrocławia. żelazny Krzyż, hitle­
rowskie odznaczenia lotnicze na piersi, a obok tego 
czerwona opaska ną rękawie i -1- zamiast niemieckie­
go orla ze swastyką, na czapce :.__ czerwona gwiazda. 
To o:ficer łącznikowy „K9mitetu Wolnych Niemiec," 
(Freies Deutschland) - Unterartzt Geunther Gut.ze­
wort. 

„Armia njemiecka odpowiatla zapYtany -;- była 
na skute~ dyktatu wersalskiego, słaba i zupełnie roz­
bita. Próby odbudowy naszej siły militarnej były sa­
qotowane przez ludzi, którzy .nie rozumieli, że silna 
armia to silne Niemcy. Dopiero dojście Hitlera do wła­
dzy pozwoliło odbudować nasz potencjał zbrojeniowy. 
Dla nikogo nie było w Niemczec~ tajemnicą, że był to 
pierwszy krok do nowej, „rewanzowej" wojny. 

St-Osunki między armią niemiecką a Hitlerem ukła­
dały się- nad wyraz ·dobrze. Dopiero wprowadzenie w 
r. 1939· ludzi partyjnych do junkierskich kadr oficer­
skich c;Iało powód do pierwszych oznak niezadowolenia 

A. Ml I 
wśród starej gwardii. Tym nie mniej po blyskawicz­
nym pokonaniu Polski, a następnie Francji, po zwy­
cięstwach w Afryce i na B~łkanach w całej armii pa­
nował ogromny entuzjazm i chęć prowadzenia d!łłej 

zwycięskiej wojnr. Sukcesy lata 1941 jeszcze bardziej I 
wzmogły :i;adosne (lustige) nast;·oje w korpusie oficer­
skim. tołnierz niemiecki jeszcze raz udowodnił, że jest 
Jlajlepszym żołnierzem na świecie, że nie ma armii, 
która.by mogła przeciwstawić się naszej. Klęska stra­
tegii hitlerowskiej pod Stalingradem otworzyła ocży 

trzeźwo myślącym jednostkom w Niemczech. Generał 
Paulus rozpoczął organizację oddziałów „Wol­
nych Niemiec" na terenie Związku Radzieckiego. 
Równocześnie powstały komórki oporu w szereg~ch . 
armii niemieckiej. Całej akcji przewodzili generał 
Seidlitz i pułkownik Steiner. Zamach na Hitlera 20 
lipca 1944 r. miał być pietwszyrn aktem w kierunJ>u 
obalenia dyktatury nazistowskiej i utworzenia rządu 
wojskowego, którego ~daniem było ~warcie- natych­
miastowego zawieszenia broni ~ państwami Sprzymie­
rzonymi, likwidacja . elementów faszystowskich w Niem 
czech, normalizacja życia wewnętrznego kraju i uchro­
nienie państwa od skutków klęski militarnej. 

W przyszłoś~i - rozpatrywana była konieczność 
wyborów do pa~lamentu i oparcia rządów o demokra­
tyczne grupy cen'trum, socjal-demokracji i konserwa-

' tystów, z wykluczeniem zwolenników Hitlera. 

Pod uwagę brano i·ównież- ewentualność autono­
mii { !) Austrii".' 

Na moje pytanie, jakie warunki zawieszenJa broni 
były brane przez przywódców ruchu pod uwagę, otrzy­
małem następującą odpowiedź: „zawieszenie . działań . 
wojennych, wydanie Sprzymierzonym przywódców hit~ 
Je.rowskich, granice z 1938 roku". Wyrzeczenie się „sta­
ro.germańskich" ziem sudeckich, Alzacji, Lotaryngii, 
Gdańska, Eupen - Malmedy, polskich ziem na zacho-

1 dzie nie było rozpatrywane, Co V<ięcej - wysunięcie 
przez Polskę roszc:zeń terytorialnych do Prus Wschód· 
nich, Zachodniego Pomorza i Dolnego śląska „trakto­
wane byłoby przez niemieckie dowództwo wojskowe ja­
ko prowokacja. i spotkałoby się ze, zbrojnym oporem. 
„Zresztą te d\\iecznie niemieckie ziemie, okupowane 
czasovro przez Polskę, muszą do nas powrócić"( I!) -
siwierdza na zakończenie przedstawiciel antyhitlerow­
sko nastawionej czę~ci armii niemieckiej. 

I 

Samo'chodem po 
d 

. I 
Urzę u Informacji i P1·opagandy - Wojewódzki Dom 
r:ult~ry". Czynna tu jest śv.ietlica, kółko artystyczne, 
wydział radiofonizacji urucho:inił . już gło:iniki uliczne. 
Kinofikacja zabezpieczyła aparaty kinowe o wartpśd 
wielu setek tysięcy złotych. Pracz v;re całą parą. 

DWIE CHOROBY DOLNEGO śLĄSKA. 

Pełnomocnik Rządu na Okręg Dolnego śląska, ob. 
Piaskowski, opisując ogrom prac związanych z odbu­
dową życia gospodarczego terenów odzyskanych .;, na.­
st'ępujący spósób scharakteryzował blaski i cienie tych 
ziem: „Dwie są choroby, na które zapadają ludzie na 
Dolnym śląsku: - pierwsza, to epidemiczna choroba 
szabru, przez którą musi przejść każdy, który tu przy. 
bywa, druga - to choroba doino-śląska, polegająca na 
swoistym uroku tych ziem - .h.'to tu raz przyj~dzie, te-

- mu wyjechać stąd trudno. Wytworzył się już nawet od­
rębny patriotyzm dolno-śląski". I rzeczywiście - dol­
no§lązacy, opojętnie czy przybyli tu z Warszawy czy 
z Krakowa, z za Buga, czy z Zachodu, pokochali te 
:ziemie w ciągu paru tygodni swojego tutaj PQbytu tek, 
jak tylko ziemie swoich lat dziecinnych, miejsce ' naj­
milszych przeżyć pokochać można. Uwiodła ona tych 
ludzi czarem swojego krajobrazu, dała im wspaniale 
możliwości rozwoju i p11acy. · 

„:Ęłogactwa Dolnego śląska, - stwierdza dalej woj. 
Piaskowski, - wspaniale rozbudowany przemysł tek­
stylny, ceramiczny i zbrojeniowy, ogromńe kopalnie 
węgla wysoko - koksującego, doskonale zagospodaro-
wane rolnictv.:.o, przemysł prz~twórczy - wszystli;o to 
czeka na tysiące rąk do pracy, zapewniając, zwla;;zcza 
wobec opuszczenia tyci! terenów przez Niemców, którzy 
uchodząc pozostav.ili na miejscu cały dobytek, dosko­
nałe warunki dla osiedleńców. A ąsiedleńców tych, nie­
stety, wciąż jeszcze jest bardzo, niewielu". 

Mówiąc o bogactwie tych terenów, nie wolno zapo­
minać, że zniszczenia wojenne, z jakimi spotkac się 

można na Pomorzu Zachodnim, tutaj nie istnieją. Zie­
mie te zajęte zostały już po kapitulacji Niemiec. Wię­
kszość fabryk jest w ruchu. Na razie z powodu braku 
polskich sił roboczych zatrudnieni są. jeszcz~ Niemcy. 
Administracja, która w większo~ci fabryk znajduje 'się 
jeszcze w rękach wojsk radzieckich, pr~jmowana je'St 
obecnie przez grupy ekono;niczne. Akcja przelmzywa­
nia objektów przemysłowych grupom ·ekonomicznym 
napotyka zresztą na. szereg trudności, wynikaj::,cych DOKO~CZENIE DZIEŁA REFORMY ROLNEi 

. Wieś Kamperów w pow. Jignickim objęli chłopi z 
kieleckiego ze wsi śladków Mały. Przyjechali tutaj w 
ubiegłym tygodniu. Wyjazd zorganizował PUR. Ziemia 
jest tu dobra, budynki mieszkalne i gospodarskie mu­
rowane, nie zniszczone, daje się odczuwać jedynie 
brak koni i krów. Maszyny rolnicze zostały przez u­
ciekających Niemców częściowo zdemontowane lub zni­
szczone. Ale Kanipro\yiacy mają własnego kowala, a 
i wśród pozostałych znajdą się tacy, co „przy masz-y­
nach robili". Praca nad doprowadzeniem wszystkiego 
do porządku wre, bo to i żni'l\".a za pasem i ochota do 
roboty wielka. Zawsze ~o na swoim i dla siebie. 

l bądź to z przyczyn nieznajomości stosunków przez po­
szczególnych oficerów 1'adzieckich, bądź też - co jest 

„Reforma rolna d~ła I nam nie wiele - stwierdza. 
sołtys gromady ob. Bronisław Styczeń, bo majątków 
do parcelacji u nas nie było a 'zniszczenia wielkie. Te­
raz nareszcie mamy swoją ziemię. Daleko od swoich, 
.bo d~leko, ale ziemia dobra, go~podarstwa pobudowane, 
że aż miło. Dzisiaj wyjechali od na,s delegaci, aby rodżi­
ny nasze pozwozić i innych namówić, bo tal{\ dużo nie­
wi erzą.cych. Mówią. tam u nas, że •tu Niemcy jeszcze są 
1 niczego ruszyć nie dadzą., a tymczasem te, co zostali 
to tak w strachu pned nami siedzą., że ani który nosa 
pokaże". . 

;,Pięć lat u tamtejszego bauera pracowałem - mó­
wi inny - bił mnie on i do 1lajcięższej ,roboty zmu­
sz:ał, a teraz na jego go8podarstwie ja tu pan i bauery 
u mnie robić muszą. 1; pracują, że - lio, ho!" 

„Ino tych w.śzystkich, co to str3$zą, że nas Niemcy 
stąd wyrzucać będą - przyaresztować - mówi mło­
da dziewczY'na. - Jak my te ziemie raz \Vzieni - to 
już jej nie oddamy". 

MIASTO-OORóD: LIGNICA. 

Zniszczenie Wrocławia skłoniło władze wojewódz· 
kie do wyszukania innego miasta na stolicę Dolnego, 
,śląska. Szczęśliwy wybór padł na Lignicę. 

· Miasto niezniszczone, zabudowane jest w dużej czę­
ści szeregiem nowoczesnych willi. Drzewa, krzewy i 
kwiaty doskonale harmon'izują z asfaltem ulic i biało­
czerwonymi s:r.tandarami. Lignica jest miastem pol­
skim. Zamieszkała przed wojną przez 80.000 Niemców, 
śkupia dziś . już około 5000 Polaków, czynnych w ad- ' 
ministracji, przemyśle, handlp. Powstała już pierwsza 
„warszawska" restauracja, jest kawiarnia i kino. Pol­
skie nazwy ulic, propagandowe afisze, a przede wszyst. 

kim duża liczba Polaków nadają miastu swoisty cha­
rakter. 24 czerwca otwarty został dźfęki inicjatywie 
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JÓZEF BOJ AR. 

, WlECZÓR W ZASTYRZU 

Daleko marzące spojrzenie się topi 
nd wzburzcnych wód Styru krysztale: 
idę samotny wśród łąk krętą ścieżyną: 
trawa w purpurze iaahod'u się pali. 

Nad lasem Kopaczowskim kona knvawo 
oko dnia - słońce - gdzieś ginie, 
Wołyń się okrywa nocy kurzawą, 
zabłąkana czajka, kwiląc w 'powietrzu płynie 

Ostry pisk ,rybitwy osiada na czubku topoli, 
spłoszony wbija się w kożuch owcy, -
rybak mnie wita: - Sława Bohu! z oddali.„ ~ 
jam tu przecież sWój - tutejszy nie obcy ... 

W ostrą woń 'ąk wdarł się gwizd -
pocłąg przed mostem rży jak źrebiec 
zra wzgórz Sitarowiec}dch, łysy gondolier 

' lcsiężyc, rozpoczął żeglarkę po niebie. 

Zastyrze jest c!i"che - do snu się układa, 
tylko u Pawła Wichary Jaśka światło pali; 
z tałobowa pieśń płynie i w rzekę wpada: 
nurtem leci wciąż dalej i dalej„. 

Cisza i gwiazdy i księżyc zadumany 
dostojnie świeci nad śp1qcym Zastyrzem: 
idę fak urzeczony - słowa wargi szepczą -
o losie mój - o szczęście! - czy do was się 

[zbli~am. · 

LESŁAW M. BARTELSKI 

* 
Boże uczuć, ktwyca, lirycznych i prostych 
jak chlops7ca sień, 
wygnij słowa w kształt wierszy, 
odsłoń tajemny rdzeri, 
każ mówi6 mi tale po prostu -
nie w pajęczyn.ie za,niyśleti. . 
I pozwól słowa zamieni6 w "Wiersze, 
zanim ostygną w pomyśle. 
1943 r. 
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„ . 
Dolnym. S~asku *) 
nie~tety częstym zjaw·iskiem na świadomie fałszy. 
"'Ym pojmowa11iu swoich zadań przez, kier0Wl1ików po­
szczególnych grup ekono11iicznych. Częstokroć własny, 
lub dóra:iny interes decyduje o zainteresowaniu danym 
obiektem. Ws,,Poniina o tym Woj. Piaskowski. Uskarża­
ją się wszyscy prawie bez wyjątk~ Pe!nomoc~icy Ob­
wodowi - (starostowie). W Bystrzycy np. grupa eko­
nomiczna bezpraw11fo zajęła i eksploatuje mleczarnię, 
natomiast duża fabryka mebli, posiadają.ca znaczne za­
pasy gotowych wyrobów i drzewa - nisz~zeje nieza­
bezpieczona. 

Na jeden jeszcze problem zwrócić tu należy uwagę. 
Tc. Milicja Oby-łfatelska. „Na teren całego śląska Dol­
nego - mówi woj. Piaskowski - przysłano zaledwie 
410 milicjantów, czyli 7 -i pół na powiat. zm'u­
szeni . byliśmy brać .wszystkich, którzy się z,głaszali. 
Był to elem~nt bardzo nierówny i jak się o~azaio czę­
sto, niepożądany. Tym nie mniej dopóki nie dostaniemy 
większych kontyngentów z k~ju, musimy tych ludzi 
z~trzymać. Jako .bardl, .szczęśliwą należy powitać .ini­
CJatywę Naczelmka OJ. Wydz. Osadnictwa ob. Ry­
sia - stworzenia Okr gowego Komitetu Osiedleńczego, 
organizacji społeczne.i, mającej. za zadanie kontrolo-
wanie akcji osl'ealeńczej. ' . 

' . 
W budowaniu polskiego życia na tych tere.nach tak 

\Vładze jak . i SJlołęczeństwo polskie spotkało się z wy­
bitnym poparciem całego szeregu wyższych oficerów 
1·adzieckich. w pierwszym rzędzie wyliczyć tu należy 
generała-lejtnanta_ Kalczenkę, Naczelnika Tyłów -
gen. Anisimowa,, Naczelnika Oddziału Komendantów 
Wojennych ·ppłk. Repina, orai ma.iora Sałona. Ich ser­
decznej i wydati1ej pomocy zawdzięczać należy w du­
iej mierze pokon1111ie przez polskie władze administra­
cyjne początkowych trudności. 

JA WOROWI LUDZIE. 

.Powiat Jawor jest polski.' Mieszka tu już.. około 
5000 Polaków. Objęli poniemieckie gospodarstwa, nie­
r.niszczone mieszkauja, gdzie- często nie tyłko pierzynę 
na łóżku, a bieliznę i ubrania w szafach znaleźli, ale 
gdzie uchodzący Niemcy pozostawili duże zapasy żyw-
ności. _ · 

„Jak żeśmy p-rzyszli, to od razu jak na s.Joim 
mówi Stanisła'w J:urczyk z xzeszowskiego, od niedawna 
gospodaM; na 20-hektarowym gospoparstwie. - Ni.c, tyl­
!{O krowę wydoić, konie opatrzyć i maszyny do rycl1łych 
zniw s1Josobić. A moja kobieta - to nic tylko wszyst­
ko przegląda, a zap?.sy gromadzi. OJ, żeby to inni u nas 

lliillllllll~!~flJ!~G~JIB!~~-~·!m~~~RF.~~~&511•1ifZ,a&J 
JĄ_N Jl!A.RSZAŁEK 
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Jak' uśmiech niebą, przybliżam s:rnmiące kłosami lafo _ 

- od drogi_ ~baczam U! ciężkie od os i 'miodu pa!ndnie, 

slo1ice~n pachnie' a~óg .sia.na 1iJ zasuszo11ych bar;1•r „„. 
' Kos dzwoni. Nad lą.~ami szumfrf 

. ' 
rojne jętki upalu - skrzydlate i gwarn-.: 

suche dźwięki się sypią z rosochatych g~sz. 

A' ·ponrui. polną ciszą, n~ złote zbóż płachty 

wschodzi dzieciństwo, jak błękit w wieńc;l tamtych M?"Z. 

fony śiviat się objawiał dziesięcioletnim oczom -

wszystko mieścił~ Śię wtedy w poplątanych opłotkach 
słowiańskiej wsi. 

...:_ ranki, }a.k mlo.de . źrebce 11arskaly żywym s1·eb1·e·m, 

białą mglą, 

siwym światlem plan.ęly w zielonej di·zew gęstwie ...; 

w polach ~piewały pługi - w czarnych skibach lśniq.e 

zaorywały dzień po dn~tt w latach szumiących i p1·ędkich. 

Wszystkie dnie były pieśnią, świętem pogmiskim 

i prostym.­

wszystkie ~1ioce słowiczym zaslu.chaniem w. brzozy. 

· Dziś inaczej -

lV polMh kwitną osty, 

W o'urodcfch geor9iniom poga.sly ru·mie~ice 

zaploci<t w chmura.eh liści świegotliw!l'1n głose1n 

kwilą ptasią, zieloną nędzą. 

_Ziem,ia pu.chni'e grobami w krivawych rwinieńcach 

pogody -

ludzie milczący wychodzą na pola, ląki we r.igłę, 

jak dym -
trawą ch~zę.ści pod stopa.mi w m1·oź11yn~ ,§wicUe ~iilodu,' 

' na dłoniach trud się pręży - twardy, zły. 
R. i943. 
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„WIE$" 

I 
wiedzieli, jak nam tu ,iest, toby na piechotę tu przy-
g;nali". \ 

24 cżerv;ca w Jaworze wielkie święto. Uroczysta ·~­
kademia „na cze.~ć Dnia Polaka i święta Morza''. Pierw­
i-za polska ul'oc,;ystość na tych ziemiach. Zjechali się 

ludzie z całego powiatu. A że to właśnie Jana., a sta-
. rofrie Czarneckiemu Jan na imię, więc wszyscy ko­

xzystllj ą. t okar.,ii, aby mt1 podziękować za opjekę, za 
dobre rady, za to, że ich tu przywiózł. 

l 
MIASTO BOLESŁA \VóW. 

:Miasto Bolesławów wita nas polskimi napisami i 
hotelem „Piastowskim". Zniszczenia są tu duże, ~nacz­
na część domów spal.ona lub zburzona. Miasta, które 
liczyło 22.ÓOO Niemoow - zamieszkuje óbecnie około 
100 Polaków. Duży ruch na ulicach wywołany jest 
obecnością około 7000 cudzoziemców (\Vlochów, Wę- , 
grów ,Jugosłowian, Rosjan), dla których ~organizowa­
no tu obóz przejściowy. 

Miasto, które przed wojną było jednym z najwię­
kszych ośrodków przemysłu ceramicznego w Eur~pie 
posiada sklady kafli, wanien i sedesów, któreby z nad­
wyżką starczyły dla całej odbudowującej się w ·arsza. 
·wy. Do ko!ica 1944 ' roku czynna tu była słynna szkoła 
ceramiczna, w litórej_ archiwach odnalezioii0 cenne re­
cepty fab:r.;ykacyjne. W stanie niezniszczonym z'najduje 
się istniejąca na tym. terenie doskonała szlifiernia szkła 
i kryształów. l ' 

W Kleszczowej (niem. Klitschdorf) zpajduje się za.­
mek jednego ~-dostojników hitlerowskich. Renesansowe 
meble, obrazy i dywany śmiało mogłyby pretendować 
do zaszczytnego miejsca w muzeum. W piwnicach zam­
ku zamurowanych jest ok. 20.000 tomów starych dru. 
ków i1rękopisów. Są 01ie tak dobrze ukl·yte, że do dnia 
dzisiejszegp nie udało się ich odnaleźć. Koniecznym jest' 
wysłanie na miejsce fachowców„ którzy p;i:zeprowad?Ji­
liby prace badawcze . 

G~óB KUTUZOW A. 

Pogromca ann:ii 'napoleońskich, wielki g~nerał ro­
syjski :Kutuzow, ostatnie swóje dni spędził w Bolesła­
wiu, tutaj też 28 kwietnia 1813 r. życia dokon'ał. Po~ . 
zostalą tu po nim bogata spuści;ma w postaci listów, 
rękopisów, map, planów bitew. Pamiątki te w większo. 
~ci roznuco110 po mansardacl) prywatnych domóW, t~n. 
dencfjnie przez Nien1'Ców i1iszczone i lekceważone, zo­
stały obecnie zebxane i udostępnione publiczności w 
J10\voutworzo11ym muzetim im. Kiituzowa. W odległośĆi 
ok. 2 kilometrów za miastem znajdu..ie się mauzoleum, 
w którym spoczywają zwłoki b,olłat~rskiego wodza. 

PIAS'.I'O\VSKIE ORŁY PO NIEMIE<i:KIEJ S>TRONIE 

Leżące nad Nissą miasto Zgorzelice przedzielone 
jest rzeką 11a <lwie ' -nierówne części. Mniejsza, w ro­
ku 1944 około 20.000 mieszkańców licząca, leży po na­
sze.i . stro.nie. Bogate, miasto włnścjwe z jago starymi, 
w gotyckim i xencsansowym stylu pobudowanymi i u-. 
trzymanymi świątyniami, z dawną wieżą ratif~zową, 
-na której po dziś dzień rozpościera swe skrzvdła dum~ 
ny orzeł piastowski, pozostało p~ stronie ni;mieckiej. 

Do Polski należącą część Zgorzelic, zabudowaną pla. 
.11owo no'.voczesnymi. budowlami obsiadło dotychczas 450 
Polaków (w .tym 250 Milicji Obywatelskiej). \V powie­
cie jest poza tym około 800 osadnikó~. Wszyscy Niem­
cy przenieśli się w pierwszym okre$ie poza rzekę, z u­
tęsknieniem patrząc ~raz na „ziemię obiecaną". 

Tutaj, w Zgorzclicach, znajduje się jedyny most 
· łączący ziemie polskie z okupowanymi terenami nie-

mieckimi. ' 

Realii:ufe się tutaj postuląt hitlerowskiej P?lityki, 
gloszącei. że „·wielka Rzesza" objąć ma s'""Ymi gra. 
nicami wszystkich w Europie Niemców, Ciągną więe 

z całego Dolnego i Górnego śląska długie karawany 
Niemców i Niemek, starych i młodych, by przez ten 
most, który jest dla nich „mostem westchnień" i ma-

\ 
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starego domu przy Klostergasse, nazwiska takie, jak 
Rogulski, Romański, Ciopka, Tscherwinsky. 

Przy po.dziale miasta po stironie polskiej' zn!la­
zly się elektrownia i gazowl,lia, zaopatrywane z po­
bliskich kopalń \~gla brl,tllatnego w Kolfurcie-, po stro­
nie niemieckiej znalazły się wodociągi. Obie części, go­
spodarczo najściślej ze sobą z~riązane, oparte o wspól· 
n:i sieć komunikacyjną i port na Nissie, nie mogą na, 
dłuższą metę być przedzielone• granicą. Tak względy 
gospodarcze - opatcie cał~go przemysłu Zgorzelie o 
węgiel kolfurcki, jak i polityczne (dość nam było jed· 
nego Cieszyna) i historyczne - świadectw polskości 
miasta znaleźć by tam można dużo więcej niŻ' wy;.nie­
nione - · wysu,wają sprawę szybkiego włączenia reszty 
Zgorzelic w gr.,anice Polski. 

„SEZAMIE - OTWóRZ, SIĘ" 
. I . 

W starytjl .kronikach · znajdujemy nas~ępujące po-
~n~: ' 

,,Bolesław Krzyw<YUSty, w pcchodach swoich na zie­
mie zachodn:UJ, rozłożył się dnia pewnego obozem w le.. 
lfistych okolicach gór olbrzymich. Zima. była roku tego 
ok1·utńa, mróz siarawsty spać nie 'Rozwalał strudzo­
n11m wojownikom. Drzewo, którego było w la.sa:ch oko· 
licznych pod dostatkiem, spalając .;ię szybko, nie d;;i,. 
walo wystarczając~go ciepµi,. W pewnyni momencie do 
p'rzemar~·lego króla zbliża się starzec jakiś siwobt·ody 
i w popfr)ł gasnącego · og1iiska rzuca kann·ień wielki, 
c>zarny i połyskliwy. Roz!Jniewal się król Bolesław mnie­
mając, ie 'JWZYliłęda jaki ogni$ko jego chce zagasie. Na.­
każał sługQ1n swoim ująć wsznego starca, ale ten zni,. 
1..'Yląl i nigdzie w obozie znaleźć go nie by'ło można. 
T1/11Ulzasem kamień czarny rozpalił &ię wspaniale i ci4-
plem swoim napełnił s'załas królewski. Pot1ta1 król, i6 
to znak widomy od opiekunów ludu był dany; na pa,­
mi.ątkę dnia onego 11!-ieisce. to Bożą Górą nazwał''. 

Powiat wałbrzfski, na któ1·ego ziemiach Boża Góra 
leży, jest istnym sezamem bogactw natui:alnych. 20 
olbrzymlch kopalni produkuje rocznie około 6 milionów 
ton węgla wysokokoksującego. Pokłady ~iedzi, magne­
tytu, l1ldy żelaznej, rudy uranowej (z której 'vydobywa 
się rad!), arsenu - zawierającego przymie,szkę złota 
(23 g.r. na 1 t.) i metali kolorowych, służących do u- -
szlad1etniania stali oraz zabezpieczania żelaza przed 
rdzą - oto w krótkim wyliczeniu skarby gór olb;zy­
mich. Pl'ócz tego znajduje się tu 15 fab1'Yk tekstylnych, 
rozbudowany prze:~11ys! metalurgiczny, ceramiczny, ll:ar. 
)arski. Gęstość zaludnienia tego powiatu była najwię­
ksza w Europie (480 mieszkańców :na 1 km kwadrato­
"'-Y· podczas gdy w Belgii 273 na 1 Jan kw„ Holandii -
250 na 1 Jan -kw., Anglii 193 na 1 km k,v., woj. śląskie 
-w granicach 1939 r.-299 mieszkańców na 1 km kw.) 

Wrsoko uprzemysłowiony powiat jest tylko w 10 
procentach samowystarczalny, aprowizacyjnie. Na te­
renie poy.riatu znajdują się dwa duże, dobrze urządzone 
uzdrowiska. Są to Charl9ttenbrunn i Solice Zdrój. 

' I 

Potrzeba j:u ,rolnik~w, górników, metalowców, włók­
nia1•zy, ceramików, garbarzy, potrzebna jest znaczna 
liczba doświadczonych_ majst1·ów i ltjerowników, perso-
11elU zdl'Ojowiskowego. Starosta miejscowy, ob. Py­
szy!1ski, dokłada wszelkich starań, aby teren mu po­
dległy zaludnić. 

ZIEMIA KŁADZKA NIE JEST CZESKĄ •. 

Sp1·awy graniczne są skomplikowane. · Wodociągi z 
niemieckiej strony Zgorzelic zaopatrują w, wodę polską 
część tego miasta. Elektrownia w ' Międzylesiu zaopa­
truje w prąd również i stronę czeską. Fakt ten zastał 
nieco opacznie przez Czechów z1·ozmniMy: - . „Jeżeli 
w prąd elektryczny zaopatru,ią się Czesi w Międzyle­

siu - to Międzylesie musi być czeskie, a jak Między­
lesie - to i Bystrzyca i Kładzk.o", 

BOGACTWA DOLNEGO śLĄSKA 

rzei1 o powrocie, opuścić ziemię obiecaną i wrócić „zu- O wysokim gatunku ziemi ria ~renach Dolnego 
ruck zum Reich". śląska świadczy najlepiej wysokość zbiorów z 1 ha. 

, . ' żołnierz nolski · twa1:dą stopą stojący na Nissie nie Pszenicy zbierano tu - do 26 q', żyta - 20 q; ówsa--
dopuści do ich powrotu. Nie mogąc legalnie i za dnia ' 23 q, kartofli - 180 q, burakqw - 320 q .z 1 ·ha. 
- próbują przemykać się- nocami. Na wątłych tódecz- Wielka gęstość sieci kolejowej; która wyi:iosi tu 13 
kach, po zerwanych mostach . kolę.iowiych, aby znów kilomet1·6w toru na 100 km kw. obszaru gwarantuje 
wrócić 'na ziemie, które jak sami stwierdzają „wie ein z chwilą naprawienia zerw.anych mostów pełne wyko-
Paradies a11es enthalten, was mann sich nur ausdenken rzystanie gospodarcze tych ziem. Doskonała gleba, 
kann" (zawierają wszystko, o czym tylko zamarzyć j)y , wysoko rozbudowany pr'zemysł, olbriymie bog·actwa na. 
można). turalne - tworzą z Dolnego śląska zaczarowaną kra-

Wyłapu.i'} ich nasi żołnierze i spowrotem odstawfa~ inę skarbów, których wykorzystanie od nas wyłącznie -
,ią ra granice. D;;iś jest ona lepie.i strzeżo:i:ia niż w zależy. 
crnsn~h, gdy Bolesław Chrobry pale cisowe w nią. A wykorzystać te ziemie - znaczy zasiedlić je jak 
wbijał, by uchronić ziemie polskie przed gennańskim najszybciej i jak najsi.41iej. 

1 

zale";em.. Na.jwiększym bowięm bogactwem )cfaju jest czlo-
"N niemieckiej c~ęści miasta napotykamy co krok wiek i praca jego rąk i um~s.lu. ' 

na :'.wiadectwa r,olsl,rnk i tych ziem. Wsponmi.any już 
orzeł piastow'Ski na ratuszu, takie orły na podcieniach •) Patrz - mapa na. str. 12. 

I 



t I 

. . 
Str. 12 . „WIEŚ" !'Jr. 5-6 (12-13) 

„Odródzenle'' o ,,tak zwcinej" eh opskiej iteraturze 
Artykuł Ryszarda Matuszewskiego, zamieszczony 

IV przeddzień Zjazdu Pisarzy Chłopskich w tyg. „Odro­
dzenie", pisany jest lekką ręką i obudzić musi w pisa­
rzu i działacz~ ludowym uczucie goryczy, Autor po­
dzielił „t.' zw." literlltu1·ę chłopską na dowolne grupy, 
nie wymieniając na przestrzeni 4 szpalt ani jed11ego 
nazwiska i nie podając ani jednego faktu. Dlatego 
każde uieomal zdanie budzi wątpliwości, „Przeciwko 
tworzeniu specjalnej liter.atury dla chłopa podniesiony 
został najwcześniej cały szereg zastrzeżeń''.. I<iedy to 
było? I dlaczego „najwcześniej". Bodajże pierwszym, 
kto wystąpił w tej sprawie, był J. I~ Kraszewski („0 
naszych pisarzach dla ludn"), a konsek"Wentną kampanię 
pod.iął dopiero J. Ciemiak, po,\rtarza,iąc 'bezprzcn~an~C' 
na łamach swego „Teatru Ludowego", że tw)rczo§ć 
w rvdzaju Anczyca i Staszczyka, o charakterze litości­
wej jałmużny kulturalnej, zniżająca się do głupkowa­
t.ego chłopka i przemawiająca do niego językiem dziec­
ka, przez samych chłopów mus{ być tępiona. Raczej 
wydaj.e się ten protest grubo spóźnionym, Z\VaZfwszy, 
że piśmiennictwo dla ludu tego typu istnieje półtora 
wieku, jeśli zaczniemy liczyć od „Pielgrz:Yma w Dobro-

' milu" zacnej księżnej Czartoryskiej. Problem nie .test 
prostY°} Cierniak domagał się dla t.eatru chłopskiego 
pełnowartościowego artystycznie dramatu, ale za taki 
uwaiał nie np. „Niespodziankę" Rostworowskiego, cz.y 
inny utwór literntury „bezprzymiotnikowcj", ale „Wóz 
Drzymały" Józefa Rączkowskiego - więc utw6!· nie­
'vątpliwie literacko cenny, niemniej liczący się ze spe­
cyficznością widza teatru ludowego. Czy więc rzeczy­
wiście, jak stwierdza :P.fatu~rewski, y;ró1iy stworzenia 
literatur~ pięknej przeznaczonej dla chł,;;pa były „nie· 
fortunne", i „nie ma i nie powinno. być 'Jdrębnej twór­
czości tego rodzaju?" Tak więc od pierwszych zdań 
autor rozcina pewną dłonią problemy, kt&re wymaga­
łyby dyskusji. Dalsze l!Pgólnienia bu<1Zl1 rJ.ziPs1ątki wąt­
pliwości. „Bez l'yzyka można powied·~i<>~, że te :>ame 
wymagania stawia dzisia) pisll.rzowi wzgląd na czytel­
nika-chłopa, co ]lotrzeba dostosowania się do mas czy­
telniczych wogóle". Niestety nie można tego powiedzieć 
bez ryzyka, i na to właśnie ryzyko naraził się ob. Ma­
tuszewski. St1V;crdziwszy bowiem w czambuł, że nie 
może istnieć literatura dla chłopa, nie powinna istnieć 
literatura przez chłopa, nie należy żeby istniała litera~ 
tura chłopa, stwierdza niespodzianie, sam sobie zapr:.:e­
czając, że za literaturę chłopską należy uważać taką, 

w którei na miejsce uaczelne wysuwa się zagadnienie 
chłopa, jego kultury, jego wałki, lit.eraturę „stanu 
chłopskiego", strzegącą &wiadomości . mas chłopskich. 

Teza ta zilustl'Owana jest fatalnym przykładem: lite-
1·atura chłopska/ma w przyszłości bYć „t~n, czym jest 
literatura chłopska w Skandynawii: syntezą, spokoi­
nynt tonem epickie.i opowiefoi". Temu ideałowi sp!·ze­
ciwiał ·się kiedyś Orkan, \\-ystępując przeciwko · przy­
kładowi burżujskiej sielanki norweskie.i niemniej gwał­
townie, jak Cierniak przeciwko Anczycowi, słusznie 

uważając chłopską powieść· Skandynawów za dowód 
zatracenia kultury i świadomości ludowej i wchłouięcia 

ich przez cywilizację mieszczańską. Taki t.eż jest osta- I 

teezny wydźwięk, pomimo wsz~·stkie niekonsekwencje, 
artykułu Matuszewskiego: zbożne życzenie mieszczucha, 
by nie b~ło tych rozróżnień i by chłopi pisali i czytali 
Bibliotekę Laureatów Nobla. „Dążeniem winno się stać 
nie odgraniczenie pewnego odłamu literatury, ale raczej 
spowodowanie, aby każdy pisarz pewną cząstkę swej 
twórczości poświęcił problematyce zagadnienia chłop­
skiego". Każdy więć powieściopisarz obdarzy nas jed­
nym romansem wie,iskim, każdy zaś liryk stworzy cykl 
„z pod strzechy". Serdecz11e Bóg zapiać. 

Problem literatury ludowej został w artykule ob. 
:\tati.iszewskiego uproszczony. Poczucie odrębności kul­
tury ludowej, istniejące u jej twórcÓ\\·1 musi mieć swoje 
przyczyny, jeśli trwa i jeśli jest tak silne: przyczY,n 
tyeh autor artykułu nie próbuje wskazać. Leży przed 
nami imponująca biblioteka 29 roczników „Teatru Lu­
dowego", wydawanego przez ,niestrudzonego entuzjastę 
J. Cierniaka. Wydawnictwa' Instytutu Teatrów Ludo­
wych i pokrewnych organizacji liczą nieomal dziesi~ć 
tysięcy broszur, począwszy od instrukcji organizacyj­
nych i śpiewników, skończywszy na pozycji o najwyż­
szej wa1·tości artystycznej, jaką jest „Pastorałka" 

opracowana przez Leona Schillera z muzyką J. Makla­
kiewicza, wydana w 1931 roku, utwór który obok kilku 
dramatów Rostwo1·owskiego i Szaniawskiego' liczy się 
pomiędzy najwybitnie.isze osiągnięcia dramatu polskie­
go (już nietylko ludowego) okresu dwudziestolecia. 
Inne arcydzieła naszej sztuki narodowej tego ćzasu, 

jak „Harnasie", „,Mazurki", czerpią z osiągnięć i prób 
ludowej sceny, jak stwierdza ich genialny autor, Karol 
Szymanowski, kt6zy melodie „Pieśni kurpiowskich" za­
chował bez zmian tak jak je podaje Wł. Skierkowski. 
I nie są to jakieś „regionalne", „obrzędowe", „estetyc~­
;ne" widowiska: „Pastorałka", „Misterium Vl'"ielkanoo-
11e", „Gody weselne" opracowane p~zez Schillera uka­
zują nietylko a1·tystyczne upoaobania chłopa, ale wyra­
żają jego dążenia społeczne, jego punkt widzenia, małó 
- jegó impet. rewolucyjny! Nie nadarmo szlachcic jest 
tym, który nie c;hce w „Pastorałce"-przy,iąć P. Marii 
i Józefa,. pastuch skarży · się, że nie· może nic złożyć 
przy żłobku, bo bezlitosny kwestarz zabrał mu ostatnie 
jagniątko, i to tuż przed Godami, nie nada1mo tłum 
wznosi pię~ci przeciwko Herodowi-królowi! Jei<li w r. 
1!\37 b)Tło w Polsce sto tysięcy tt>atralnych ze!!polów 
ludow;rch, a ilo~ć widzów w ciągu roku wyniosła itie­
O_!nal DZIESJĘć MILIONóW - to cyfry takie muszą 
CflŚ żnacz~·ć. A teatr ten nigdy nie stawiał sobie innych 
zada.il jak społeczne, był zawsze formą wiejsk~ej kultury 
społecznej, p1·etekstem dla wyładowania się społecznych 
potrzeb, pracy wsp6lnej, tworzenia kultm·y swoje.i dla 
swoich. „Nowoczesna młodzie:/; wiejska dostrzegła w fol­
klorze nie tylko nowe elementy teatralnego piękna, ale 
i to także, że taki właśnie teatr, wyrastający ze źródeł 
wiejskiego społecznego życia, zaspakajał ambicje klaso­
wo-chłopskie w sensie kulturalnym" (J. Cierniak). Kul­
tura ludowa jest mocą o rosuącym napięciu: ostatnie 
kilkanaście lat to boda.iże pierwszy okres w naszych 
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dziejach gdy próbuje ona sił swoich na terenie ogólno­
narodowym: są to próby niezdarne jeszcze, niemniej 
tępić je przez namawianie twórców chłopskich by pi­
sali jak bracia z miasta, nie wydaje się słusznem, tem­
bardziej, że i tak nie posłuchają, zas b1·acia z miasta 
też piszą nie zawsze świetnie. Ponieważ ob. Matuszew­
ski powołał się na Skandynawów, niech i nam będzie 
wolno przytoczyć parę błyskotliwych przykładów: tak 
więc nauka zgodnie stwierdza, że Szekspir jest typo­
W:l'm pisarzem ludowym, wyrosłym na tle sceny ludo­
wej i posługującym się wszystkimi zdobytymi przez nią 
formami: jego poprzednicy jak Marlowe "Qstalili tra­
dycje t.ego sche;ńatu zbliżonego do naszej szopki, gdy 
Szekspir jedynie ją wyolbrzymił. Z ludowych melodra­
matów powstał teatr hiszpański Calderona, Lope de 
Vegi i Tirso di Moliny, z ząbaw i ob1·zędów ludowych 
powstał teatr grecki; muzyka jazzowa, która obiegła 
świat w naszej epoce, jest wypadkową murzyńskiej 
perkusji i ludowej amerykaniikiej operetki, grot.eskowej 
i sentymentalnej. Przerywamy przykłady, które dają 
się mnożyć bez końca. Dzisiaj sytuacja społeczna chło­
pa zmienia się radykalnie, - a wszak już przed wojną 
Józef Chałasiński stwierdził w „Nowym pokoleniu chło­
pów", że okres ekspansji kulturalnej klasy mieszczań­
skiej f robotni9ej trzeba u nas uważać za zakończony; 
nadchodzi epoka chłopska· i jakkolwiekby dł'ugo przy­
szło nam oczekiwać na wybitne dzieła chłopskiej twór­
czości, nie wyda.ie się ani taktycznie a1d ideologicznie 
słusznym wzywać chłopskich pisarzy _do naśladowania 
Grazia Deleddy, Karola Gjelleru.(Ja i Selmy Lager10f. 

Zygmunt Kału.ży1iski 

_Antologia · ·poetów ~hłopsk~th. 
Nakładem Związku Młodzieży ·wiejskiej R. P. „Wi- ' 

ci" ukazała się jako nr. 1 Bfuliot.eki „Wici" broszura 
„Chłopi-poeci" (Wybór wiersz~r) Łódź, 1945, ze wstę- . 

pem mgr. M. Rękasa, kieroW11ika Wydziału O:światy 
i Kultury tej instytucji. 

Jakkolwiek trudno nam pogodzić się z prądami na: 
istotę i funkc,ję poezji ludowej, sformułowanymi w tym 
wstepie, - na szukanie podstaw jej w „duszy chłop­
skiej, na' samorodnoi'c twórczej kultury ludowej. zwła­
szcza ilustrowanej wierszami: Stanisława Młodożeńca, 
Konstantego Dobrzyńskiego czy Brunona Jasieńskiego 
- st1vie1·dzamy, że zapotrzebowanie na, tego rodzaju 
publikacje istnieje. 

Wachlarz osiągnięć poetyckich, jeśli odliczymy po­
tknięcia ze wspomniauymi wyżej autorami, którzy z 
wsią nic lub prawie nic nie mają wspólnego, pod 
względem t.ematyki i rodzajów poezji - nie nastrecza.ł­

by może tylu wątpliwofoi, gdyby nie jego przypadko­
wośe w dobol'Ze autor6w i, przy tak oszczędnym kom­
plecie, powtórzenia ich. 

Na dwadzieścia pięć wie,r;;zy mamy np. ti·zy wiersze 
Nędzy-Kuł(ińca1 trzy Sawcz~ka i dwa Jantka z Bugaja. 
Obok Raka\ Kuragia, Jantka z Bugaja, Sawczuka i Nę­
dzy-K ubińca mamy Wójtowicza, Marca, Bojarczuka, 
Kasieńkę Kirschową, Pucha, Awsiuka,. Sassa, Mikinę, 
Rusinka, Fronczaka. 

Z przyjemnl:lścią widzimy ich utwory, ale przecie 
wydawcom nie o to chyba chodzilo. Przy uk?adaniu te­
go rodzaju wyborów obowiązuje kilka postulatów. Mię. 
dzy innymi postulat istnienia danego pisarza w świa­

domości przecięb1ego czytelnika oraz postulat rozsze­
rzania i pogłębiania tej śwfadomości o autorów czy 
tematy i osiągnięcia istotne. Tych postulatów wybór 
nie realizuje. 

I tu dochodzimy do sprawy najistotniejszej. Wpra­
wdzie wieś głodna jest słowa drukowanego, literatury 
zaś szcugólnie, wp!·awdzie przyjmie i wchłonie - w 
m~śLzarnierzeń wydawców zresztą wyboru - wszyst­
ko, cokolwiek organa l&lturalnego jej życia społeczne­
go dostarczą, ale też dlatego szczególnie strzec się trze­
ba przed podawaniem jej namiastek zarówno po<l 
względem formy jak i zawartości. 

Myślę, że stać nas jest w chwili obecnej, przy kolo­
salnym braku tekstów i wszystkich trudno~ciach wy­
dawniczych, .na wydawnictwa gruntowniejsze, spełnia­
~iJce zadania i sformułowane wyżej i te, na których 
określcmia nie pozwala szczupłość i doraźność niniej­
,szej recenzji, byle wyzyskać wszystkie możliwości, ja­
kich dostarczają ludzie dysponujący doświadczeniem 
i materiałami. 

Palącą koniecznością staje się stwprze11ie instytu. 
cji wyłonionej z wszystkich organizacyj politycznych, 
społecznych, instytucyj_ kulturalnych służących sprawie 
wsi - a mającej na celu ogniskowanie środków ma'­
terialnych (pieniądze, papier, druk) ludzi, przygotowa­
nych fachowo do przeprowadzania określonych zadań 

wydawniczych,' tekstów wreszcie, - tak obecnie rzad­
kich i koord'llnoUlanie inicjaf/JW!I wydawniczej, nada, 
wetnie jej taki~j powagi i dbaloś~i o warto-~ć. jakie.i wy­
maga interes wsi. 

( 

Zdz. SkwarcZ'Jlński. 
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